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O potrzebie Obiawienia Boskiego dla ro- 
dzaiu ludzkiego.

§. 1.
W S T Ę P .

0  potrzebie relig ii; o oboietności n a szych  czasów  
względem le jż e  z  ie d n e j;  z ,d ru g ie j' z a i  s ir  o n j

o powrocie wielu do C h r js lja n iz m ii.

Każdy człowiek, który w sobie ieszcze nie 
ugasił wszelkiego uczucia dla tego , co iest wyż- 
szein , zacnieyśzem , szlachetnieyszem nad to ciało
1 życie zm ysłow e, mocny w sobie czuie pociąg 
ku re lig ii, i albo się nią rządzi, albo tez opiera- 
iąc się iey surowym i świętym ustaw om , zupeł­
nie od niey pokonany, pragnąc mieć pokóy duszy 
do niey powraca. Niechay człowiek obfituie w to 
wszystko, co do uszczęśliwienia iego na ziemi na­
leży; niech iaśnieie dostoieństwy, posiada znaczną 
fo rtu n ę , lub niechay w rozrywki i rozkosze wszel­
kie opływ a, nie zaspokoi to na zawsze iego serca, 
ale czasami przynaymniey, iak gdyby ze snu głę­
bokiego ocknąwszy s ię , pragnie on czystego świa­
tła  i miłego pokoiu religii. Poznaie bowiem, ze 
wszystkie dobra doczesne są próżne, są znikome; 
ze nie mogą zaspokoić przyrodzonego nam p ra ­
gnienia dobra wyższego, żadney zmianie nie pod-



legającego. Nadaremnie chce człowiek niespokoy- 
ność duszy pokonać zmieniaiąc przedmioty u lu ­
bione , obracaiąc serce swe do co raz nowych roz­
ryw ek , rozum  do zatrudnień poważnych i roz­
maitych umieiętności. Nadaremnie zatwardziwszy 
serce rzucałby 6ię z iednóy roskoszy do drugiey, 
nigdzie nie znaydzie pokoiu, upragnionego celu, 
czystey praw dy, prawdziwóy radości, pewnych 
zasad żywota przystoynego. Gwałtowne nam ię­
tności unoszą go , i miotaią nim na wszystkie 
strony, niezliczone niebezpieczeństwa i burze nie- 
pokoią dni iego. Prawodawców ustawom iednym 
grozi upadek, drugie sypią sif w gruzy, zdania 
uczonych względem przedm iotów nayważnieyszych, 
dla serca ludzkiego naydroższych, są z sobą w sprzec- 
ce. Jedno obala d rug ie , w krotce trzeciemu ustę- 
puiąc mieysca. Gdzież człowdek wśród burz i 
niespokoiów życia tego znaydzie pokóy? Gdzie 
znaydzie pewność przy smutney niepewności zdań 
ludzkich, ieżeli nie w iednóy religii, w iey praw­
dach niewzruszonych względem Boga odwieczne­
go, niezm iennego, który iest początkiem i koń­
cem wszelkiey wiadomości, i wszelkiego istnienia, 
który iest z siebie i przez siebie niezawisły od 
nikogo, nieograniczony, naydoskonalszy? Owi zaś, 
którzy ciągle dźwigaią nieszczęść brzem ie, któ­
rych choroba do łoża boleści przykuta, którym 
niedostatek doym uie, złość ludzka do ostatka do­
kucza , dla których iuż żadney lepszey nie masz 
na ziemi nadziei, gdzież znaydą w cierpieniach 

ochłodę, pociechę? z kąd wezmą powody 
do wytrwałości, do cierpliwości, do przebaczenia, 
ieżeli nie z źródła niewyczerpanego, ieżeli nie 
z boskich skarbów religii, w przekonaniu o nie­
śmiertelności duszy ugruntowanem na'w ierze w Bo-



ga najlepszego, sprawiedliwego, potężnego? Bez 
religii cnota nayczystsza ludzka nie miałaby pe- 
w ney podstawy, wola zaś nie miałaby dostatecznych, 
bodźców do dobrego. W  walce przeciw ciemno­
cie i złości świata tego, przeciw własnym poźą- 
dliwościom z kądżeby człowiek czerpać mógł owę 
moc do oparcia się z łem u , do oparcia się powa­
bom , ponętom łudzącey roskoszy, i zwyciężenia 
grzechu w tenczas n a w e t ,  gdy ten  wielkie korzy­
ści ob iecu ie , a przeciwnie cnota na niezliczone 
go przykrości wystawia ? A ieżeli ulegaiąc na­
tarczywości pokus w  grzechu się sidłach umota, 
btóż mu da siłę do skruszenia pę t  niewoli grze­
chu  i do powstania z nałogu ? kto go obdarzy na- 
dzieią odpuszczenia, zbaw ienia , iezeli nie religia 
prowadząca do Boga, k tóry  iest źródłem nieskon- 
czoney mocy, światła i zbawienia? Religia więc 
iest nam potrzebnieyszą iak wszystko; ona tylko 
stanowi fundam ent niewzruszony, o który opiera  
się wszystko; ona rozmaite nasze sprzeczności po­
godzić iest w  stanie, równie iak wszystkie nasze 
słuszne pragnienia zaspokaia. Ona przez w iarę  
uczy nas m ądrości, przez miłość cnotę nasze 
wspiera i um ac n ia , przez nadzieię zaś uszczęśli­
wia człowieka.

Lecz czyliz w  czasach naszych widoczny iest 
w  ludziach ów wpływ zbawienny, któryby re li­
gia mieć m o g ła , który mieć powinna ? M ówiąc 
o stanie religiiności czasów naszych, niech mi 
wolno- będzie użyć słów wielce poważanego zmar­
łego Biskupa Sailera (w  liście pasterskim z roku 
4852. Zob. Roczn. 2. Zesz. 3 .) :  ”Za czasów dzi-
sieyszych nieprzyiaciele nacieraią na Rościoł na- 
tarczywiey i gęściey, niżeli to widziano kiedybądz 
po obaleniu pogaństwa starodawnego. A iezeli



niedowiarkowie nalcsztall banitów z kraiu wyświe­
conych nieśmiało z zakątków clawniey wypadali, 
dzis dostąpiwszy nieiako praw obywatelstwa w  p a ń ­
stwach , a w towarzystwie zaszczytów, stawiaia 
czoło Kościołowi iako o twarta po tencya , pod na­
zwiskiem ducha czasu. Wylęgło się złe to z o- 
wego fałszywego ośw iecenia , k tóre  pismo s'. tal< 
trafnie  madros'cia światową zowie (1 Cor. 3, 19). 
Tato nauki wszelkie podane , col dotąd drogi 
ludzkości kleynot stanowiły, precz od siebie rzu ­
ciwszy, źródło wody żywey opus'ciwszy, niczemu 
dzis' za p raw dę  uchodzić nie dawa tylko tem u, 
co czerpa z cystern rozwalonych rozum u zosta-i 
wionego samemu sobie (Jer. 2, 13). Głównym 
tedy b łę d e m , tysiączne inne w yda iącym , świato- 
w ey tey mądrości czyli filozofii to zostanie, iż 
ani widzieć ani poznać tego nie c h c e , ze ludzie 
odpadli od Boga, przez co w nieład  wszystko i 
w  zamieszanie poszło; ze dzisieyszy naturalny, 
w  rzeczy zaś samey nienaturalny, bo bezbożny 
stan człowieka poczytuie za p raw y , samolubstwo 
rozpasane za naywyższą zasadę praw ości,  zaspo- 
koienie wszelkich serca zepsowanego skłonności za 
własność niepostradalną każdego; daley, że zatrzeć 
zupełnie usiłuie uczucie i przekonanie w ew nętrz ­
n e ,  o chorowitości i nieudolności naszey, chociaż 
nam o niey wszystko powiada; a nakoniec, że 
pomyślność, k łórey  ludziom n ie s ła w a ,  nadać im 
chce przez skruszenie wszelkich przeszkód, czyli 
owych zbawiennych zapór, k tóre  pod zarzadein 
bosluey opatrzności w państwach i w Kościele sa 
poczynione ku uratow aniu  człowieka;, lubo dzieie 
wszelkie, czasów naw et naszych siągaiące,- daia 
ternu św iadectwo, że naród bez prawda, bez re -  
ligii, przy używaniu tey wolności, iakićy istotnie



lubo skrycie pragnie się dobić wielu z naczelni­
ków i mówców czasów naszych, dziczeie, i stawa 
się zgraia drapieżnych zw ierząt , k tóre się same 
srodze zażeraią. Tymczasem nie mogło się bez 
tego o b ey ść , by nauka , co wszelkim serca chu­
ciom sprzyiała, nie liczyła w czasie krótkim li­
cznych n ader  stronników , tera bardziey, że po­
czątek wzięła od wyższych stanów , że wyzuwszy 
p raw dę  z powagi, sama narzuciła się niższym 
stanom wyższością powagi. Dziś rozeszła ona się 
iuż po naypospolitszych kondycyacb; porze ona 
nakształt Irucizny nayzaiadliwszey,wnętrzności ludz­
kości, niszczy poiedyncze domy, sprowadza na sta­
n y  i kraie owe konwulsyine wstrząsnienia, które 
niepokoią i wzruszaią Europę całą.”

To samo, czego wielki ów biskup dostrzegał 
względem stanu religii w Niemczech, widzieć się daie 
-niestety! w naszym także k ra iu ,  ba wszędzie pra­
w ie  podobny on iest dzisiay. W yżsi, światleysi 
ho łduią  często iakiemuś tylko cieniowi re l ig ii ,  
przyimuiąc praw dy samey tylko naturalney re li­
g ii ,  do czego doprowadził i doprowadzić Europę 
m usia ł  ów Protestantyzm i Socynianizmnie cierpiący 
żadney powagi w'yźszey. Wylągłszy się on w Niem­
czech , Szwaycarii,  przebiegł Anglią , a tamże ró ­
w n ie  iak we Francyi, zamienił się w Ateizm i 
M aterializm obrzydły, któremi się zaraziły od 
Francuzów inne narody. Zaraza ta szerzy się 
przez pisma i pisemka ulotne rozliczne co raz 
bardziey. Wszystko się sprzysięga p rzeciw  obia- 
w ie n iu , mieniąc, to niepolrzebnem, nieuży teczuem. 
Choć zaś są in n i,  co użyteczność ba nawet i po­
trzebę obiawienia bożego uznaią, co Xtusa naukę 
pod niebiosa wynoszą, między temi są znowu 
racyonaliści chrześciańscy, którzy wszelką praw dę



obijawioną pod sąd rozumu podciągając , wszelkie 
taiemnice wiary, przechodzące poięcie iako niepo-i 
dobne odrzucaią, i zasady naw et moralności oso­
bliwie o posłuszeństwie dla zwierzchności przei-  
staczaią, a tern samem obiawienia ’powagę znoszą. 
W  czasach owszem naynowszych tak dalece posu­
ną ł  bezwstydność swoię racyonalizm , ze chrze- 
ścianin śmiał zaprzeczać istnienie na ziemi Chry- 
stusa^ które krwią m illionów , pracami tylu uczo­
nych, a wiarą  ty lu  w ieków , ba nawet nieprzyja­
ciół świadectwem iest utwierdzone. Takto Na­
turalizm ockwiawszy w iarę  obiawioną w Chry­
stusa, w iarę  tylu wieków, wiarę  powszechna, 
osłabił wszelkie wyznanie, sprowadził oboiętność 
w  rzeczach religii i niedowiarstwo naygrubsze. 
Skutki tego niedowiarstwa dały się widzieć przy 
końcu wieku zeszłego podczas rewolucyi we Fran- 
c y i ,  gdzie okrucieństw a , zbrodn ie , występki nay- 
ochydnieysze na  wieczną zakałę nowatorów i r e ­
form atorów  zachowane sa w dz ie iach , okazuiac 
się i pózniey, chociaż nie wszędzie w równie 
okropney postaci, po innych także kraiach. P raw ­
d a ,  iż zgubne to niedowiarstwo nie opanowało ie- 
6zcze zmysłów prostego ludu , wszelako iawna 
owa stanów wyższych oboiętność względem re l i ­
gii i pogarda obrzędów świętych nie pozostała 
bez szkodliwego wjjływu na wsie i na miasteczka. 
Niedowiarstwo praktyczne w wzrastaiąćey powsze­
chnie rozwiozłości, w  piiatykach, zemstach, w  zu­
chwalstwie, w  zamiłowaniu zbytków, w  zatopie­
niu  się w  doczesności a niepamięci o wieczności, 
w  znieważaniu zwierzchności kościelney, w usiło­
w aniu potargania wszelkich boskich i ludzkich 
ustaw., w m łodzieży osobliwie za nadto iuż iest 
widoczne! Sumienność rzadką iest dziś we wszyst-



Inch stosunkach pożycia towarzyskiego. Kie m old 
tymczasem człowiek wytępić w sobie wszelluey 
w Boga i wieczność wiary. Tyci} pragnienie , 
w iara  i przekonanie o nich są m u wrodzone. 
Może bydź wiara o b u m ar łą ,  bezskuteczną, ale 
zaród , ale nasiona ićy nie zaginą: owe pragnie­
nie  czegoś wyższego, owa tęsknota duszy w życiu 
tern nigdy niezaspokoiona za czemsi lepszem, ow 
smutek i nieukontentowanie se rca , gdy się chce 
porównać z bydlęty, gdy się chce poczytywać za 
śmiertelne tylko stworzenie. Przeciw takim smu­
tnym naukom oburza się uczucie lepszego, głos 
w ew nętrzny  tuszyć sobie każe, iż mamy w sobie 
coś boskiego, co nas łączy z Bogiem , co będąc 
boskiem iest n ieśm ierlelnem . Nie masz więc isto­
tnie prawdziwego na świecie ateuszostwa, lecai 
panuie wszędzie egoizm, miłość c iała, wygód i 
roskoszy, a oboiętność dla cnoty, duszy i dla r e -  
ligii. Ale i ta oboiętność ku naydroższym potrze­
bom na tu ry  naszey nie na .zawsze trw ać  będzie. 
Po obłąkaniach , rozum u i serca, po wielu n ie­
szczęściach , po doświadczonych smutnych niedo­
wiarstwa klęskach, przyidzie czas, że ludzie po­
rzuciwszy stęchłe wody bagnisk powrócą do zdroiu 
żywey wody, do ewanielii Jezusa Chrystusa. W rze ­
czy samey od nieiakiego czasu widzimy ruch  i 
czynność wielką w rzeczach re l ig ii ; obok zepsuto- 
ści i oziembłości iednycli, dostrzegamy pobożności 
i gorliwości w wielu osobach Wyższych naw et 
s tanów ; dzieła uczone religii mnożą się, książki 
nabożne codziennie nowe w ychodzą , zakłady do­
broczynności, inissye ku rozszerzeniu w iary  Chrystu­
sowcy zewsząd otrzymuią w sparcie , i filozofia * 
k tóra w  wieku przeszłym wszystkie swe pociski



p r z e c iw  re lig i i  C h ry s tu so w ey  by ła  w y w ie ra ła ,  k tó ra  
z ro d z i ła  fa łszyw ą ośw ia tę ,  w ą tp ien ie  o wszysthiem, 
k tó ra  bezbożność n az w a ła  m ą d r o ś c ią , a ro s t ro -  
pn o śę  w  w ys tępkach  cnotą , ta  m ó w ię ‘ filozofia sta­
w a  iu ż  w  w ie lu  m ieyscach  w  obron ię  ch ry s ty a -  
n iz m u .  N ie ieden  z n ied o w ia rb ó w  doświadczy wszy 
zg u b n y c h  o w oców  bezbożnośc i ,  szuba żony  do­
b rz e  w ierzącey ,  dziatki sw e u  katolików  w ycho­
w y w a ć  każe. N ie  b ra k u ie  n a  t a k i c h , co się za 
życia n aw ra c a ią  do C h ry s tu sa ,  w ie lu  z n a y n ie z b o -  
żn ieyszych czynią zaś to w strasz liw ą godzinę 
ś m ie r c i , szukaiąc u l g i , pociechy  i n a d z ie i , któ­
r y c h  św ia t  dac n ie  m o że ,  u  Boga odw iecznego, 
k tó ry  ies t  o y ce m ,  w s /y s tk ie m ,  i  zawsze t rw a .  
J e s t  atoli  w ie lu  osobliw ie pom iędzy  uczoneini i 
n ie d o u c z o n e m i , co trw-aią .ciągle w sw ym  up o rze ,  
i  albo się obo ię tnem i w zg lędem  wszelkiey  re lig i i  
o k a z u ią , albo też  tylko p rzyćm ionego  swego r o ­
z u m u ,  albo raczey  g łosu  sw ych tylko pożąd liw o­
ści s łuchaią .  Lecz ro zu m  n ieu p rzed zo n y ,  serce 
n ieskażone w ystępkiem  szukać zawsze będą  p ra -  
w e y  r e l i g i i , k tó rey  po trzeba  tkw i w g łę b f  se rca  
naszego. T y m czasem  nie m ożna poprzestać n a  
re lig ii  tylko ludzkiey, na  n aukach  filozofów-, k tó­
r y c h  p rzyćm iony  ro z u m  to b u d o w a ł ,  to p sow ał,  
to  ch w a l i ł  to g an ił ,  iak m u przyszła  fan tazya. 
O wszem  ro zu m  ludzki nayw ażnieyszych  py tań  n ie  
r o z w ią z u je , i nayusiln ieyszych  p ragn ień  se rca  n a ­
szego n ie  zaspokaiąc p ro w ad z i  nas do szukania 
p ra w d y  u  t e g o , k tó ry  ies t  św iatłością i p raw d ą .
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§. 2.

Potrzebne nam iest Obiawienie ab y  p o ­
znać B oga  i nieśmiertelność nasze.

Jal< tylko człowiek do poznania siebie same­
go przyidzie, pragnie on koniecznie wiedzieć z pe ­
wnością: Z  kąd  iestem? D la  czego tu  iestem ?
Co się w  p r z y s z ło śc i ze m n ą  stanie? Pytania te  
sa zbyt ważne, cisną się ustawicznie do myśli, 
rozstrzygnienia, pewności koniecznie się domaga­
ła . Idzie człowiekowi o ca łą  w ieczn o ść , o szczę­
śliwość lub nieszczęście wiekuiste. Pytanie p ier­
wsze przywodzi nas do poznania Boga, s twórcy 
i początku wszystkiego, drugie i trzecie domaga 
się poznania należytego cz łow ieka , iego przezna­
czenia i powinności. Poznanie .Boga i nieskoń­
czonych iego doskonałości, wiara w nieśm iertel­
ność  duszy, poznanie świętych p o w in n o śc i, któ­
rych  wypełnienie błogą nam zabeśpiecza wieczność, 
stanowią nayistotnieysze, nayfundam entalnieysze 
praw dy wszelkiey religii. Bez w iary wr Boga, 
w nieśmiertelność duszy, zostałby człowiek nie- 
docieczoną samemu sobie zagadką, nie mógłby 
pogodzić zachodzących w sobie sprzecznych dą­
żności, do dobrego i z łego , do wielkiego i do 
podłego , a widząc tak częstą niezgodność powo­
dzenia z zasługą lub przew inieniem , spostrzegałby 
w urządzeniu świata moralpego nieład ty lko, i 
wszystko miałby za t ra f  ślepy. Bez w iary w  Bo­
ga i nieśmiertelność duszy cnota żadney pewney 
nie miałaby podstawy; prawo rozu m u , żadną wyz- 
szą powagą n iepoparte , nie zdołałoby tyle na n a ­
sze działać serca , byśmy w  walce z pożądliwo- 
ściami ciała rozum u s łucha li ,  żądze pokonywali;



pwszem w takim razie, zrzuciwszy z siebie ucią­
żliwe iarzmo praw a obyczayności, poszlibyśmy za 
u łuda  i pociągiem zmysłów. Przeciwnie człowiek 
przenikniony wiarą  o Boga obecności i nieśraier-: 
telności swey duszy , um ie rozwiązać wszelkie 
sprzeczności, iakie w  człowieka, narodów i świata 
tego koleiach lub urządzeniu zachodzą, znayduie 
owszem we wszystkiem naypięknieyszą iedność, 
■widzi , iż nieszczęścia, złe fizyczne i moralne ma­
ja  na tym  świecie swe ważne zamiary, znayduie 
m ocne pobudki dp wytrwania w dobrem , cho­
ciażby go to wiele kosztowało t ru d u ,  a chronie­
n ia  się złego, chociażby mu to wielkie doczesne 
obiecywało korzyści. Bez dobrego więc poznania 
Boga, naszey nieśm ierte lności, naszych powinno­
ści obeyść się rodzay ludzki nie może. Lecz ro ­
zum ludzki sohie tylko zostawiony iestże on zdol­
n y  utworzyć w nas silne, gruntow ne przekonanie, 
o istności Boga, o iego nieskończonych doskona- 
łościach? Możeż on dać nam  pewność względem 
nieśm iertelności duszy, a tern sainem możez 011 
podać dokładną wiadomość względem wyższego 
przeznaczenia cz łow ieka , względem powinności 
naszy ch ; możez podać dostateczne pobudki do 
d o b reg o ?  Zdaie się zrazu , że człowiek przy po­
mocy tylko samego rozum u bez trudności znaio- 
rności wielkich owych praw d nabyć może; lecz 
iak inaczey dzieie narodu ludzkiego o tern świad­
czą?  Nam w praw dzie , którym od dzieciństwa 
WTpaiaią rodzice, kapłan i, nauczyciele wielkie owe 
praw dy, nam którym  światłość prawdziwa usta­
wicznie św ieci, zdaią się te nauki ł a t w e , nieiako 
w rodzone, na rozumach w yry te ;  ale narody, któ­
rym  światła obiawienia nie przyśw iecało , zosta­
wały i zostaią dotąd w g ru b e y  co do tych prawd.



c je m n o c łe , a n ie m a ią c  znaiomości n&leżytey Bo­
g a ,  n ie śm ie r te ln o śc i ,  p o w in n o śc i ,  są iak by ły ,  
zabobonne, złe, o k ru tn e .  Owszem  m ężow ie  ucze­
n i i c h ,  ba n a w e t  naysw ie tleysi  pom iędzy  n im i 
n ie  mogli się wzbić do poznania ty ch  p ra w d  bez 
przym ięszania  g ru b y ch  b ł ę d ó w ,  n ie  mogli się 
u trzym ać  na czystey cnoty d rodze. N ieudo lny  ie s t  
rozum  lu d zk i ,  gdy m u  przychodzi sądzić o r z e ­
czach re l ig i i ,  popsow7ana iest nasza w o la ,  po­
trzeb a  nam  wyższego św ia t ła ,  p o trze b a  ro z u m o ­
wi naszem u p rzyćm ionem u dla tępego  po ięcia  i e - v 
go, po trzeba nam  ze w zględu  zepsowanego serca  
naszego obiaw ienia  n ieb ie sk ieg o , boskiego.

§• 3.

P o t r z e b a  obiawienia bosk iego  w y w o d z i  się 
z  H is to ry  i;

w  szczególności zaś ,  ze s ta n u ,  w  iakim b y ła  r e -  
ligia u  n a ro d ó w  ro zm a ity ch  p rzed  X tu sa  p rz y i-  
sciem.

P rzed  C hrystusem  P an em  n ieb y ło  w  p raw d zie  
n a rodu , iakko lw iekon  b y ł  dzikim i g ru b y m , coby 
n ie  uznaw ał Boga (Cicero de leg. 1. 5. c. 8, e t  
de nat. D eor. c. 2 ) ;  Bóg bow iem  z siebie n ie w i­
dom y w7 świecie tym  s tw orzonym  w idzieć  się n a m  
daw a (Rom. ].  20 .)  Ze żyiem y, ru szam y  s ię ,  
istn iemy, z Boga to iest (ap. 1 28).  G łup iec
w ięc  tylko m yśleć m o że :  n ie  masz Boga! .(Os. 
13. 1.) Wszelakoż poznawszy Boga n ie  chw alil i  
go ludzie iako Boga, Znikczemniawszy owszem  
w  zdaniach sw ych , zaćm ione m aiąc bez rozum ne  
se rc a ,  m aiestat .n ieśmiertelnego Boga zamienili  
w  podobieństwo ohrazu  człow ieka śm ierte lnego ,



ha p tak ó w , i czw oronożnych  z w ie rz ą t  i wężów... ,  
p ra w d ę  b o żą  w  k łam stw o ; modlili się do s tw o­
rz e ń ,  s łużyli  ty m  raczey , n iż  s tw orzycie low i (Rom. 
1, 21. 25. 25).  Niebiosa opow iadaią  m aiesta t  i 
po tęgę  Boga; f i rm am e n t  głosi dzieła  rą k  iego 
(Ps.° 18, 1.) ; ludzie  atoli  z dz ie ł  tych  n ie  pozna­
w a li  wszechm o^ności bozey, lecz dzieła same b ó ­
s tw em  bydź m niem ali .  Bóg zw ierze  wszelkie o d ­
d a ł  pod człow ieka p an o w an ie ,  iak roś l inę  w szel­
ka  p rzeznaczy ł na pokarm  iego (Gen. 1, 28. 29); 
lecz ludzie  rzeczy stw orzone dla swey wygody i  
u ży tk u  uczynili  p rzedm io tam i czci swoiey. Bóg 
nas s tw orzy ł  n a  obraz i podobieństw o s w o ie , i 
p ra w o  sw e  na sercach naszych w y ry ł ,  abyśm y to 
p e łn iąc  ku  n iem u się zb l iża li ,  a gdy n a s a d  przy i-  
d z i e , iem u  się stali podobni (Gen. 1, 27. 1. Joa. 
3 . 2); ludzie  zaś p rzy ró w n y w ali  Boga n ay św ię t-  
6zego do człow ieka g rzesznego , przypisu jąc  b ó ­
s tw u  wszelkie s łab o śc i ,  zd ro żn o śc i ,  ba n iecne  
zb ro d n ie  ludzk ie .  C haldeyczykowie kłaniali  się 
g w iazd o m ; Egipcyanie zw ie rzę ta  i ro ś l iny  iako 
boga  czcili,  Grecy i R zy m ian ie ,  ow e nayośw ie- 
ceńsze w starożytnośc i naro d y ,  ludzi n iecno tam i 
w s ław ionych  do rz ęd u  Bogów w p isy w ali ,  Bogom 
sw ym  przypisyw ali  występki i zb rodn ie  ludzką 
n a w e t  hańb iące  n a tu rę .  Jowisz ich bożek n ay -  
w yższy , by ł  cudzołóżcą i zw odzicielem  n iew in n o ­
ś c i , Bachus o p o iem , W enus wszetecznicą , M e r ­
k u r y  z łódzie iów  op 'ek u n em . W ystępnym  ty m  
Bożkom oddaw ano też  cześć szkaradną. W śró d  
w y o b ra żeń  tak nikczem nych o bóstwie i czci t e m u  
n a lezącey  iakież mogły bydź zasady obyczayności, 
iakaż  m ogła  bydź m oralność ? Podali się G recy  
i R zym ian ie  nam iętnościom  srom otnym ....  pe łn i 
w szelakiey n iespraw ied liw ości,  z łośc i,  porubstw a ,



ł a k o m s tw a ,  z ło c z y ń s tw a , za zd ro śc i ,  m o rd e r s tw a ,  
swaru. ,  zdrady,  spros'nych o b y cz a ió w ,  podszczu-  
w acze ,  o b m ó w ce ,  Bogu p r z e m ie rź l i ,  p o t w a r c e , 
pyszn i ,  n a d ę c i ,  wyna lazcy z ł ośc i ,  rodzicom n ie ­
posłuszni  , bez rozumni  n i e u h ł a d n i , bez mi łości  
przy-rodzoney, n i e p r z e i e d n a n i , n iemiłos ie rn i  (Bom.  
'1, 29 ,  31).  Okropny, ale rz e t e l ny obyczaiów po­
gańskich obraz  za czasów Apostoła ,  obraz  zg odny 
z świadec twy pisarzy pogańskich samych.  Co b y ­
ło. u  Rzymian , było u  Grekó w i u in nych  n a r o d ó w  
pogańskich.  Pomiędzy  niepol iczonemi  zb r o d n ia m i  
wyl iczaią obrońcy  Chrzes'cian rozpusty  i o k ruc ie ń ­
s twa st raszl iwe,które się działy po świątyniach n a w e t  
i  przy ofiarach samych. Rozpusty  nayoehy dn iey-  
sze p rzyk ładem Bogów swych usprawied l iw ione .  
Religia tak ohydna  panow ała  powsze ch nie  od 
w sch od u do zachodu.  Wszędzie czczono pod ró -  
żnemi  nazwiskami  wszeteczną W e n e r ę , a dni  p e ­
w nyc h  czci iey poświęconych  naysłusznieysze  ma-  
t r o n y  n iew st ydów  się dopuszczać  b y ły  powinny  
w  pew nych  bałwochwalniach.  W  Babyloni i m u ­
siała każda m a t ro n a  raz  w życiu  w  świątyni  M y-  
l i t ty podać się s romocie z cudzoziem ca mi,  w Ar­
meni i  i I.ydii n ie  w yd a w an o  za mąż  có rek ,  aż 
po schańbieńiu  ich w  świątyn iach W e n e ry ,  w Ko­
ry nc ie  odbywało  us ługę Weneryr 1000 n ier ząd n ic  
publ icznych;  w Rzymie  pew n y ch  czasów uw i ia ły  
się up i ł e  i bezwstydniey od W e n e r y  u b r a n e  sza­
lone  b ac b an tk i ,  podobnieysze  ra czey do piekiel ­
n y c h  iędz  n iże l i  do ludzkich istót.  Na t ea t r ach  
na  żądanie  pospólstwa w y s tępow a ły  n ie ra z  kobie­
t y  bez os łony swey sromoty.  Lecz dosyć na  te'm, 
mi lczeniem po kry w am ,  ochydnieysze  ieszcze tu- 
iemnioe Izydy, W e n e ry ,  Cere ry ,  Bachusa ,  Flory ,  
i t. cl., by n ie  obrazić b a r d z iey  skromności  czy-
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te ln ik a .  O b o k  r o z p u s t  d o p u sz c z a n o  się o k ro p n y c h  
o k ru c ie ń s tw .  P o m iia ra  o f ia ry  z lu d z i  u  w i e l u  na^ 
r o d ó w  b y łe  w  z w y c z a i u , p r z y  k tó r y c h  l u e w  
lu d z k a  b r o c z y ła  o ł ta r z e  bozyszcż  k r w i  clicitvych* 
p o m i ia m  o k ro p n e  o l ia ry  z w ła sn y c h  n a w e t  dz ia ­
t e k  c z y n io n e  o k r u t n e m u  M o lo c h o w i  i S a tu r n o w i  
i  t .  d. W s p o m n ę  ty lk o  o o k r u tn e m  o b c h o d z e n iu  
s i e  z n ie w o ln ik a m i  i  o b a r b a r z y ń s k i m  z w y c z a iu  
s z e r m ie r z y  czy li  g la d y a to ró w .  N ie w o ln ik  b y ł  P a ­
n a  sw eg o  w ła s n o ś c i ą , n ie  w ię k sz e y  w a r to ś c i  iak  
b y d l e ,  k tó r y m  m ó g ł  w e d ł u g  u p o d o b a n ia  r o z r z ą ­
dzać . K a to w a n o  ic h  n a y s r o m o tn ie y ,  i  d la  b łac l iey  
n ie  r a z  p r z y c z y n y  t r a c o n o .  T a k  n .  p . W adiusZ  
P o l io  k a z a ł  n ie w o ln ik a ,  co m u  b y ł  szk lankę  IoZ“ 
b i ł ,  z w ią z a ć ,  i  d o  s ta w u  n a  ż e r  r y b o m  w rz u c ić .  
A n t ro n iu s z  d la  r ó w n i e  m a ło  zn aczączeg o  u c h y ­
b ie n ia  k a z a ł  p o w ie s ić  n ie w o ln ik a  s w e g o , a g d y  
w i d z i a ł ,  Że s ię  l u d  z b ie g a ,  i  że  go to  b a w i ,  k a ­
z a ł  d la  z a b a w y  te g o ż ,  ż y w c e m  z n ie w o ln ik a  zcliąc 
s k ó rę .  P r a w e m  o w szem  rz y m sk ie ro  b y ło  u c h w a ­
l o n e  rn , b y  w  r a z i e ,  g d y b y  n ie w o ln ik  k tó ry  P a n a  
s w e g o  z a b i ł ,  w szy s tk ich  n ie w o ln ik ó w  w j r z y n a ć .  
Lecz  n ie  m n ie y  s rog ie  b y ły  z a b a w y ,  ia lue  w y p r a ­
w ia n o  d la  l u d u  u k o n te n to w a n ia .  S z e r m ie r z e  po  
w 'idow niac li  w y s tę p o w a l i  ty s ią c a m i ,  n ie k ie d y  n a ­
w e t  p łc i  żeń sk iey ,  w szyscy  n a g o , b y  w s ty d  o ra z  
z  lu d z k o śc ią  p r z y t ł u m i ć ,  a w a lc z ą c  p r z e c iw  so­
b i e  , r ó z n e m i  sobie  sp o so b am i ś m ie r t e ln e  z a d a w a ­
l i  c iosy . L u d  p a s ł  o czy  k r w a w e m i  w id o k i ,  s ro -  
g ie m i  b o la m i ,  d r g a n ie m  c z ło n k ó w  o f ia r  k o n a ią c y c h .  
T a k  d a le c e  zaś z a sm ak o w a li  by l i  R z y m ia n ie  w  z a ­
b a w a c h  k r w a w y c h ,  ze  u c z ty  sw e  z n a c z n ie y s z e  po 
d o m a c h  k rw a w e m i  kończy li  s z e r m ie r z ó w  w a lk a m i .  
Sa le  ia d a ln e  z a m ie n ia ły  się n a  po la  b i t e w ,  a go­
śc ie  w  k r w i , k tó ra  p lu sk a ła  n a  s to ły ,  zn a y d o w a l i



dopiero zupełną roskosz. Powszechna ro zw io z ło ś ,  
okropna srogość , p rzew rotne wyobrażenia^o bó­
stwie musiały mieć w pływ  nayzgubnieyszy na po­
wszechną obyczayność. Nie było zb ro d n i , któ- 
reyby przykładem którego z bożków nie można 
było uspraw iedliw ić; bo co wolno było Jowiszo­
w i ,  nie miałożby bydź dozwolonem dla czło­
wieka? Wszak człowiek nie miał przyczyny bydź 
lepszym od Boga swego 1 Dziwić się owszem 
przychodzi, że ws'ród ślepoty, w śród zepsucia talt 
powszechnego , nie wygasło zupełnie wszelkie lep ­
sze uczucie cnotliwe , źe przecież natrafia się na  
niektórych ludzi lepszych od bogów swoich. 
Czczono Jowisza cudzołożnika i zjvodziciela, a 
dziwiono się wstrzemięźliwości X enokra ta ;  czy­
stości L uk recy i , która czciła wszeteczną W enerę.

Jak względem s tw ó r c y , tak względem nie­
śm iertelności duszy posiadały wszystkie narody  
niektóre w iadom ości, w ierzyły w wieczność, sąd, 
w  iahieś nadgrody i kary. Widzieć się to dawa 
z obrzędów’ pogrzebow ych, z sądów nad zmarłe- 
m i, ze czci wyświadczaney cieniom zm arłych , 
z policzania ludzi między b o g i , i t. p. rzeczy; 
wszelakoż do wiary tey o nieśmiertelności duszy 
mięszano mnóstwo b łędów , względem przechodu 
dusz z ciał iednych do drugich, do zwierzęcych 
n aw et ,  n. p. u Egipcyan i u  większey części na­
rodów azyatyckich, przytem względem iyu bótu  
drugiego, względem sądu , n ieba , piekła tyle nie­
dorzeczności, tyle baiek pleciono śmiesznych, że 
wraz z temi wielu odrzucało precz wszelkie wzglę­
dem żywota drugiego lepsze przekonanie. Przy­
tem nigdzie się. nie trafia na w ia r ę , że nadgrody 
dostaną się cno tl iw ym , złych w miarę ich zbro­
dni spotka kara. Owszem do Elizeum szczegół-
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nićy ulubieńców bogów posyłano, pieliło niekłó- 
rycli  tylko naywiększych zbrodniarzy i szyderców 
z bożków miało w siebie pochłonąć ; wszyscy zaś 
inn i  zli i dobrzy dostawali się do Hades, gdzie 
te  same panowały słabości i nam iętności, te same 
uciechy i u trapienia , co na ziemi. Podobna wia­
r a  w żywot przyszły dla braku wyższey powagi, 
dla baiek i śmieszności, iakiemi ią u p s trz a n o , nie 
tylko stawała się n iep e w n ą , ale nadto nie była 
zdolna człowieka pocieszyć i pragnienia iego 
względem życia wiecznego zaspokoić; nie mogła 
ona serc od grzechu silnie odciągnąć, ani ich 
też  do cnoty zagrzewać; zostawiała człowieka zi­
m nym , mniey dbałym o swą przyszłość.

Lecz nie masz potrzeby zatrzymywać się d łu-
żey nad rozbiorem religii tych n a rodów , gdyż
nikt u  nich religii czystey poszukiwać nie będzie.

•»

Potrzebę ohiawienia dowodzi stan religii narodów  
nie maiacjcch ohiawienia po Chrystusie, m iano- 

w icie: Indów , C hińczyków , Persów .

Na większą uwagę zasługuią teraz ieszcze 
istnieiące narody Indów , Chińczyków, Persów, 
których religii początki siegaią czasów daleko da- 
wnieyszych od Chrystusa P a n a , a to z tego sżcze- 
gólniey powodu, ponieważ nieprzyjaciele obiawie- 
nia Chrystusowego rozszerzając w wieku 18. t łu ­
maczenia ksiąg śś. tychże narodów  po  ̂ Europie  
całey, wystawiali ich religie za skarby wysokiey 
m ądrośc i ,  ciągle w o ła iąc , że sam rozum bez po­
mocy wyższego ohiawienia iest w stanie przyiść 
do poznania praw d naypolrzebnieyszych. Lecz
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ia-h są bezzasadne te tw ierdzenia , tego dowiodą 
następuiące. krótkie uw ag i:

O religii In dów . Słynie ona dla starożytno­
ści i wielkiey wyznawców liczby. Część wielka 
Azyi ią w yznaie , a księgi święte Indyan na ty ­
siąc przeszło lat przed Chrystusem są spisane. 
U Indów dwoiaką religią rozróżnić m o żn a : B ra -
m inizm  i Budda izm. Ilsięgi ś. Braminizmu zo- 
wią się Weda. Daią one wprawdzie tu  i owdzie 
wzniosłe wyobrażenia o Bogu odwiecznym, wszech­
mocnym , nąymędrszyin ; ale uczą w yraźn ie  Pan- 
teizmu i Eraanacyi czyli w ypływ u wszystkiego 
z bóstwa. Bóstwo obiawia się tu  w  trzech  oso­
bach : Brahma, Wisznu i Siwa. T a  to iest owa
Tróyca Indyiska, którą niektórzy przyrównywali do 
naszey. Lecz iak niebo od ziemi iest różne, tak T ró y ­
ca Indów od chrześciańskiey. Brahma iedno iest co 
świat; świat z Bralimy wypłynął i znowu do Brahmy 
wróci. Brahma mówi o sobie: Człowiek i nieczło­
wiek, i niewiasta, to Ja! W ół i wszystkie zwierzęta 
iestem Ja. Ba ten, co grzech czyni, tego imie iest 
Brahma. W całey naturze iest Brahma po­
dzielonym , słońce iest iego o k iem , ziemia iego 
cia łem , morze szpikiem, w iatry  iego ruchem . 
Świat istotnie nie istnieie, ale wszelkie istnienie, 
iestBrahraa. Wisznu wcielony, przywraca do Brah- 
m y odwrócony od niego naród ludzki, i w tym  
względzie bezpiecznie zachodzi iakieś podobieństwo 
do Chrystusa; ale i tu co za różn ica?  Wisznu 
nie  tylko ciało ludzkie na siebie przy im uie , lecz 
przeistacza się także w żółw ia, dzika, w ołu  i t. 
i  miasto coby miał z siebie w zór świątobliwości 
ludziom do naśladowania zostawić, stawna zasadz­
ki na cnotę niewiast; w  bezecnych miłostkach 
znayduie upodobanie. Siwa zaś wxale niepodo-



hny do D acha  s. wszystko ożywiającego i poświę- 
caiacego, całą moc swoię obiawia tylko w zniszcze­
niu! Religia owa dzieląc ludzi na K a s ty  czyli 
hlassy rozm aite , gardząc t e m i , którzy są z kasty 
niższey, odeymuie człowiekowi zacność każdemu 
należną. Uznaie ona w  p ra w d z ie , iż człowiek od 
Boga się odda li ł ,  lecz n ie  ma grzechu za złe 
w olney woli użycie , lecz ma go za złe konieczne, 
w łaściwe istotom ograniczonym. Wiele ona i ba r ­
dzo przykrych ćwiczeń pokutnych przepisuie , i 
n a  tych  zakłada całą człowieka wartość tak da­
l e c e , ze kto sobie zadaie nieustanne um artwienia, 
t e n  się nad samego Boga wznosił Obmyciu w wo­
dach ś. Gangesu oczyszczenie z w in  grzechowych 
p rzy p isu ie , zgon w mieście Benares dawać ma 
■wieczną szczęśliwość. Ofiarować się ogniowi uwa- 
Żaią bramianie za ofiarę hero iczną , dla tego tez 
znaglaia wdowy, by razem z zwłokami nieboszczy­
ka rzucały się w ogień. Naywyższy zas stopień 
doskonałości zasadzaią na bezczynnem rozmyśla­
n iu. Duszę zaś po śmierci ciała wysyłaią do ciał 
różnych , szczęśliwość nareszcie przyszłą przed- 
stawiaią iako dogadzaiącą zmysłom.

Buddhaizm pochodzi od Buddhy, który w e­
d ług  podania Indów iako Bóg wcielony z niebie­
skich siedlisk w postaci króla słoniów spuścił się 
n a  z iem ię , iako pięciokolorowy prom ień wszedł­
szy w żywot królowey M ah a-M aja ,  z pod pra­
wego iey ramienia wyszedł na świat. Urodziwszy 
się wraz chodził i m ó w ił , żył iako pustelnik, n a ­
reszcie ęrzez dni i  nocy siedm nieruchom y pod 
drzew em  figowem trw a ł  na rozmyślaniu. Osta- 
tn iey  nocy zwyciężył złe duchy, i iako doskona­
ły  Buddha na szczycie naywyższey świętości sta­
nął. Od tego czasu wiele czynił cudów, nauczał
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i stał się zbawicielem wszelkiego stworzenia, 
Buddhaizm nie uznaie istoty naywyższey, świata 
początek z niczego wywodzi,- twierdząc iż kiedyś 
znowu w nicość się o b ró c i ; przechód nareszcie 
dusz z ciał iednych do drugich u trzym uie ;  nay -  
wyższą doskonałość w zupełney  nieczynności za- 
ltładaiąc, a wszelką cnotę na powierzchownych 
ćwiczeniach pobożnych, zkąd także owe machiny 
ruszaiące się, mieysce modlitwy zaslępuią.

O religii Chińczyków. Starodawną Chińczy­
ków religią mitologiczną, pełną ohydnego bałw o­
chwalstwa oczyścił T a o tse , a po nim Itonfucyusz, 
który ułożył księgi święte Chuking. Około cza­
sów Chrystusa Pana wcisnęła się do Chin także 
nauka Folii, czyli buddhaizm Indów. Z tych to 
rozmaitych religiinych systematów składa się dzi- 
sieysza religia Chińczyków, k tóra grubym  iest 
zabobonem , ba nawet bałwochwalstwem. Uznaie 
ona wprawdzie istotę naywyższą, lecz oprócz tćy 
wielu innych bogów przypuszcza. Cześć Bogu 
nay wyższemu sam tylko oddkie Cesarz, lud zaś 
czcić ma bogów niższych. Duchom zmarłych, 
które wielki wpływ na żyiących mieć maią, nio­
są ofiary. Ze religia Chińczyków po dziś dzień 
nawet wielości bogów uczy, tego dowodzi de­
k re t  cesarski z 25. lipca 1823, >w którym m o­
dły i kadzidło ofiarować przykazuie bogom , wia­
trów  , obłoków, części 4. r o k u , i grzmotów w ic h  
świątyniach, by żyzny deszcz u nich wyprosić 
(Allg, Ilirch. Zeit. 824.) Co się tyczy obyczay- 
ności zasad w księdze Chuking, obeymuią one 
po naywiększey części tylko powinności poddanyh 
względem panuiącego, dzieci względem rodziców, 
w’ ogólności nareszcie chociaż żywota przyszłego 
nie przeczą , ściągaią się tylko do życia doczesne*



g o ,  zostaw uiąc  grzesznika bez  pociechy, nieszczę­
śliwego bez nadziei.

O religii Persów. P e rso w ie  czczą Z oroastra  
iako p ro r o k a , k tó ry  św iatło  ob iaw ienia  p rzy n ie ­
s ione z n ieba w  księgach Z en d -A v es ta   ̂ z ło zy ł .  
Z aroas te r  w  ura ie iętnościach C haldeyczyków  w y ­
ćw iczony, w e d łu g  n ich  un ies iony  do n i e b a , od  
O rm uzda  n aby ł  znaioiności p raw a św ię teg o ,  n a ­
tu r y  i h is to ry i rodza iu  ludzkiego; zs tąp ił on  także 
do p i e k ł a , by grzeszn ików  zbaw iennym  u m ia ł  
p rzes trach em  p rzeraz ić .  W róciw szy  n a  z iem ię  
przyn iós ł  z sobą p ra w o  b o s k ie , n au cza ł  r e l ig u
O rm u z d a ,  czynił cuda, a zw yciężyw szy w szystkich 
n ieprzy jac ió ł  zg inął nareszc ie  n a  w o y n i e , lu b  w e ­
d łu g  podania in n y ch  od  p io ru n a .  T ak  w opisie 
osoby Zorostra  iak B uddhy  dostrzegać się daie  
jakieś podobieństw o  do zbaw iciela  h i s to r y i , d la  
czego n ie  bezzasadne ies t  zdanie  tych  uczonyc i, 
co rozpatrzyw szy  się dokładniey  w  księgach Zend-
A v e s ta , d o w o d z ą ,  iz dzieło  to kształt  sw oy, iak i 
dziś m a ,  o trzy m a ło  po Chrystusie  P an u  od Gno- 
styka jakiegoś k tó ry  m ieszaninę  ź P e rsy z m u ,  In -  
daizm u i Ć hrystyanizm u sklecił.

Co się nauki ksiąg Z e n d -A v e s ta  tyczy, to  m a 
w ie le  p raw d ziw eg o  i d o b re g o , ale m ą i b łę d ó w  
w iele .  P ie rw szy m  początkiem  wszystkiego iest 
Z e ru an e  A kerene ,  t. i. czas odw ieczny, n ieskoń­
czony. Lecz Bóg ów  nayw yzszy  dla przepaścistey  
gwey głębokości n iew id o m y  i n ieznany , żadnego 
n ie  w y w ie ra  w p ły w u  na re lig ią ,  to  vvyiawszv, iz 
jflał początek O rm uzdow i i A hrim anow i. O rm u z d  
iaśnieiący św iatłością  okazałą, początkiem ies t  wszy­
stkiego6 dobrego. S tw orzy ł  on  ś w ia t ,  i d o b ro -  
dzieystwa sw e  n ań  w ylał .  W ielka liczba Izedsow  
czyli a n io łó w ,  m iędzy  k tó rem i siedm  Amsclias-



pands (archaniołowie) służą i dopomagaią mu 
w rzędach świata. Ahriman zaś iest początkiem 
złego, księciem ciemności. Jego otacza także n ie ­
zliczona liczba Dewsów czy li . złych duchów*, mie­
dzy niemi śiedm Archidewsów '(złych duchów  
wyższego rzędu). On niepodlega O rm uzdow i, i 
iest iego wrogiem. Wszelkie złe na świecie od 
niego pochodzi. Człowiek pierwszy ży ł w nie­
winności i czystości, ale dał się u w i e ś ć  tem u 
Ahrimanowi, i tak stał się grzesznikiem. Wszy­
stkie człowieka usiłowania do tego dążyć maią, 
hy walcząc przeciw ciemnościom ustalił panowa­
nie światłości. Zend-A w esta  uznaie także pośre­
dnika (Mythras) między Ormuzdem i Ahrymanem, 
który człowiekowi w walce przeciw z łem u po­
maga. Nauka moralna domaga się czystości w my­
ślach, w  mowie i w  uczynkach. Uczy także nie­
śmiertelności duszy, nadgrody w edług zasług, a 
w przyszłości zwycięstwa dobrego nad złem. Ko­
meta spadnie na z iem ię , stopione w ogniu metale 
utworzą s trum ień , przez który każdyprzeyść  bę­
dzie musiał; ci co więcey zgrzeszyli, więcey uczu­
tą boleści. W tym ogniu spłonie Ahriman, a zie­
mi przywróconą zostanie dawna niewinność. Ona 
po oddaleniu wszelkiego" złego trw ać  będzie na 
wieki; ciemność ustąpi światłości, a wszystkie na­
rody ziednoczą się ku oddawaniu czci Ormuzdowi.

Widać z tego wykładu nauki religiiney Zend- 
Avesty to dw oie ; raz ze iest doskonalszą od wszy­
stkich relig ii ,  które były przed Chrystusem, wy- 
iąwszy żydowską i pow tore , że albo początek swóy 
bierze po Chrystusie, albo otrzym ała z clirystya- 
nizrau rozmaite dodatki. Tymczasem ta nawet 
religia zawiera w sobie wiele grubych błędów. 
Nauka o Ormuzdzie i A hrim anie , zasada całey



tćy  r e l ig i i , s tanow i clwóch bogów sobie p rzec i­
w n y c h ,  co ies t  p rzec iw nem  zd ro w em u  rozum ow i,  
gdyz ied en  tylko k tó ryś  p ierw szym  początkiem  
wszystkiego bydź m usi.  P ró cz  lego Z e n d -A v e s ta  
zaleca oddaw ać cześć s ło ń c u ,  księżycowi i gwiaz­
d o m ,  a n a w e t  i zw ie rzę to m  m ianow icie  bykowi. 
N auka m ora lna  lubo  w  sobie w ie le  p ięknego za­
w ie r a ,  m a p rzec iez  w ie le  b łęd ó w . O brzędom  
z e w n ę t rz n y m ,  o b m y w an iu ,  obcinaniu  paznokci i 
t  p. w ielka  przypisuigc w artość .  M ocz w o łu  
oczyszcza duszę z grzechów . Nieczystość, w k tó ­
r a  sie popada p rzez  ze w n ę trz n e  i m im ow olne n a -  
w°et u cz y n k i ,  iest g rzechem  w ielkim . lUoby się 
do tknął t r u p a  lu b  ś c ie rw u ,  nieczystym zostaie n a  
wieki.° Jeżeli  sobie kto przy tre f ie n iu  w łosow  
w łos  w y rw ie  z g łow y, albo sobie nagle  w łosy  
sk ró c i ,  lub  iezeli n ie  w ed łu g  p rzep isu  paznokcie 
o b e tn ie ,  n iechybn ie  póydzie  do piekła. Panna* 
co do dw udziestego roku  n ie  chce iść za m ę z ,  
w  piekle za to  c ie rp ieć  musi. Nie masz zatem  
w  Z en d -A v es ta  dobrego  w yobrażen ia  o g rzechu . 
N akoniec grzech  A hrim anow i dz ia ła iącem u p o tę ­
ga n ieograniczoną przyp isu jąc  s tanow i tak silny 
w p ły w  z łeg o ,  ze się mu oprzeć  trudno .

Z tego w ięc  krótkiego w ykładu  g łó w n y ch  r e ­
ligii istnieiacych* na świecie widzieć m o ż n a , ze 
n ie  zasługuią na tak wielkie  pochw ały  wysolućy 
m ą d ro ś c i , iakie im  daw ano. _ # _

O re lig iach  reszty  n a ro d ó w ,  m ianow icie  tych, 
k tó re  w czasach now szyh w  Am eryce i Australii 
o d k ry to ,  n ie  ma co m ó w ić ,  dzikie bow iem  te 
lu d y  w ięcey ieszcze b ł ę d ó w , a m niey dokładnyc i 
w y o b r a ż e ń  Boga posiadały lub  posiadam , n izeh  
pow yższe. Religia nareszcie  M a h o m e ta , ta co ma 
le p s z e g o , w zię ła  to bezsp iecjn ie  z ksiąg starego
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i iłowego p rz y m ifz a ,  dó Których się k il lok fo tt l ig  
pow oluie . Z re sz tą  m a g ru b e  b łęd y ,  przypuszcza*- 
iąc żelazne f a t u m , czyli Konieczność w szystkiego 
(Suri. 9 ),  m ianow icie  co się tyczy  śm ierci  (Sur,* 
3 ) ,  ucząc przeznaczenia n ie  Których nieOcbybnego 
n a  po tęp ien ie  (Sur.  3 7 ) ,  zalecaiąc zem stę  (S u r .  
42), ró ż n o w ie rc ó w  w ytęp ien ie ' nakazuiąć  (S ur .  8 
i 9), w ielożeństw a dozwalając Sur.  4), cno tę  w ię -  
cey na pow ierzch o w n y ch  ćw iczeniach  zasadzaiąc, 
szczęśliwość żyw ota  p rzyszłego  na roskoszach cie* 
leśnych  zasadzając (Sur. 37. 55. 7 8 )  i t . d.

Wszystkie w ięc  narody , Którym ob iaw ien ta  
p raw dziw ego  św ia tło  n ie  za ia śn ia ło , zOsiaią lub  
zostaw ały  w ciem ności lub  w g ru b y c h  b łędach  
co do nayw aznieyszych p ra w d  re lig iinych  w zglę­
dem  Boga; n ieśm ierte lnośc i j  ba n a w e t  w zględem  
powinnos'ci c z ło w ie k a , bez k tó rych  należy tego  p o ­
znania ani można bydź cn o t l iw y m , aiii spokoynytn. 
na  tey ziem i, ani p rzeznaczenia  swego w  wie* 
czności osiągnąć. W szystkie pow yższe re lig ie  t o  
wielość bogów przypuszczaiąc , to  is to tę  n ieskoń­
czoną w  rzędzie  istpt s tw orzonych  m ieszcząc ,  to  
nay świętsze mu u łom ności i w ystępki upacllaiące 
ludzkość sarnę p rz y p iso ią c , uczą rzeczy Krzywdzą-* 
cych istotę i  m aieslat bóstw a. Znoszą da ley  
p raw dziw ą  pobożność, wszelkie uczucie  religiinO 
tv y tep ia ia , gdyż ca łą  cześć boga lu b  na p ew n y ch  
pow ierzchow nych  tylko zakładaią  o b rzęd ach ,  lub  
ofiary z ludzi iako bogu naym ilsze  p rzedstaw ia ła ,  
albo Ku uczczeniu bóstw a p a n ie ń s tw o , w stydliw ość 
i  Wstrzemięźliwość gwałcą. W ytęp ia ją  one  wszel­
ką m oralność, n ie  podaią znaiomości o w yższem  
Człowieka w  wieczności p rz e z n a c z e n iu , n ie  uzna* 
ią  w’spolney wszystkim ludziom  godności,  toż za* 
sadzaiącey się na n iey  pow szechney  miłości bliźnie*

2*



c o ,  n i e  p o d a i ą  n a r e s z c i e  s k u t e c z n y c h  p o b u d e k  d o  
c n o t y  i  w z o r ó w  d o  n a ś l a d o w a n i a ;  o w s z e m  p e ł n e  
s ą  p o k u s  d o  z ł e g o , p e ł n e  p r z y k ł a d ó w  n ie c z y s to ś c i ,  
z e m s t y ,  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i .  D z i e i e  w i ę c  r e l i g i i  
u  n a r o d ó w  r o z m a i t y c h  a z  n a d t o  d o w o d z ą  n i e u ­
d o ln o ś c i  r o z u m u  lu d z k i e g o  w  r z e c z a c h  n a w e t  r e ­
l ig i i  n a t u r a l n e y .

(Ciąg dalszy nastąpi).



O w pływ ie, iaki maią karczmy, ansterye,* 
szynki, karczmarze i szynkarze chrześciań- 
scy i żydowscy po wsiach i po miastecz­
kach na lud, na stan tegoż obyczaiów i ma­
jątków. Trudne położenie dusz pasterzy 
w naszym kraiu z okazyi karczem, a oso­

bliwie żydowskich szynkarzy.

B a d y  niektóre ogólne dla nich, iak w p ły w  z ł y  
szynkarskich domów mogą uczynić m n iey  

szkodliwym .

Powołaniem i obowiązkiem naygłównieyszym 
dusz pasterza zostanie u trzym ywanie religii Chry­
stusa i obyczayności w parafii pieczy 6tvey 
powierzoney i pomnożenie wzrostu oboyga. 
Na obyczaie, na stan nawet diaiątku osób wiey- 
skich i mieyskich, klass niższych, s ług , słu­
żebnic, rzemieślników wpływ n ader  wielki wy- 
wieraią zawsze karczmy, szynkownie a nadewszy- 
stko tych gospodarze. Nie może więc bydź dla 
dusz pasterza rzeczą oboiętną poznać należycie 
wpływ' cały podobnych domów i osób, o k tórych 
iest m o w a , umieć zapobiegać szkodliwemu ich 
w pływ ow i; zabezpieczać lud od niebezpieczeństw 
rozmaitych, na ialde iest wystawiony w tych do­
m ach, a przytem wszystkiem nie minąć się z roz- 
stropnoscią i sprawiedliwością, gdy idzie o zata­
mowanie złego. Ogólnie rzecz b io rąc , miiamy 
tu domy zaiezdne lepsze, służące ku wygodzie 
podróżnych, oberże po miastach utrzym yw ane



przez  uczc iw ych  w łaśc ic ie li  lub  w łaścicielki 5 n a ,  
lezące do ludzi m aię tnych .  B ierzem y tu  p rz e to  
karczm y , za iezdne dom y, szynki nasze pospolitsze 
p o d  rozw agę.  Nie m ożna tych  szynków, karczem , 
k arczm arzy  naszych  ró w n a ć  z au s te ry am i in n y ch  
p ro w in c y i ,  gdzie ies t  zawsze dosyć chrześciansluch 
szynkarzy i gospodarzy, ludz i często w p raw d z ie '  
d u m n y c h ,  z u c h w a ły c h ,  rachu iących  p o d ró żn em u  
%a w ie le ,  ale w  w ie lk iey  części uczciw ych. U naa 
d la  b ra k u  klassy ś red n iey ,  d la  b ra k u  chrześc iań- 
skich  k arczm arzy ,  szynkarzy, t rak ty e rn ik ó w  po 
w iekszey  części karczm y obsadzone żydam i lub  
w  "taki sp o só b ,  że  w  każdym  w zględzie  sa 
n iż sze ,  iak  o b ce ,  są często  ź ró d łem  zepsucia, 
p rzy czy n ą  zu b o żen ia  lu d u .  T y m  czasem z d r  u ,  
giey b io rąc  s trony , t ru d n o  karczm y i szynki znieść 
w szystkie  i zam knąć i e ,  n ie  tylko dla p ra w  wła-r 
śc ic ie li ,  a le  dla w ygody p o d ró ż n y c h ,  dla lu d u  
n areszc ie  m ieyscow ego ro z ry w k i,  po trzeby . T r u ­
dno  sam  ty lko szkodliwy w p ły w  w karczm ach 
widzieć. Chłopek i  ubog i m ieszczanin  po  p racy  
c iąg łey  t u  w  czasie w o ln y m  szuka odpoczynku, 
r o z r y w k i ,  tu  po tańcu ie ,  tu  się z przy iacie lem  w i­
d z i ,  tu  pogada z sąs iadam i,  t u  znaiomości n o w e  
rob i.  T ru d n o  m u  zaźrzeć tego w ytchn ięc ia  , tey  
ro z ry w k i  w  pew n e  czasy. W  d o m u  iego n ie  m a 
m ieysca d la  osób w ie lu ,  do niego m ało  kto po ­
g a d a ć ,  lu b  na  zab aw ę przyszed łby . W  karczm ie  
w idz ieć  się m ożna  z p o ło w ą  wsi. T u  m ędrszych  
o d  siebie słysząc sam ch łopek  n ab ie ra  iakiegoś 
p o lo ru ,  nauczyć się m oże n ie  iednego. T u  się 
ro b ią  uk łady , zaw ięzuią  się przyiaźni,  n iek iedy  
m a łż e ń s tw a ,  tu  się oddaie podzięka za dohrodziey- 
s tw a ,  lub  zyskuie się ob ietnica pomocy, tu  p rzy  
p o śred n ic tw ie  d ru g ich  n ikną częstokroć n iezgody ,



zastarzałe nieprzyiaźni koniec b io rą , tu  iest n ie  
raz sposobność, do okazania us łużności, grzeczno­
ści dla drugich. Jeżeli przytem gospodarstwo są 
ludźm i uczeiweoii, sumiennemi od Gromady lu- 
b io n em i, na ten czas mogą się oni słowem i przy­
kładem przyczynić nie mało dó u trzym ania  ludu  
przy obyczayności, obronić go od stra t na maiąt- 
k u ,  a przez rozrywki niewinne w tych domach, 
przez wesołość obronić lud od wad dzikości, sro- 
gości, od ponurego i twardego hum oru . Tym  cza­
sem szynki, austerye, więcey zawsze z sobą przy­
noszą szkód, nieszczęść, dla cnoty niebezpieczeństw, 
iah korzyści. Są one zawsze iedną z tych rzeczy, 
które zowiemy ziem  potrzebnem . Już w Czechach, 
w  M óraw ii, gdzie aus te rye , domy szynkowne są 
zaiezdne daleko lepiey urządzone, żony i córki 
wieśniaków porządnych po trunek przyszedłszy, 
nie wchodzą do szynkowni, ale podaią gospodar­
stwu oknem lub u drzw i naczynie i p ien iądze, i 
tamże od nich trunek  otrzymawszy, wracaią do 
domu. Lud świetleyszy w iarę  tam  dawa dusz 
pasterzom , iż mieysca te są dlań bardzo niebez­
pieczne. Jakżeby lud ten stronił  od wstępowania, 
0(1 uczęszczania do szynkowni, gdyby te tak tam 
były osadzone, ućządzone, iak są po wielu u nas 
nneyscach, żydowstwein zepsutem, daiącem schro­
nienie łotrostworn, kradzieży, rozpuście, oszukań- 
s lw u , lichwie? Karczmy, szynki żydowskie zo­
staną zawsze domami uprzywileiowaneini piiari- 
stwa, ze wszelkiemi tegoż nayszkodliwszemi skut­
kami. Owa łatwość dostania tyle gorzałki, ile 
się podoba, ile można zapłacić, lub mieć na k re­
d y t ,  ów przykład piiaków drugich, mocne przy- 
iaciuł i kumów nalegania do upicia s i ę , przytem  
chciwość szynkarzy, którzy sobie nic z tego nie



so —
robią upoić chłopa pa śm ierć , byle tylko wiele 
utargować, sprzedawanie trunku popsutego , szko~ 
d l iw eg o , roztworzonego wodą za dobry, m iary 
niegodziw e, przyczyniania, przygadywania pod­
stępne piianemu c h ło p u , branie przyszłego pro­
duktu, prócz gotowego za bezcen , owo ślepe da­
wanie wiary żydom; iakieś zaufanie n iepoięte w tych 
ludziach, większe iak w  urzędniku a naw et paste­
rzu — nie dadzą u  nas chłopu nigdy przyiść do 
lepszego bytu, a obyczayności zostaną trucizną. 
Prócz tego do karczem ściąga się motłoch nay- 
gorszy, próżniacy, piiacy, z łodzieie , nierządnice. 
T runek  czyni wielu zw adliw em i, gwałtownemi. 
Pieśni gorszące i mowy rozwiozłe wolny tu  bieg 
maią. Często przychodzi do kłótni, do zwad, bó- 
iek ,  pokaleczenia lub zabóystwa. T u  się nabie­
ra  znaiomości występku, śmiałości do rozpust, ob­
m ów , 6zkalowań zwierzchności. Tu  się nabywa 
nałogów nayszkodliwszych dla zd row ia , maiątku, 
cnoty, których się potem tak trudno iest pozbyć. 
Zgoła karczmy wiodą do zaniedbania powinności 
wszelkich, sprowadzaią upadek na domy, gospo­
darstwo; są przyczyną małżeńskich niezgod, złego 
wychowania dzieci i t. p. smutnych następności.

Karczmy daley wyw ierają  wpływ bardzo szko­
dliwy na obyczayność ludu po wsiach a bardziey 
jeszcze po miasteczkach, po przedmieściach, po 
ty c h ż e , przez tańce nocne , na których płeć obo- 
ia bez r nadzoru sama sobie bywa zostaw iona, a 
przytem  m uzyką, trunkiem  i tańcem rozgrzana, 
co ma przy sobie wydawszy, chorób się nabawia, 
a nocą do domu powracaiąc tyle znayduie pod­
niety do rozwiozłości i rozpusty. Kto tylko p rze-  
ieżdza około domów podobnych, trudno by nie- 
przyzua ł,  iż żołnierze, urlopnicy, rzemieślnicy,



słudzy, niewiasty z pierwszego poźrzenia n ierzą­
dne zapełniaią szynkownie i tańce w późną noc 
przeciągaią. Tańce te niszczą wstyd i  powścią­
gliwość kucharek , dzie'wek, piastunek, które ze 
•wsi przyięte krótko w mieście zabawiwszy, przez 
przyiaciołki wciągnione na muzyki, zrobiwszy zna­
jomości złe, psuią się w kro tce , staią sie\ włóczę­
gami , kradną panie, puszczaią się na nierządy, 
by się mogły stroić. Lokaie, kucharze, parobcy, 
rzemieślnicy maią tu  liczne do rozpust i wydat­
ków okazye, tu  się zapuszczaią w gry, k tóre ich 
ru y n u ią ,  tu swoie państwo ogaduią, domy i fa­
milie osławiaią. Kłócą się, biią, kaleczą na kra- 
dzierze się zmawiaią, lub za ukradzione piią. Do- 
dayiny do tego , iż niegodziwi szynkarze, na zy­
ski łasi nierządnicom  sp rzjr ia ią , nierządnice zwo­
d z ą , u trzym ują ,  do złego wszelluego podmawiaią, 
a przyznamy, że demoralizacyi sług, młodzieży, 
że p o rubstw a , dzieci nieprawych, źródłem nay- 
pierwszem są szynkownie i szynkarze. Jedno na­
bożeństwo przedpołudniowe mogłoby klassy te 
zreflektować, od złego odw ieść;  a l e i  w tein 
szynkarze, gdzie tylko mogą stawiaią przeszkody 
parafianom, gdy albo muzykę przed nieszporami 
rozpoczynają , albo domy swe w święta otworem  
ciągle trzym aią , tak że osobliwie podczas zimna, 
lud z dalsza idący, wprzód szynkownie, niż ko­
ściół odwiedzi; ba podczas kazania nie raz w  niey 
przesiedzi, albo późno do kościoła p rzy b y w a ; lub 
do domu wracaiąc z kościoła, do karczmy wstę- 
p u ie ,  gdzie pasterza rady, upomnienia naygorli- 
wsze, prace nayusilnieysze w niwecz idą, iak tego 
z bólem dostrzegają dobrze myślący po‘ missyach, 
o pusłach, na których płakał lud rzew nie , ale 
z kościoła wyszedłszy mąiąc przed oczyma tyle
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na swą cnotę sideł zastawionych , wrócił do ha* 
łogu d'awnego. Karczmy, szynki są, przyczyną 
z dem oralizow ania , z ubożenia naszego wieyskie- 
go lu d u ,  który w gruncie dobry, pobożny, praco­
wity, na małem przestaiący, podnieść się żadną 
m iarą  nie może! owszem raz zepsuty bardzo iest 
potem  złośliw ym, niebespiecznym , do naprawie­
nia trudnym . c

Jeszcze, z innego względu m e można karczem
z oka spuścić. T u  zwykle odbywani się n a r a d y  
G r o m a d , tu  bywa mowa o tern , co gromadę ob­
chodzi, tu  sobie nie raz  układaią, iak się w tey 
lub  owey okoliczności zna lesć , tu  ci co rey wo­
dzić zw ykli, w erbuią  drugich na swoie strony. 
T runek  czyni wymownetni, otwiera przystęp do 
se rc ,  ambicya także działa, gdy iak doświadcze­
n ie  uczy, wielu dla tego tylko czego dopiąć, lub 
czemu przeszkodzić u s i ln ie , by w karczmie nie 
zostać wyszydzonym lub wyśmianym.

O berżysta , s ty n k a r z ,  czyli a rendarz  k tó re ­
m u nie schodzi na g łow ie , na maiątku, zwykł mieć 
u ludu prostego wieyskiego pótrzebuiącego kre­
dytu, rady, dobrego przyięcia, niepospolite w zię­
cie. Chociaż do znacznieyszych z gromady liczy 
s ie ,  wszelilko przedział między nim  i chłopami 
iest zbvt' bliski; przytem żyiąc z lu d u ,  z chłopa, 
potrzebnie szynkarz względów chłopów, by wyszedł 
na swoie; iak chłopi potrzebuią szynkarza dla roz­
rywki, porady, wygody i innych stosunków. Szyn­
karz  więc dość ważną iest we wsi osobą, która 
pracom naylepszym dusz pasterza wiele uszczerb­
ku  zadać m oże, osobliwie jeżeli przez zwierz­
c h n o ś ć  mieyscową nie iest ściśle pilnowaną i u trzy ­
mywana w karności. Bywały przypadki, że szyn­
karz z organistą lud poburzył przeciw dworowi,



księdzu; ze parafian zniechęcił hu pasterzowi swe­
mu , lub temu odebrał s ław ę , osobliwie, gdy len  
Wprost, lub ubocznie stał się przyczyną śżczupleysze- 
go iego dochodu. K a r c z m y  tedy, s z y n k o w n ie  
tylko p r z y  chrześciańskic/i, u czc iw y c h , pobożnych, 
sumiennych gospodarzach  mogłyby utracić z wpły- 
w p swego złego i stać się nie ty le ,  ial< są zwy- 
lde, szkodliwemi. Na nieszczęście wszędzie są z kar- 
fezem u  nas czynsze wysokie; wszędzie braknie 
ham na tćy klassy ludziach , których po innych 
prowincyach m onarch ii , w W ęgrach naw et  iest 
tyle. Do tego opinia publiczna karczmarzom i 
szynkarzom mało sprzyia. Austernicy chrZeściań- 
fccy nasi przez swe lenistwo, przez brak przem y­
słu , ubostw o , n iezgrabność , chciwość, Wnet od- 
stręczaią od siebie gości i p rzychodniów , in tra tę  
uszczuplaią; dla czego wszystkie się dostaią w  r ę ­
ce żydhów zw innych , przem yślnych , usłużnych, 
przyimuiących pokornie wszystko od chłopa i od 
pana , byle dostali swoie. Są w prawdzie i m ię­
dzy Izraelitam i, osobliwie po w siach, poczciwi 
gospodarze i szynkarze, ludzie pracow ici, prości, 
u s łu ż n i , ale w ielu  z nich iest bez sumienia, bez 
■czci i wiary, oszustów, ło t r ó w ,  z złodzieiami i 
zboycami trzymaiącycln Są i chrześciańscy Szyn­
karze , austernicy tu  i owdzie ludzie rodzaiu 
naygorszego, zdziercy, bez re l ig i i , bez wstydu i 
sum ien ia , którzy rozszerzaią zepsucie pomiędzy 
ludem , rozwiozłość, rozpusty, kradzieże. Biada 
plebanow i, w którego parafii iest t a k i , osobliwie 
w  karczmie pod kościołem.

Powiedziawszy iuż co wypadało o domach 
szynkownych , o austeryach, szynkarzach i oberży­
stach, wypada nieco ieszcze w  szczególności o 
tyldach karczm arzach  u  nas przydać , po ćzem



przystąpimy do rozwiązania p y tan ia , co m a dusi 
pasterz ze s w e y  s tr o n y  c z y n ić , a b y  u ip ly w  kar* 
c z m a r z y  s z y n k a r z y ,  ile się to dą u c z y n ić , nie­
szk o d liw y m  zrobić.

Jak wiadomo, Rząd nasz zakazuie surowo ży­
dom karćZijiy wydzierżawiać. Dawniey suro­
wszym on był naw et względem tego przedm iotu. 
Niezmiernie pomnożona liczba żydów , ich prze­
m y s ł ,  gotowizny iakie posiadają, lub dostać ich 
od drugich um ieią , brak clirześciańskich szynka- 
r z y , tych u b ó s tw o , nierozgarnienie są powodem, 
iż właściciele wolą mieć większy dochód z szyn­
karzy żydów , niżeli z szynkarzy chrześcian. Nie 
schodzi wprawdzie na dóbr posiadaczach, co ży­
dów szynkarzy u siebie nie c ie rp ią , co propina- 
cyą na siebie trzym aią , lecz mała iest zawsze li­
czba tak szlachetnie m yślących, a mnieysza ieszcze 
mogących się obeyść bez in tra ty  w^yższey z góry 
zaliczoney. W ielu rozum ie , że co żyd szynkarz 
nad  katolika właścicielowi daie więcey, bierze to 
z chłopka, którego różnem i sposoby oszukuie, ubo­
ży. To zdanie w ogólności zostanie prawdą, lu­
bo  nie braknie i na uczciwych żydach, osobliwie 
w  tych rnieyscacli, gdzie siedzą z oyca, dziada, 
gdzie mają rolnictwo i handel, lub rzemiosła ia­
kie przytem  p row adzą , lub rzeznictwem się ba­
wią a nie są zbyt przeciągnieni z aredy. Lecz z d ru-  
giey strony słusznie maią drudzy, co mówią: M y s ie  
ż y d ó w  pozbędziem y , ale niechże ty c h  nigdzie w  są­
siedztw ie nie będzie; in a czey  u tra c im y  lepszą i  ti­
tra te  a  poddan ym  nic dobrego nie u c z y n im y , 
bo ci p ó y d ą  do ż y d ó w  pobiizkich i  tam  to na 
k r e d y t będą p ili i  na lichwę b r a li; sąsiadom  po­
p r a w im y  in tr a ty . sam i sobie iey , uszczuplim y , 
W rzeczy samćy chcąc lud wyrwać ze szponów
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żydów, trzebaby tych w kraiu ca ły m , bez wzglę-
f łn  W7 nOTOntTtn __ _ 1 •

 J  v u y i c -

du, w pewnym okresie czasu z karczem i z szyn­
ków oddalić, ial< to niegdyś uczyniono w  prow in- 
cyi nam sąsiedzkiey. Lecz gdzież podzieć tysiące 
udzi m e chcących, nie umiejących, nie zwykłych 

od dzieciństwa pracować ? K ogo dać n a  ich m ier - 
fce: Jak dwory, miasta obeydą się bez ich ka­
p ita łów ? Rząd karze i dziś, gdy po zaszłóy de- 
nuncyacyi się okaże, iż żyd w karczmie szynkuie. 
Denuncyacye podobne zwykły naycześciey zacho­
dzie przez złość sąsiada iednego przeciw drugie­
mu, przez n ienawiść urzędników oddalonych. R za d - 
k i  zest w yp a d ek , w  k tó r y m b y  pleban w  obronie  
o b y c za y n o sc i p o w szech n ey  s ta w a ią c , m ó g ł iako  
p o d o b n y  d e n u n e y a n t w y s tą p ię . Nie tylko zaś na­
g anną , ale obrzydłą byłoby czynnością dla dogo­
dzenia zem ście , w  czasie nieporozumień iakich 
z Dominium chcieć przed zwierzchnością Rollato- 
r a o  utrzym ywanie żydów szynkarzy oskarżać. L ecz
czas podać niektóre p rze s tro g i , lakierni d ro g a m i  
dusz pasterzJapohieżeć  może w  części p r z y n a y -

(Dalszy ciąg nastąpi).
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III.

Czego dziś więcey pragnąć w pasterzach 
dusz należy, czyli nauk wysokich bez przy­
miotów apostolskich; czy raczey mniey nau­
ki w połączeniu z przykładnością obycza- 
iow i gorącem powołaniem w swym zawór

dzie.

1. Zawożonego py ta n ia  wyiaśnienie .
2 . f ż  nie same nauki, ale cno ty  stanowi w ła­

ściwe za\etę, ęzłowieka stanowią,
3. Czego m oiiia dokazaó za pomocą nauki i wia­

domości' obszernych, a czego Się lękać trzeba 
od uczonych.

h. Tle cnót wykonanie, przew yższa posiadanie 
wielkich nauk,

5. I i  kapłan cnotliw y nauki pom iem ey przecho­
dzi wielce uczonego, ale światowego,

6. Pawia ś, wysokie zdanie w  te y  m ateryi,

§. 1 .

W yiaśnienie lepsze założonego pytania.

Duch teraźnieyszego czasu do coraz wyzszey 
dąży oświaty. "We wszystkich gałęziach naul<, we 
wszystkich stanach codziennie wyższe dzieią się 
postępy. Potrzeby, życzenia, żądania osób, oso­
bliwie też w yższych klass, domagaią się po tych 
co duchowne godności, lub świeckie piastuią urzę­
dy, co raz większych nauk i wiadomości obszer- 
nieyszych. W czasach więc naszych w arta zasta­
nowić sie nad rozwiązaniem powyższego pytania.



N i e  i d z i e  t u  w  c a l e  o  o b r o n ę  n i e  w i a d o m o ś c i , p r o ­

s t o t y ,  g ł o w  n i e  o k r z e s a n y c h ; a n i  r o z u m i e m y  p r z e z  
n a u k ę  p ł y t k o  u c z o n y c h ,  c o  p r z e p i s a n e  l a t a  w  s z k o ­
ł a c h  p r z e p ę d z i w s z y ,  p e w n e  z a ś w i a d c z e n i a  m a i ą  w  r ę ­
k u ,  a l b o  p r ó ż n i a k ó w ,  c o  u k o ń c z y  w s z y  s z k o ł y ,  w i e ­
c z n y  z  k s i ą ż k a m i  r o z b r a t  u c z y n i l i ;  a n i  l a d a i a k i  
z n a i o m o ś ć  t e o l o g i i ,  l u b  p o w i n n o ś c i  s t a n u  s w e g o ;  
l u b  z n o w u  g ł o w y  z a w r ó c o n e  c z y t a n i e m  u s t a w n e m ,  
o s o b l i w i e  d z i e ł  m a ł o z o a c z ą c y c h , r o m a n s ó w , k o -  
m e d y i , m o d n y c h  p i s a r z y  h i s t o r y i , a  n i e  z n a i g c y c h  
p i s m a  ś . , z n a c z e n i a  k o ś c i e l n y c h  c e r e m o n i i , O b r z ę ­
d ó w  , d u c h a  u s t a w  k o ś c i o ł a .  N i e  n a z y w a m y  m y  
t a k i c h  k a p ł a n ó w  u c z o n e m i ,  a n i  t e ż  t a k i c h  c n o t l i -  
w e m i  n i e  z o w i e m y ,  c o  n i e  z n a i ą c  s z t u k i  r z ą d z e ­
n i a  d u s z a m i ,  n i e  d a i ą  w  p r a w d z i e  z  s i e b i e  z g o r ­
s z e n i a ,  p o s t y  z a c h o w u i ą ,  b r e w i a r z a  p i l n u i ą  , m s z ą  
ś .  o d c z y t a ć  u m i e i ą ,  d o b r z e  g o s p o d a r u i ą ,  o  r e s z t ę  

n i e d b a i ą .  I d z i e  t u  o  r o z s t r z y g n i e n i e  p y t a n i a  : Czego 
w  kapłanach więcejr dziś pragn ąć należałoby ';  
c z y  ^obszernych  n a u k ,  g ł ę b o k i e y  z n a j o m o ś c i  J ę ­
z y k ó w  d a w n y c h  i z y i ą c y c h ,  h i s t o r y i ,  p o l i t y k i ;  
c z y  znaiom ości iakich  w y m a g a i ą  s t a n  i  p o w o ł a ­
n i e  k a p ł a ń s k i e  p o ł ą c z o n y c h  z  chęcią dzia łan ia  do- 
" r e 8 '° >  g d z i e  m o ż n a  ; n i e  z r a ż a i ą c y c h  s i ę  t r u d n o ­
ś c i a m i , o w s z e m  g o t o w y c h  p o k o n y w a ć  t e ,  p r z e w o ­
d n i c z ą c y c h  l u d o w i  d o b r y m  p r z y k ł a d e m .  C z y l i  t e -  
g o b y  b a r d z i e y  p r a g n ą ć  t r z e b a ,  b y  k a p ł a n i  n a  k s z t a ł t  
p r o t e s t a n c k i c h  p r e d y k a n t ó w  p o s i a d a l i  w y s o k i e  w y -  

s z , t a ł c e n i e , z d o l n i  b y l i  n a  g u w e r n e r ó w ,  o b d a r z e ­
n i  b y l i  o w ą  n a u k ą ,  c o  w g l ą d a  w  n a y w i ę k s z e  g ł ę ­
b o k o ś c i ;  t a i e m n i c ,  u s i ł u i e  w s z y s t k o  p r z e g l ą d n ą ć ,  

' w s z y s t k i e g o  d o c i e c ,  w s z y s t k o  d o t ą d  n i e  z b a d a n e  
z  a d a ć ,  w y i a s n i c ,  a l e  p r z y  t e m  w s z y s t k i m  z o s t a ­
n i e  z a w s z e  c z c z ą  t y l k o  i  p r ó ż n ą  w i a d o m o ś c i ą  b e z  
u ż y t k u  i  s k u t k u  w  d r o d z e  z b a w i e n i a ,  c h o ć b y  d o



n a y  w y ższeg o  d o skona łośc i  s topn ia  p o s u n ę ł a , gdy  
ie s t  bez  m i ło ś c i ,  gdy  ie s t  b e z c z y n n ą ,  gdy  d r u ­
g ich  u szczęś l iw ić ,  p o le p s z y ć  n ie  ma z a m ia ru .  Czy 
n ie  te g o b y  sob ie  dziś życzyć  n a l e ż a ł o , b y  k a p ła ­
n i  m n ie y  b y l i  u c z o n e m i ,a l e  w ię c e y  posiadali  c n ó t ,  
s ta n o w i  s w e m u  w ła ś c iw y c h :  p o b o ż n o ś c i ,  l i to śc i ,  
c i e r p l iw o ś c i . sk ro m n o śc i  ?

§• 2.

l i  nie same n a u k i, ale cnoty' s t a n o w i  w ła śc iw e  
człow ieka zaletę stanow ią .

N au k a  b ły szczy  w  p r a w d z i e , zadziwia., u y m u -  
i e  n a m  d r u g i c h , a le  zaw sze  o n a  s łu ż y  do  te g o  
ty lk o  św ia ta .  W ła ś c iw e  s ta n o w i  s w e m u  c n o ty  s łu ­
żą do  o s iąg n ien ia  lepszego  ż y c ia ;  d ła  teg o  cz ło­
w ie k  ro z t r o p n y ,  m ą d r y  c n o tę  n a d  n a u k ę  w y ż e y  
c e n ić  b ęd z ie .  P rz e w a g a  c n o ty  n a d  w ia d o m o śc ia ­
m i  n a y o b s z e rn ie y s z e m i  ł a tw o  da  s ię  okazać . N a u ­
k a  w ysoka  sposobności,  p i lnośc i ,  n a u c z y c ie l i  z r ę c z ­
n y c h ' ,  zdolności p o t r z e b u ie  p rz y ro d z o n y c h .  N a u ­
ki w y so k ie  u d z ia łe m  osób  n ie  w ie lu  b y d ź  p rz e to  
m o g ą ,  lecz  ieże l i  n ie  są p o łączo n e  z c n o ta m i  s ta ­
n o w i  i p łc i  s w e y  w ła ś c iw e m i ,  czy łiż  z i e d n a ią  
u c z o n e m u  szacu n ek  u  lu d z i  i zacnoscP  N au k i  
p r z e z  to  s a m o ,  ż e  m a ło  k o m u  p rz y s tę p n e  , n ie  m o ­
gą  s ta n o w ić  zacnośc i  an i  w ie lkośc i cz ło w iek a .  A 
p r z e c ie ż  s tw ó rc a  m u s ia ł  zo s taw ić  k a ż d e m u  cz ło ­
w ie k o w i  m o ż n o ść  o s ią g n ie n ia  p e w n e y  w ie lkośc i  
czy l i  w a r t o ś c i ,  co się  ty lk o  p rz e z  n a b y c ie  cn o t ,  
s ta n o w i  k a ż d e m u  o d p o w ia d a ią c y c h , s ta ć  m oże . 
Po k a ż d e y  te ż  n a u c e  t r z e b a  się  d o m a g a ć , b y  s ł u ­
ż y ła  do  o s iągn ien ia  g łó w n e g o  c e lu  lu d z k o ś c i , t e n  
zaś n ie  i e s t ' inny, ty lk o  d o b ro  s p o łe c z e ń s tw a ,  po-



wszechności, moralność , cnola. Jeźli się ial<a nan~ 
ha do tego nie p rzyczyn ia , staie się zgubna, spro­
wadza u trap ien ie ,  nędze tah na tego , co in po­
siada , iako na innych; albo będzie czczą, m artwa 
bez użyteczności. Nauka uważana iaho znaioiność 
rzeczy w ie lu ,  albo ma m ało, albo raczey żadnćy 
nie ma wartości, iezeli oraz nie s łu ży 'd o  osia- 
gn lenia celu naszego istnienia. Nauhi nigdy n?e 
zostaną ludzkiego rodzaiu powszechnem , navw yz- 
szein dob rem , inaczey hażdy poiedyńczy człowiek 
bez wyiątku musiałby mieć do nich sposobność 
l talent. Z n a tu ry  musielibyśmy wszyscy mieć 
w sobie prawo nakazuiące nam szukanie wiado­
m ości, tak iah u nas dostrzegamy praw a sum ie­
n ia  rozkazującego dobrze czynić, ieŻeli pokóy we­
wnętrzny posiadać chcemy. Cnota iest dobrem 
ogolney ludzkości, każdy bowiem c z u ie , iż m u 
iest nakazaną; każdy to w ie ,  że gdyby cnoty od­
stąpili wszyscy, a złego się chwycili, towarzystwo 
Judzkie rozwiązaćby się musiało.

Wiadomości stanowią nayczęściey małą zasłu­
gę tego, co ie posiada. Często bowiem sa one 
bardziey owocem p a m ię c i , zdolności, niż na tęże­
nia, pilności wytrwałości. Przeciwnie cnota nie 
da się pomyślić bez osobistey zasługi, bo wyma 
ga z n o .u , ofiar niepoliczonych, nie raz natężeń , 
p ia ć ,  cwiczen , zrzeczeri się p rzy jem ności, ° we­
wnętrznych walk. Ula tegoto cnota i tylko sa­
ma cnota prowadząca do prawdziwey szczęśliwo­
ści czym człowieka wielkim i godnym sza-



Czego można dokazać za pomocą nauki a czego 
się lękać trzeba od uczonych.

Wiadomości obszerne nie  zapełniaią duszy, 
ani zaspoboią wyższych iey. potrzeb i p ragn ień , 
ldóre  po każdym doinagaią s ię , by był cnotliwym, 
a przez cnotę szczęśliwym. Człowiek nie sam 
tylko posiada rozum , l;tóry tyle obeym uie , ale 
ma on także s e r c e , by miłował cnotę i kosztował 
szczęścia, pokoiu, wesela. Wiadomos'ci same nie 
sa -w  stanie całego człowieka zaspokoić, ani ser­
cem kierować należycie; same owszem potrzebu­
ją  dobrego sternika, inaczey oddalą człowieka od 
sprawiedliwości, statku,szczęśliwości,iak tego histo- 
rya  mężów uczonych dowodzi. Wiadomości daią 
wyobrażenia , daią znaiomość rzeczy. Zdania te p 
o rzeczach mogą bydź prawdziwe rz e te ln e , lecz 
sa one niekiedy fałszyw e, b łędne , a często nie 
sa w stanie dać oporu iedney iakiey namiętności, 
tćm mniey zaś utrzym ywać w karności wszystkie 
żądze. Wszakże nayuczeńsi nie byli zawsze nay- 
cnotliwszemi, owszem wiemy to o niektórych wiel­
kich uczonych, że aż nadto dobrze wiedzieli, co 
iest dobre , że to chw alil i ,  a za złem szli prze­
cie. Smutne to  iest dostrzeżenie, iż człowiek 
światły, lepiey iak nieuczony znaiący, co dobre, 
co z ł e , dobrego nie czyni p rze c ie , a złe pełni. 
Wszakże nie znaiomość dobrego, ale wykonywa­
n ie  tegoż zasługuie na szacunek i nadgrodę 1 Wia­
domości j nauki zaspokaiaią w prawdzie żądzę cie­
kawości, ale całe skarby tych nie daią ieszcze 
duszy wyższości nad ciałem. Cnota tylko nadaife 
duchowi nad ciałem zwycięstwo, wyższość o tern 
samem duszy spokóy i wesele przynosi. Wiado-
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mości nie są w  stanie nadać człowiekowi męstwa 
dostatecznego do znoszenia wielkich przeciwności, 
przykrości, bólów ciała. Wieluz uczonych w śród 
cierpień życie sobie odebrało ? Można w praw ­
dzie smutek pomnieyszy wybić sobie z głowy, n ie- 
dbać nań , udawać filozofa; ale gwałtowne nam ię­
tności nie utłumi sama nauka. Kiedy smutek nie­
dostatek, choroba zaźrą w dom uczonego i opa- 
nuią g o ,  w tenczas poznaie, ze całkiem co inne­
go są obietnice filozofii, a co innego dopełnienie 
tychże. Przeciwnie cnota chrześciańska nie tylko 
daie siłę do znoszenia przeciwności wszelkich, lecz 
przy tem udziela pokoiu , cierpliwości , męstwa, 
uczy znosić przykrości, nie zna za ta rgów , n ie ­
zgod, zemsty, woien.

Uczony podoła z rzeczy znaiomych wywieść 
niewiadome prawdy, te  porządkować, powiązać, 
połączyć w ca łość : może on się w zbiiać do co 
raz wyższego światła , może przyćmioną praw dę 
wyiaśnić, nowem i dowodami poprzeć , m oże nie 
kiedy za pomocą wiadomości odwrócić utrapienia, 
nędzę od całych kraiów , obronić uciśnionego, po­
prawić byt wielu nieszczęśliwych, przez ekono­
mikę , mechanikę. Może pokonać niedowiarstwo 
a leu sza , materyalisty, sceptyka. Ale czyliż nie 
uczonych to iest w iną ,  że nayiaśnieysze prayydy 
wiary, ciemną iakąś powlekają się pomroką, że 
to ,  co było naypewnieyszem, naygruntownieyszem 
zą niepewne iest podane; że fa łsz , uchodzi za 
praw dę? Naywięksi uczeni upaść mogą i ciężko 
upaść, stać się naywiększemi złoczyńcami dufaiąc 
swym zdolnościom, przebiegom i wiadomościom. 
Naywięksi prawnicy, lekarze , filozofowie naduży­
wali nie raz nabytych umiejętności na pognębie­
nie drugich, na poparcie dumy, złości, niespra-



wiedliwości, na zbogacenie, wyniesienie siebie ze
szkoda familiy,  ba ca łych n aw e t  na rodów.  Uczo­
n y c h ‘głów  czepiała s i f  często l i e r e zye ,  n i e d o ­
w ia r s tw o  , pogarda  obiawienia  , pante izm , ateizm,  
m a te r ia l i zm ,  fa ta l izm,  p ro t e s t an ty z m ,  gdy czło­
wiek  nauki  pomie rney,  cnot l iwy,  zdolności ,  ialiie 
pos iada  na- złe n i e  u ż y w a ,  ale dob re  dz ia ła ,  na  
iakie "o s tać ,  a ieżel i  zdolności  ma nie wiele,  
p r z y  m ie r n y m  ta lencie  dobrego  nie  mało  czyni,  
osobl iwie t e ż  w  zawodzie  ewaniel iczny m więcey 
d o k a ż e , a niżeli  mąż nayuczeńszy bez moralności .  
P r a w d a ,  że nauki  mogą uł a t w ić  drogą do wy ś le ­
dze nia  t rudn ieyszych  wiadomości ,  do znalezienia 
p ra w d y ,  ale mogą one także  zamhnąć drogę wio­
dącą do poznania prawd y .  One niekiedy wysta-  
vviaia znalezienie p ra w dy  iako n iep o d o b n e ,  one 
d rw ią  z ludzi  sżukaiącyeh iey, za g łupców tych 
raaią°, co się tem szczycą,  że ią znaleźli .  Nauki  
m ogą du ch o w i  ludzkiemu nadać b y s t ro ś ć ,  nadać 
■wyższość nad d ru g ich ,  ale nie kiedy kształcą one 
i ed nę władzę duszy ze szli odą reszty władz,  któ- 
r e  sa szlachetnieysze niżeli  umieiętności  same. 
M ogą  one naylepszy sposób myślenia popsuć, spa­
c z y ć  prosty,  zd rowy  rozsądeli,  od eb rać  duszy wzrok 
tak d a l ec e ,  że ta n ie  widzi "tego, co cz łowiek 
na.yprostszy iasno poznaie .  Uczeni maią .swe  dzi ­

w a c t w a ,  p rzywidzen ia ,  przesądy, narowy.  Obok 
wysokiego ro zumu,  t ru dn o nie  raz  poięć,  iak sobie 
mogli  popsuć tak dalece g ł o w ę ,  iak się mogli  na- 
kształ t  byd lą t  spodlić i na powszechną wystawić 
p o g a rd ę?  Nauki  mogą obronić  od zabobonów,

• fana tyzm u i n i e d o w ia r s tw a ,  ale iest także pewna 
fa łszywa n a u k a ,  która rozszerza zabobony,  fana­
tyzm , n iedowiars two.  Filozofia może człowieka 
utwierdzić  w przekonaniu  o i stności Boga , o iego



O pa tr znośc i , o n ieśmier te lności  duszy,- ale w iluż 
ro zum ach  ochwiała  ona g łówne w ia ry  podstawy,  
zniweczyła wszystkie nadzieiel  Nauki  dały  lepsze 
prz ekonanie  o prawdziwości  ksiąg s tar .  i 1 n. za ­
konu , odkrywszy zabytki ró ż n y ch  dziejów,  zw y ­
czajów s tarodawnych narodów’ , wziąwszy w p o ­
m o c  ieogr a fó w,  n u m iz m a ty k ó w ,  dzie ła  klassyków, 
p o d r ó ż e ,  ale któż inny ,  ieżeli  n ie  uczeni  p rz e ­
w ro tn i  pokaleczyli  haniebnie-,  zeszpecil i  księgi ś . , 
ogołocili  ie z bosldey powagi ,  na złe ich u ż y w a l i ?  
Czyliż nie here tycy,  n ie  protes t anccy n o w i  vyy> 
kładacze staraią się przy pomocy uczonych r o z ­
p r a w  przeistoczyć ca łą  postać elirześciańskiey r e -  
l i g i i , Chrys tusa Pana ży w o t ,  c u d a ,  ba n aw e t  ist­
n ien ie  zuchwale  i bezwstydnie  podaią w wą tp l i ­
wość , z dzieła boskiego czynią u t w ó r  m a r t w y  i 
t e n  nazywaią  s łowem bożem ?

Nauka niepopsowąna za pomocą bez s t ronney  
his toryi  może wykazać próżność wszystkich ludz ­
kich us i łowań wznalezieniu  prawdy ,  pokoiu,  szczę­
ścia gdzie indziey,  iak w źródle  wszelkiego dobra ,  
pra w dy ,  mądrości ,  w Chrystus ie  , ale czyliż. filozo­
fia n ie  ubóstwia także  sąmey s i ebie ,  czyliż nie 
stawia roz um u na o ł t ar zu  iako bóstwo iedyne,  
k tó re  należy uw ie lb iać ,  kadzidło mu pal i ć ,  od 
innych dian  kadzidła w y m ag ać?  Czyliż nie o św ia ­
ta fałszywa okropnie  ludzkość oszukała i w tein 
omamien iu  ciągle ią u t rzymać p r a g n ie ?  Uczony 
znaydzie w człowieku i w całey n a tu rz e  tysiączne 
dowody łaskawey opieki opat rzności  a tak podnieść 
serca ku Bogu wyżey  z d o ł a , ale -wieluż p rz ew ro ­
tnych uczonych us i łowało  przyp isywać wszystko 
ś l epem u t ra fowi ,  w m ó w ić  nieukon tentow anie  
z i z ąd ó w  opatrzności ,  porządek naz wać  nie ładem? 
kilozqfia może w  umysły  ludzkie wpoić przelió-
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nanie silne o żywocie lepszym, o szczęśliwości 
wyższóy nad dobra, uciechy i roskosze tego świa- 
ta, lecz może ona także odebrać człowiekowi wszelką 
lepszey wieczności nadzieję, okryć przyszłość gru­
bą ciemnotą, niepewnością. Słowem: Nauki, umysł 
wykształcony mogą zdziałać wiele dobrego i wiel­
kiego, lecz wiele także złego, zamieszać , riiepo- 
koiów ; mogą podnieść człowieka wysoko, ale 
mogą ludzkość upodlić i poniżyć. Przytem nau­
ka, wiadomość zostanie zawsze ograniczoną, czą­
stkowa. Po części tylko poznaiemy (!• Kor. 13.
9 .) Wszystkie ludzkie badania, systemata zostaną 
ułamkami tylko ogółu, prawdy, mądrości, czą­
steczkami drobnemi, niepowiązanemi promykami 
słońca. Naydoskonalsza wiadomość ludzka koniec 
weźmie, (Scientia destruitur.) gdy przyidzie, co 
iest doskonałe (1. Cor. 13. 8. 10.)

Wszelkie wiadomości nasze, matematykę wy- 
iąwszy, są dziecinne, są niedoskonałe, nieiako za­
gadkowe, nim do krainy światła z niemowlęcości 
ducha do doźrałości wieku męskiego, przeydźie- 
iny. »Teraz znam po części, lecz w onczas po­
znam, iakom iest poznany.* (1. Kor. 13. 12.) Wszy- < 
6tkie umieiętności są tylko początkami dla począt­
kowych , nie zaś dokończeniem dla dokończonych, 
dla doskonałych. Te początki odpowiadaią temu 
życiu, doskonałość zachowaną iest wieczności, ży­
wotowi przyszłemu. Ludzka wiadomość pomię- 
szana iest z uroieniem, błędem, przesądem, nie- 
wiadomością, ułudą. W tey krainie zawsze są 
mgły, nie masz stałey iasności widoku, zawsze iest 
mniey lub więcey, koniecznie przymięszanego błę­
du. Wszystko to powodować nas powinno zdro­
wo i skromnie sądzić o umieiętnościacb, nie czy- 
nić po nich zbytnich wymagań, bydź urniarko-



w ąneini w  pochw ałach  um ie ję tn o śc i ,  w y ru g o w ać  
p y ch ę ,  za rozum iałość  n aszą ,  ieżeli w ięcey  nad  
d rug ich  um iem y, n ie  daw ać naukom  p ie rw szeń s tw a  
nad  poczciwością i cnotą. Jak często tru d n o  zna- 
leść p raw dę  po p rzew ar to w an ia  ca łych  biblioteh? 
Jak często uczony iest samochw alcą, łakom cą, szal­
b ierzem , zazdrosnym*, m ściwym, ho łdow nik iem  bo­
gaczów zepsutych, n iew oln ik iem  gorszycie li ,  lub  
znow u burzycie lem  p o rząd k u ,  spokoyności 1

Uczeni popierali nayprzec iw nieysze  ro zu m o ­
w i ,  nayniedorzecznieysze z d a n ia ,  a każdy swego 
dow odził.  Często obstaiac za wolnością, kuli d r u -

O O o  '

gich  słabszych w pęta  n i e w o l i , lub  by łi  n a r z ę ­
dziem o k ru c ień s tw a ,  uciskali inaczey od siebie 
m yślących ,  byli bez m iłosierdzia,  a zachwalali  to- 
J e ran cy ą , filan tropią , oświatę, publiczność sądów* 

Lubo ludzie złego serca ty le  przy  n au ce  i 
wiadomościach swoich n ab ro il i  z łe g o , to nas w sze­
lako n ie  pow in n o  czynić oboię tnem i w zg lędem  
oświaty, ani tez n ieprzy jac ió łm i um ieję tności.  P ra w ­
dziwa nauka połączona z cha rak te rem  cno tl iw ym  
zasluguie na szacunek wysoki,  ale zaw sze nauka 
ow a w tenczas mieć będzie w a r to ść ,  gdy zm ie ­
rza do uszczęśliwienia ludzkiego, gdy religią, do ­
b re  zasady, pokóy, zgodę ,  pom yślność , by t  do b ry  
rozszerza ,  zabobony, ciem notę  szkodliwą rozpędza . 
W artość  tedy  nauk będzie zawsze w a ru n k o w a  
t y l k o , zawsze nauki nie w ie lu  tylko bydź mogą 
w łasnośc ią n iedostępną dla ogołu. W ie le  przy  
ich pom ocy stało się d o b re g o , a le  w ie le  stało 
s i ę , dzieie się i dziać się będzie złego.



§. 4

He c j i q I  w ykonanie przew yższa  posiadanie nauki.

Cnota iest doskonałością ludzkiey natury,  iey 
c e l e m , przeznaczeniem, chlubą. Cnota ma war­
tość powszechną bezwarunkową , którey nikt zni­
żyć ani zatrzeć nie z d o ła , którey nieprzyiaciel 
nawet  oddaie sprawiedliwość. Ma ona wartość v 
niezmienną,  nie zawisłą od zdań ludzi , iak od nich 
zawisł ho n o r ,  ani od czasowych p o t rz e b , iak war ­
tość produktów,  ani od umowy ludzi ,  iak zna­
czenie orderów,  ceny pieniędzy. Jey wartość wszę­
dzie po różnych mievscach iest i zawsze zostanie 
ta sama. Cnota więcey w7arta iak wszystkie do­
b r a ,  bo iey zasługi ut rac ić  nie m o ż n a, bo się tu 
nie ukończy iey zacność, ani tez us ta n ie ; ona 
posiada w sobie samey w ar to ść , wszystkiemu 
owszem , co ma człowiek: umiejętnościom, zdro­

w i u  , honorom , bogactwom nadaie wyzszą zaletę, 
zacność,  ucząc dobrego tychże używania,  bez nióy 
dobra te żadney nie maią wartości,

Dobra obyczayność iest naykonieczniey potrze­
bna , bo bez niev nic nie iest dobrem. Ten prze­
to nawet ,  kto iey nie m a ,  przybiera iey postać, 
dowodząc tem samem, ile ią ceni. Bez dobrey 
obyczayności wszystkie kunszta, umieiętnośei,  wy­
nalazki ,  przemysły silnego , ' wybuiałego rozumu 
są dowodem, ale człowiekowi losu wiecznego do­
brego nie przynoszą ieszcze. Ta cnota nie iestto 
to samo, co dobrem zowdemy s e rc e m ,  iest ona 
więcey niż same dobre chęci. Jest ona czynną, 
dobrą wolą ,  powodowaniem się zasadom nay-. 
wyższey mądrości i dobroci ,  sposobem myślenia, . 
działania, postępowania szlachetnym. Moralność



jest rzeczą naypożytecznieyszą  dla wszystkich lu* 
dzi  w e  wszystkich okol icznościach, w e  wszelkich 
kl ima tach ,  bez n iey  wszystko , co cz łowiek posia­
d a ,  n ie  iest  ieszcze d o b r e m ,  a p rz y  niey  wszy­
stko dob re m się s tawa i ludziom użytecznem.  Jest  
to rozkosz nayszlachetnieysza , k tóra  wszystkie za­
b aw y  i przyjemności  uzacnia ,  u lgę i' s łodycz 
w’ cierpieniach p r z y n o s i , śmierć  sarnę znośna czy­
n i , ba pożądaną,  gdyż po tey dopiero  s taie się 
człowiek zdolnym odebrać  naywyższą nadgrode.  
Czemze iest bez dobrey moralności  cz łowiek,  choć ­
by też pełen  rzadkich wiadomości?  Biczem ra -  
czey ludzkości ,  nizełi  ićy dobrodzieiem. Wsżcze- 
golnosci k a p ł a n , k tó ry  ma bydź lu d u  p rz ew o d n i ­
k iem,  opowiadaczem króles twa  boże go,  głosicie* 
lein ew angel i i ,  dziatek nauczy cie l em,  pie' ipgnuia- 
cym owe naydelikatnieysZą w ogrodzie  bożym ro ­
ś l inę ,  która nie ra z  od naylżeyszego p o w iew u  za­
razy  mszczeie,  s t różem boskiego ogn ia ,  k tó ry  l e ­
dwo sic dziś zarzy w ś ro d  światowych pożądl i ­
wości k tó ry  ma ożywiać  obyczayńości czucie 
wsrod żywota  świątobl iwego ,  czemze,  m ów ię  b y ł ­
by, choćby był  n ay u c zeń ś z y m , bez dobrey moral ­
ności? Na ambonie  miedzią b rz ęcz ącą ,  głosem 
czczem,  p rzy ie m n em  może dla n iek tó rego ucha 
a e n ie  użytecznym wca le ,  n ie  sięgaiacyin pew nie  
daley po za ściany świątyni .  Jego w y m o w a ,  z a ­
pał ,  nauka podobnaby była do błyskawicy,  k tóra  
oślepia oko, a potem ciemności  dwakroć  c iemniey- 
szemi cz ym ,  która pragnienia  ś w ia t ł a ,  pociechy 
m e  zaspokoi^ w niczem. Bydź może,  i i  w konfes- 
syonale okaże grzesznikowi  n iebezpieczny stan ier 
go sumienia ,  że mu wyłoży dokładnie obowiązki 
człowieka,  pyca ,  męża,  obywate la ,  lecz upom nie ­
nia iego nie trafią do s e r c a , a gdy ie zranią,  nie



Znaydzie balsam u n a  u leczenie. P rzy  łożu cho­
ry c h  i kónaiących n ie  znaydziesz w nim  gorliw o­
śc i ,  l i to ś c i , ° i namaszczenia , sam bez pociechy 
będ’ą c ,  n ie  może cieszyć, sam bez pokoiu, n ie  m o­
l e  nadzie ią  żyw ota  niebieskiego stoiącego n a  p ro ­
gu  w ieczności u spokoić ,  odsłonić  zasłonę? pokry- 
w aiacą n ie b o ,  albo ieżeli się ią uchy lić  pokusi, 
spadnie ona nazad i zostaw i w um yśle  chorego 
noc dw akroć  cza rn ie jszą  i p rz y k rz e y sz ą , iak była 
p ie rw ey ,  bo  czcze sło toa, g ładkie w yrazy  z ust 
w ychodzące nic n ie  zd z ia ła ią , n ie  poruszą  u p a r ­
te g o ,  n ie  pocieszą c ie rp iącego , nieszczęśliwego 
w  nędzy  zostaw ią . I lap łan  taki św ię te  sp raw uiąc 
ta iem nice  iest m echan ik iem , może on się ściśle 
p rzep isó w  ry tu a łu  t rz y m a ć ,  ale n ie  w idać w  nim  
czucia, przeięcia  się świętością i ważnością ś. czy­
n u  , będzie  on w  obliczu lu d u  g ra ł  ro lę  aktora 
d ek lam u iąceg o , ale n ie  w idać w n im  będzie ka­
p łana  bożego, dobrze obeznanego z swem  powo­
łan iem  , p rze ię tego  w ielkością ,  ważnością i św ię ­
tością ofiary, k tó rą  Syn Boga uczynić m ógł za 
grzechy świata oycu niebieskiem u. Postępki iego 
poza kościołem n ie  staną się pochodnią wskazu­
jącą parafianom  d rogę  p raw ą ' do d obrego , nie 
pociągnie on d rug ich  do naśladow ania. W szkółce 
n ie  będzie w  cale na w zó r  Jezusa przyiacielein 
dziatek , górno m ów iąc ,  n ie  zniży się do uboziu- 
tnych  d z ia te k , za trudn ien ie  to będzie dlań owszem 
n u d n e ,  n isk ie ,  pod łe ,  n ie  będzie tedy  malutkich 
k a rm ił  m lekiem  ew an ie l i i ,  ale będzie im poda­
w a ł  ch lćb  filozofii, t ru d n y  dla ich sił słabych, 
bedz ie  ich  u cz y ł  samych t ru d n y ch  poięć, będzie 
ro z p ra w ia ł  głęboko , ale po trzeb  tych  , co tęskną 
za św ia t łem ,  co pragDą rady ,  pociechy, pokoiu, 
goiącego ra n y  b a lsam u ,  n ie  zaspokoi. W  innym



« _  40 ~

fetatiife mógłby taki kapłan przy  swey ńaucfe tichd- 
dźić za cud św ia ta , w kapłdńskiem, mimo głębo- 
kićy wiadomości, nie odpowie powołaniu swemu. 
*Tak to prawdziwa cnota wiącey w arta  przy po- 
taierney n a u c e , niżeli wysoka nauka pozbawiona 
Onoty prawdziwey.

(Dokończenie nastąpi).
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IV.

Ż yw ota  Fene lona  (Ciąg da lszy) /

§. 44.

Łagodność iego względem Protestantowi

Prze ś la dow ać  d ru g ich  i gw a ł t  im wyrządzać* 
b y ł y  to rzęczy F en el on a cha rak te rowi  i iego sposobo­
wi  myślenia tak p rz ec iw n e ,  iż głośno po tęp ia ł  
zbytnią  n iek tó ry ch  u rzędn ików  wyższych przeciw 
spoko yn ym  Pro te s tan tom su ro w ość ,  iakiey oni 
p rz ec iw  t y m  ciągle używal i .  Równie  te z  ost ro 
gani ł  owę nierozsądną gor l iwość  n aw raca n ia  l u ­
dzi  do w ia r y  pos t rachem i t rw ogą raczey,  n iże l i  
ro z sąd nem  przekon an iem  , prz yn iewalap ie  tak n a ­
w ró c o n y c h  do pełnienia  re l ig iyńych czynności ,  
k tó re  u podobnych osób szczerą tylko były  obłudą.

Wszelkie czyny władzy  swey di lchowney sto­
sował  ,Fenelon w e d łu g  p r a w id e ł  religii  oświeco* 
nev,  która t ron  swóy w^pobożnetii  rze te lnem i 
ochoćzem zakłada sercu.  W części Jlannotiii  do 
iego dyeeezyi  należącey było ieszcze wiele  ch ło ­
pów,  u rodzonych  z dawnych pro te s tantów.  Uda­
wali  się oni za  n a w r ó c o n y c h , chodzil i  n aw e t  do 
katolickich kościo łów,  korzystając atoli  z bliskości 
obcego kra iu  szli odp ra w iać  nabożeństwo z p ro ­
tes tantami  oP>cemi. Dowiedziawszy się o tein h e -  
nel on  zm ar tw i ł  się n iezm ie rn ie ,  iż l u d  ow r z e ­
czy nayświętszey,  iaką cz łowiek pos iada ,  tak bez ­
bożnie n a d u ż y w a ł ,  i pos tanowił  udać  się do ie- 
dyrn-go l e k a r s t w a , iakie w mocy iego było.  Ka­
zawszy więc  do siebie wezwać protestanckiego 
kaznodzieje B ru n ie r ,  k tó ry  zu pe łn e  tych nieszczg-



s'liwycli p o s ia d a ł  z au fan ie ,  r z e k ł  d o ń : >;Idż W P a n
do ty ch  l u d z i ,  spisZ mi  ich  i r o d z i n  ich  im i o n a ,  
p o d a y  m i  spis  t e n .  D a i ę  W P a n u  s ł o w o ,  że  n i m  
szes'c m ies ięc y  u p ł y n i e ,  b ę d ą  mie l i  n a  pis 'mie p o ­
z w o l e n i e  wyis'cia z p a ń s t w a  naszego .  T o  ty lko  
d la  n i c h  u c z y n ić  mogę .» T a k  u m i a r k o w a n y c h ,  t ak  
ł a g o d n y c h  zasad t r z y m a ł  się zaw sze  F e n e l o n  w z g l ę ­
d e m  p r o t e s t a n t ó w ,  ta k  pod  ó w  czas n i m  zos t a ł  
b i s k u p e m ,  iak n ą  t e n  czas gdy  L u d w i k  X I V .  n a y -  
s u r o w s z y c h  p r z e c i w  p r o t e s t a n t o m  u ż y w a ł  ś r o d k ó w .  
M a r s z a ł e k  N o ai l l e s ,  d o w ó d z c a  n a c z e l n y  O kcyt an i i  
( L a n g u e d o c )  m a ią c  w  tey  z n a c z n ey  p r o w i n c y i  k r ó ­
le w sk ic h  d o p e ł n i a ć  ro z k a z ó w ,  r a d z i ł  s ię F e n e l o n a ,  
i ak  sobie m a  pos tąp ić  z ż o ł n i e r z a m i  c u d z o z i e m ­
c a m i ,  k tó r z y  i n n ą  r e l i g i ą  w y z n a i ą  a w  w o y s k u  
k r ó l e w s l d e m  s łużą .  W i a d o m o  z p a m i ę t n i k ó w  o w o -  
c z e ś n y c h , iż d o w ó d z c y  w o y s k o w i  in s t r u k c y e  i  r o z ­
kazy  d a n e  sobie  często p r z e k r a c z a l i , by  p r z e z  tę  
g o r l i w o ś ć  większą  łaskę  u  d w o r u  pozyskać  p o t r a ­
fili.  F e n e l o n  o d p o w i e d z i a ł  M a r s z a l k o w i :  >?Nie
a z d a i e  m i  się i n ie  r a d z ę  z o b c e m i  ka c e r sk i e m i  
» ż o łn i e r z a m i  u p o r c z y w i e  i s u r o w o  się ob chod zi ć ,
« dokuczać  i m ,  d r ę c z y ć  i c h ,  a b y  się n a w r ó c i l i ;  
» t y m  spo sobem niczego  się n i e  d o k a ż e ,  n a y w i ę -  
a c e y ,  i eże l i  s ię z n ic h  zćobi  o b ł u d n i k ó w  , lu b  b ę -  
>’dą h u r m e m  deser te royvą ć .  D o s y ć  bę d z ie  n a  tern,
=’s t o so w n ie  do r o z k a z u  k r ó l a ,  ż a d n e g o  im p u b l i -  
’ cznego  n i e  d o z w a l a ć  n a b o ż e ń s t w a .  Je że j i  off icer ,  
» lu b  lub  k to in ny ,  po t r a f i  i ch  skłonie,  b y  szli  n a  
» naukę  , bę dz ie  to rz e c z ą  c h w a l e b n ą  i d o b r ą ,  a le  
>’bez p r z y m u s u ,  bez  p r z y k r z e n i a  się im.  J e ż e l i '  
» k tóry  z ta k ic h  ż o ł n i e r z y  z a c h o r u i e , m o ż n a  p r z y -  
» ka zać ,  b y  go of f icer  ka to l icki  k t ó r y  o d w ie d z a ł ,  
» b y  go c i e s z y ł ,  a p r z y  okazyi  s ł ó w  ki lka w  spo -  
» sób p r z y z w o i t y  m u  p o w i e d z i a ł .  G d y b y  to  n i e



» sku tkow ało , a choroba dłużey trw a ła  , można’
» trochę daley postąpić", lecz zawsze w sposób ła«
» godny i nie natarczywy przedstawiać m u ,  że 
» kościół nasz , iako naystarszy i naydawnieyszy 
»naylepszym i nayprawdziwszym kościołem bydz 
j) m u s i , bo od samych Apostołów pochodzi. Jeze- 
3)liby chory nie był w stanie tych dowodów obiąć,
« według moiego zdania poprzestać na  tern nale- 

zy, by żal za grzechy, akty wiary, m iłości, na- 
„ dziei w  sobie wzbudził, a przytem często powta- 
>;rzał: Boże móy! przyimuię to wszystko za praw -
:>dę, co kościół prawdziwy uczy; tem u kościołowi 
3> się poddaię, ten  uznaię za mistrza i nauczyciela 

m ego, na którembądź mieyscu onby się znay^ 
> dyw ał. Co się tyczy pogrzebu należy w tey 
3> mierze kościelnych trzym ać się przepisów.* Pi? 
sano bardzo wiele rozpraw o religiyney i cywil-: 
ney tole'rancyi. Fenelona zasady i postępki były 
wzorem  naydoskonalszym w tym względzie. ^ W a  
wszystkich iego dziełach przemawia nayiaeniey i 
navdobitniey przekonanie naysciśleysze i n iew zru­
szone we względzie nietolęrowania nauk przeci 
wnych w ie rz e ; w postępowaniu pełen był litości, 
miłości względem tych , którzy mieli nieszczęście 
inaCzev myśleć, iak kościoł przykazuie. Czytaiąc 
iego dzieła , zdumiewamy się nad dzielnością re-  
l ig i i , która tak wielkiego wydała biskupa, a po­
kochać musimy relig ią , która takich cnót męża 
zdołała utworzyć.

§. 45,
X in ie  B ilrg u ń d y i zostaie naczelnym  w o yska  

francuzTiiego dowódzcą.
Przez testament swóy odkażał był bezdzietny 

Ilarol II. t ro n  Hiszpański domowi Ludwika 14. ,
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chociaż ton tak wielkiego w zros tu  swey potęgi 
ani sobie życzył, ani się o tę  s ta ra ł ,  ow szem  
przez  podział m ądrze  i z ręczn ie  żap ro iek tow any  
rozm aitych  posiadłości tego p a ń s tw a ,  chc ia ł b y ł  
długiey  woynie o sukcessyą zapobiedz. Gdy a tor 
li  przez  te s tam en t  uroczysty  l la ro la  I ł .  wszystkie  
k ra ie  Hiszpanii i In d y ń  na  w nuka  L udw ika  IV. 
spadły, w zbran ia ł  się z r a z u  p rzy iać  spuściznę, lecz 
rozebraw szy  rzecz całą należycie  w radz ie  państwa, 
dos trzeg ł teg o ,  iż przysta iąc  na podział Hiszpań­
skiego p ań s tw a ,  p rzez  uk łady  zaw arte  zabezp ie­
czony, p row adzen ia  w oyny  un iknąć n ie  zdoła. 
W zględem  Ludw ika X IV .' w  hsiedze przeznaczeń  
stało napisano: iż ierjyna owa woyna, k tó rey  p ro ­
w ad z ić  n ie  chc ia ł ,  m ia ła  bydź słuszną i n ieu ch ro n ­
n ą ,  w  k tórey  p rócz  tego m ia ł takich dożyć n ie ­
szczęść., iż te F rancyą  nad  przepas'cia zguby po-- 
stawiły. P rzy im u iąc  koronę  Hiszpańską dla w n u ­
ka , nie m ógł w ie r z y ć ,  iż przez  .to z całą E u ro p ą  
zostanie w plątanym  w woynę, ale ro zu m ia ł ,  iż z do 
mein tylko Austryackiem będzie miał do czynienia; 
W  toy nadziei tein ba rdz iey  się u tw ie rd z i ł ,  gdy 
Anglia i Hollandya w nuka iego F ilipa V. za k ró ­
la Hiszpańskiego w kro tce  uzna ły ,  a tern sam em  
od p roponow anego daw niey  p rzez  siebie u k ład u  
podziału  państwa Hiszpańskiego zupe łn ie  ods tąp i­
ły .  W kró tce  wszelako p rzekopał się, iż owo uzna­
nie służyło  tylko do pokrycia n iep rzy iaznych  p rz e ­
ciw F rancy i p rzy g o to w ań ; gdy w kro tce  Anglia i 
Hollandya zaw arły  z Austryą p rzy m irze  i p rz e ­
ciw k rancy i  w  r. 1702 z całą  E u ro p ą  wystąpiły .

Ludwik 14. oddał by ł  x iążęciu  B urgundy i w r.  
1702 naczelne dow ództw o nad w oyskiem  F landry i,  
czego k en e lo n  ty le  był p ragnął; M arszałkow i Bouf- 
fles poleciwszy, by by ł p ra w ą  X iążęcia  ręką, ra -



dą  i  d o św ia d c z e n ie m  go w s p ie ra ią c ,  J a d ą c  m ł o ,  
d y  x ia z e  n a  m ie y sc e  sw e g o  p rz e z n a c z e n ia  , m u s ia i  
k o n ie c z n ie  b y d ź  w  I ła m b ra i .  P r o s i ł  w ię c  dz iada  
sw eg o  n a y u s i ln ie y  o p o z w o le n ie  w id z e n ia  w  prze-: 
ie ź d z ie  d a w n e g o  ^nauczyciela, P o z w o l i ł  k ró l  n a  to , 
a le  pod  w a r u n k i e m ,  k tó ry  b y ł  d o w o d e m  t r w a ią -  
ęey  ieszcze ieg o  ku F e n e lo n o w i  n ie c h ę c i ,  by  z ke-r 
n e lo n e n i  sam  n a  sam  n ie  r o z m a w ia ł ,  L ę k a ł  s ię  
1 t ą d  z a p e w n e  k ró l  iak iegoś  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d la  
w n u k a  sw ego . D n ia  20. k w ie tn ia  4 7 0 2 .  w id z ia ł  
s ie  x ia z e  R u rg u n d y i  z P e n e lo n e m ,  po  p ię c iu le tn ię m  
n i e w id z e n iu  teg o ż .  I l ró tk o  t r w a ł a  r o z m o w a  , a 
d la  o b ecn o śc i  t y lu  osób  w o y sk o w y c h  i c y w i ln y c h  
u r z ę d n i k ó w ,  k tó rz y  się p r z y  x ią ź ę c iu  w  ty m  d o ­
m u ,  w  k tó ry m  s t a n ą ł ,  u s ta w ic z n ie  zna.ydywa.li, 
b y ła  r a z e m  w y m u sz o n a .  T e  ty lk o  w y r z e k ł  by ł 
x łą ż e  do  F e n e l o n a , tak  g ł o ś n o ,  iż  m o g ły  bydz  
od' k a ż d e g o  s ły szane ,  p a m ię c i  g o d n e  s ł o w a : W ie m ,  
i ł e m  \V P a n u  w i n i e n ,  a W P a n  w iesz ,  czem  d la  
W P a n a  ie s te m .  W y p r a w a  r .  1 7 0 2 .  o d b y ła  się  b e z  
ż a d n y c h  w y d a r z e ń  s t a n o w c z y c h ,  choc iaż  x ia z e  
K u rg u n d y i  m ia ł  z s ła w n y m  w o d z e m  M a lb o r o u g h  
do  c zy n ien ia .  J e n e r a ł  t e n  w ła ś n ie  b y ł  o b ia t  w o- 
w e y  c h w il i  n a c z e ln e  n a d  w o y sk ie m  s p rz y m ie rz o ­
n e  m d o w ó d z tw o  i z ło ż y ł  p ie rw s z e  d o w o d y  ta l e n ­
tu  w y s o k ie g o ,  k tó ry  go szybko u m ie ś c i ł  w  l iczb ie  
w o d z ó w  i w o jo w n ik ó w  n a y s ła w n ie y sz y c h .  Lecz 
i x ią ż e  B u rg u n d y i  w  p ie rw s z e y  t e y  w y p r a w ie  oka-, 
z a ł  m ę s t w o ,  zdo ln o ść  i o d w a g ę ,  iak ie  o k azy w ać   ̂
z w y k l i  d łu g ie m  d o p ie ro  d o św ia d c z e n ie m  w y o w i-  | 
czen i  w o d z o w ie ,  P o zy sk a ł  on  sobie  serca^ office-, 
r ó w  i  ż o łn ie r z y  p rz e z  p o s tę p o w a n ie  ro z w a ż n e ,  ł a ­
sk aw e  i p rzy ch y ln o śc i  p e łn e .  M a rsz a łe k  B erw ik ,  
syn  n a t u r a l n y  Jakóba II. k ró la  A ngielskiego i Iza­
b e l l i  C h u rc h i l l  s io s try  M a r lb o r o u g h a ,  który, zwy-



gtianym ż Anglii oycein swym  udał  się b y ł  do 
Francy i opowiadając  w pamiętnikach swoich , iak 
xiaze Burgitndyi na  czole woysha gn a ł  za n i ep rz y -  
iacieleui przez  całe dw ie  godzin aż pod wa ły  
Nirawegi ,  czyni te u w a g ę :» iż dzień  ó w  by ł  ró ­
wnie  ś w i e t n y m ,  iak ied ynym ,  gdyż ni e  ma p rz y ­
kładu , ażeby woysko przez  dw ie  godzin pędziło 
za dr ug iem  i na  drodze  for tecą  osłonioney,  p r a ­
w ie  bez dobycia pałasza rozbi ło i rozprószy ło  n ie­
przyjaciela.® Zważaiąc Ludwik '14. iż n ie p rz y ja ­
ciele samem tylko tw ie rd z  t rudniąc  się oblężeniem* 
nic s tanowczego przedsięwziąść  n ie  myślil i  a 
prz eto  w nu k o w i  iego żadn ćy  do wyszczególnie­
nia się sposobności nie p o d a d z ą ,  kazał  t em u ż  do 
Wers a lu  powrócić .  Wracaiąc na Hambrai ,  .widział  
się znow u z Fene lonem 7. wrześn ia  1 7 0 2 . ,  o czem 
też x iążęciu  Beauvil l iers  tak donosi:® Naszego 
drogiego arcybiskupa widziałem na  m omen t .  Zda- 
ie mi s i ę , że n ab ra ł  tuszy,  zdrowszey  cery ,  iest 
żywszym i weselszym;  W kilku s łowach oświad ­
czył  mi swą dobroć  i życzl iwość naywyższą .  Za­
chowam to w nayg łęb szem milczeniu.® Spodzie­
wano s ię ,  że x i ąże  Burgundyi  1705.  także roku  
będzie dowódzcą we F l a n d r y i , lecz, uznano za rzecz 
stósownieyszą w Niemczech m u  naczelne  dać do­
wództw o i uczynić go Genera l iss imem.  P o w s z e ­
chnie m n iem an o ,  że skrytą  przyczyną tey odm ia ­
ny było us i łowanie  prz erwania  związków przyia-  
źnych między xiążęciem Burgundy i  a Fe/ielonem* 
które  podczas dalszego pobytu x iążęcia  Burgundy i  
w Belgium,  p rz y  b ra ku  dozoru ze s t rony  d w o ru  
ła two ściśleyszemi staćby się mogły ,  -Na szczę­
ście dano xiązęciu  Burgundyi  s ławnego M arsz a ł ­
ka Vaubana d o ,b o k u  dla czego też w y p ra w a  owa 
druga wyszła m u  na zaszczyt p rzez  Brysaku sta-
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rego  zd o b y c ie , toż p rzez  m ężn e  .narażanie się hd 
w szelk ie  n iebezp ieczeństw a. Brysak s ta ry  n a ­
l e ż a ł  b y ł  od pokoiu  Westfalskiego i Pyreneyskie^  
go do F ra n c y i ,  k tórego  zdobycie m arsza łek  Vąii- 
ban p rzydan iem  po tężnych  w a ro w n i  p raw ie  n ie ­
podobnym  b y ł  uczynił.  W  r .  1703 . ten że  sam 
V au b an  m iał zdobyw ać i niszczyć dzie ło  własnego 
ien iuszu .  W  tey  to  okoliczności pow iedzia ł  by ł 
x i e c i u : »Nie w iem y  ieszćze czy Wasza I lró lew i-
czowska M ość m iasta p rzeze  m nie  o b w a ro w an e  zdo- 
byw-ać um iesz  , a le  tego nas  w  kro tce  nauczysz.>> 
Podczas ob lężenia  te y  tw ie rd zy  podała się xięciil 
sposobność okazania; iak głęboko w  se rcu  iego 
tk w iły  zasady re lig iine  przez  F enelona zaszczepio­
ne; rządz ił  się bowiem ciągle łagodnością, ludzkością 
skłonnością do przebaczenia. T rz eb a  było, by szpieg 
iakiś n ieprzy iacie lsk i do francuzkiego  zakradłszy 
się o b o z u , został schw ytanym . M ło d y  x iąże są­
dził  ̂ iż p rzez  wzgląd na n iek tó re  szczególne oko­
liczności m ógł go darow ać życiem * bez obawiania 
się z tąd  skutków  szkodliwych. Chciano go od­
w ieść od  tego w spania łego  i łaskaw ego kroku, 
p rzydając ,  że szpieg ów by ł  H u g e n o te m , lecz rzek ł > 
z u śm iech em : » W łaśn ie  też dla tego t rzeb a  m u ‘
»,dać czas, by się się o p raw dzie  p rzekonał  i n a ­
w ró c i ła  W 14 dni po o tw o rzen iu  przykopów , zo­
s ta ła  tw ie rd za  23  W rześn ia  1703  zdoby tą ,  po 
czem  x iąże  B urgundy i o t rz y m a ł  rozkaz oddania 
m arszałkow i T a lla rd  d o w ódz tw a  nad  woyskiem  a 
w ró c e n ia  do W ersa lu .  Pozbaw iony F en e lo n  po­
ciechy  oglądania ucznia , p rzes ła ł  m u  na rę ce  xię- 
cia  B eauvilliers  n iek tó re  myśli i p rzestrog i w zglę­
dem  zachow yw ania  się p rzy  arm ii. W idać z nich 
serce  i troskliwość p raw dziw ie  oycowską co do . 
t y c h  naw et rzeczy, k tó re  m niey  znaczą ,gdy  idzie
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0 prywatne osoby, k tóre atoli na  sławę xiążąt, 
ciągle na widok i krytykę publiczności wystawio­
nych, ważny wpływ zwykle miewaią. Xiąże t rz y ­
mał się wiernie wszystkich rad  Fenelona , kosztu­
jąc za tonadgrody  naymilszey, gdyż sobie ziednał 
przychylność całego woyska i  pochwały za swą 
w pracach w ytrw ałość , za waleczność, k tóra  m u  
się znaydywać wszędzie kazała, gdzie go było po ­
trzeba, niezważaiąc bynaymniey na niebezpieczeń­
stwa wszelkie. X ięc ia 'hoyność ,  Szczodrobliwość, 
troskliwość o ran ionych , uprzeymość pozyskały m u 
serca wszystkich w oyskow ych , którzy też  gdy 
ich z królewskiego rozkazu opuszczał, powszechnem 
byli przeięci żalem. Powróciwszy z Niemczech 
sławą okryty, przyiętym został xiąże nayczuley od 
króla. D w ór też cały za monarchy idąc przykła­
dem ubiegał się w oddawaniu mu hołdów podzi- 
wienia i posa nowania.

Pięć lat  xiąże bawił na królewskiem dworze, 
żadnego przy woysliu nie dostaiąc umieszczenia. 
Przegrane bitwy pod Hoclisztad 13. sierpnia 1704. 
pod Ramełlies w Brabancyi na dniu pierwszym 
zielonych świąt 1700. i pod Turynem  tegoż sa­
mego roku pogrążyły Ludwika 14. w  nader  wiel­
ki smutek tak dalece, iż się nie odważył narażać 
daley sławy wnuka swego przeciw nieprzyiacio- 
łom , których szczęście rów nie  dum nem i, iak i 
odważnemu czyniło. Z dalekiego swego ustronia  
w  Kambrai k ierował Fenelon duszą , sercem i czyn­
nościami xiążęcia w ciągu tych lat  pięciu. X ią -  
żęta Beauvilliers i Chevreuse donosili mu w iernie
1 bestronnie o wszystkiem, co w  postępowaniu 
xiążęcia Burgundyi godnem pochwały lub nagany 
uważali, a do Wersalu przychodziły na po- 
m nien ia , p rzestrogi, wyrzuty, lub pochwały i

4 *
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zachęcenia. N auki i zasady stosował F en e lo n  ca ł-  
Idem  fl o godnos'ci ow ey  wysokiey, w  iakiey sió 
x iaze  u ro d z i ł ,  do p rzeznaczen ia  przysz łego  cze- 
jkaiacego n a ń  kiedyś iako następcę  t ro n u  i do 
p rzy m io tó w  , Istóre m ężow ie wielcy  i w ielcy m o­
n a rc h o w ie  posiadać pow inni.  W y ru g o w an y  ze  d w o ­
r u  k ró le w sk ie g o , zn ienaw idzony  od króla arcyb i­
skup  b y ł  w yrocznią  następcy t ro n u .  M ógł w p ra w ­
dzie zabron ić  Ludwik '14. x iążęc iu  Burgundyi przy- 
iem ności obcow ania  ustnego z F en e lo n em ,  ale ca- t 
ł a  iego potęga n ie  m ogła zniszczyć w duszy x ię -  
cia nayczulszego p rzyw iązan ia  do F enelona, w  ty cli 
n a w e t  la ta c h ,  w  k tó ry ch  n am ię tn o śc i  zw ykle by- 
w a ia  n ay g w ałto w n iey szem i, kiedy x iaze  m ałżonkę 
swą" ubóstwiał. Jak wysokie w yobrażen ie  pow ziąść  
m am y o sercu  i charak terze  x ie c ia ,  k tó ry  b y ł  
zdo lnym  czuć p rzy iaźń  tak w ie r n ą ,  bohaterską, 
a razem  o cnotliw ym  iego nauczycielu i m en to ­
r z e ,  k tó ry  takiego w ykszta łc ił  w ychow anca ? Nie­
szczęśliwa atoli w oienna r.  1708. w y p raw a  p rz y ­
w io d ła  x iecia  do n aygw ałtow nieyszego , nays tra -  
sznieys.zego s ta n u ,  w  iakim kiedy pan  rangi i cha­
ra k te ru  iego mógł się zn ay d y w ać ;  tu  to t rzeb a  
m u  było pełnić  ow e  nay trudn ieysze  cnoty, k tó rych  
go F ene lon  w yuczył.  Nigdy ieszcze m oże nie od­
niosła re lig ia  tak wspania łego nad  nam iętnościam i 
zw y c ięz tw a ,  lecz i x iaze  n igdy  n ie  po trzebow ał 
ty le  pomocy F enelona, ile w  tern porażen iu ,  a opa­
trzność  podała  m u  sposobność, iż ze sw ym  n au ­
czycielem m ógł ła tw o p rzez  listy rozm aw iać. Ho- 
wierlział się k r ó l , aż  Belgium będzie, g łów ną woy- 
ny  w id o w n ią ,  poniew aż x iaze  Eugeniusz  i M a r l ­
bo rough  śriąguli tam że w y b ó r woysk sp rzym ierzo­
nych . X iaze  Burgundyi został w ięc m ianowany 
W o d zem  n a c z e ln y m  stotysiącznego woyska we



Flandryi; xiąże atoli Vendome i marszałek Mati- 
gnon pod nim dowodzić mieli. Wszelako nazwi­
sko wodza naczelnego miało bydź ta  razą czczym 
tylko lionorein ze względu na xięcia urodzenie; 
w rzeczy samey rozkazał m u król stosować się 
we wszystkiem do urządzeń xiążęcia Vendome, 
który  ledwie co do woyska p rzyby ł ,  zaraz sobie 
przez dumę wszystkich serca odraził,  wyniośle 
nader  rozkazuiąc xięciu samemu, przeciwiac sie 
naylepszym tegoż u k ład o m , co zgodę pomiędzy 
dwoma wodzami musiało koniecznie zepsuć, bez 
czego żadna wyprawa skutku pomyślnego mieć 
nie może. Pomimo tego zaczęła się woyna dość 
pomyślnie, a spieszne wcięcie Gandawy wznieciło 
wielkie nadzieie, niezmiernie atoli zawiedzione. 
Zaraz bowiem po tem , dnia 11. lipca 1708. nastą­
piła bitwa pod Aldenardą (Oudenarde) dla F ran ­
cuzów tyle nieszczęśliwa, w  którey xiąże Vendo­
me błąd swóy, czyli niedbalstwo, iż dał na sie­
bie napaść, nie będąc wcale przygotowanym, przez 
cuda waleczności naprawić usiłował. Xiąże fiur- 
g u n d y i , z bratem swym xiążęciem Berry i syn 
Jahoba I. pretendent korony angielskiey przybyli 
mu^ w czas ieszcze na pomoc i wyrwali go prze­
cież z niebezpieczeństwa, (Pretendent służył pod 
imieniem kawalera s. Jerzego w woysku francuz- 
, t szukaiąc w zawodzie woiennym Osławienia 
im ienia , które na  tronie  zawsze los przeciwny 
gnębił). Bitwa owa nie tyle może była nieszczę­
śliwą ze względu na straty poniesione”, gdyż F ran ­
cuzi w niey ledwie 2000. ludzi u t ra c i l i , ” iak ra-  
czey dla zaszłych po niey większych ńiezgód po­
między wodzami francuzkiemi. X iaze Vendome 
rozgniewany, ze dozwolił tak niespodziewanie n a ­
paść na s ieb ie , żądał, by woysko na poboiowiśku
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noc przepędziło , a gdy połowa tegoż nie była 
w  potyczce, by na zaiutrz boy ponowiło. Tlan 
ten  wzięli ienerałowie pod rozwagę. Chciał się 
odezwać xiąże Burgundyi, ale xiąże Vendoine, 
gniewem uniesiony rzehł doń w rozkazuiącym to­
n ie  : »Niech sobie xiąże p rzy p o m n i , iż tylko pod
w arunkiem  słuchania mnie, do woyska przybyłeś 1 
M ia ł  tu  xiąże Burgundyi pole obszerne do zwy- 
cięztwa daleko trudnieyszego, niżeli było odnie­
sione nad nim włas'nie przez nieprzyiaciół. Czuł 
on to d o b rz e , iż pomiędzy grubiaństwem nay- 
■większym, a zupełnym milczeniem nic mu nie przy­
s toi; miał też dosyć nad sobą mocy, iż się zdo­
b y ł  na ty le  potrzebne milczenie. Tymczasem ze 
wszystkich stron wiadomości nadchodziły, iż woy- 
sko francuzkie w  ńaywiększćm niebezpieczeństwie 
się znayduie , ienerałowie wszyscy odw rót za ko­
nieczny uznali, sam Vendome nareszcie na to przy­
stać musiał. O dw rót ten  tem bardzięy stał się 
koniecznym , że woysko nieprzyiacielskie zupełnie 
rozbiło i rozproszyło armią francuzką. Eugeniusz, 
Malborough czynili pod ów czas przygotowania 
do oblężenia miasta i tw ierdzy Lille. Marszałek 
Bourfflers pospieszył ku obronie tego głównego j 
punktu swey prowincyi. Cztery miesiące trwało 
to pamięci godne oblężenie, k tóre  bohaterskiemu 
marszałkowi Boufflers sławę wiekopomna ziednało.

W czasie owych miesięcy czterech, dla xią- 
żęcia Burgundyi bez wątpienia w całem życiu nay- 
przykrzeyszych toczyła się pomiędzy nim a Fene- 
lonem wielce zaymuiąca listowna korrespondencya. 
W olni od wszelkiey przeszkody mogli do siebie 
pisać wszystko, co serca ich czuły. —  Marszałek 
Berwik odebrał od króla rozkaz, by złączywszy 
woysko swe z woyskiem xiążęcia Burgundyi i xię-
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cia Vendome k ie ro w ał w nuka  iego krokami. M a r ­
szałek x iąże B e rw ik , s ław ny  iuz z w ycieztw a pod 
Almanzą w  now ey  Kastylii na d n iu  25. kw ietn ia .  
1707. pom imo młodego ieszcze w ie k u ,  37. la t  do­
p iero  bow iem  l iczy ł ,  u ch o d z ił  za iednego z nay- 
większych j e n e r a łó w ,  posiadał tez  w  nayw yższym  
stopniu n ieustraszona odw agę z zim ną k rw ią  i spo- 
koyną rozw ag ą ,  dla czego n ic  ną  ś lepy  t r a f  n ie  
zd aw a ł ,  ani się unos ił  szalonem iu n ac tw em . O be­
szło sześć miesięcy b aw ił  x iąże  B urgundyi w e  
F landry i w dyecezyi n aw e t  Ilam eraceńskiey ; a p rz e ­
cież podczas tak d ługiego  p rzec iągu  czasu ani r a ­
zu naw et n ie  odw aży ł  się widzieć m ęża ,  k tó rego  
ty le  czc i ł ,  ty le  pow ażał  i kochał. Resztę n a w e t  
dni swoich p rzeży ł  x iąże  w  podobney  n iew o li .  
Gdy tym  sposobem niepodobną było  F enelonow i 
ustn ie  uczucia sw e w y n u rz y ć  x i ę c i u , ro zum ia ł,  
iz przynaym niey  w  chw ili w yiazdu  iego z F lan d ry i  
do d w o ru ,  należało m u n iek tó rych  udzie lić  p rz e ­
s tró g ,  względem dalszego iego zachowania się tam ­
że. Chwila w idzenia  się z d z iad em , sposób mó­
w ienia , działania , zachow ania się x iecia  u  d w oru ,  
m ógł bardzo w p ły w ać  na opinią o n im  , n a  iego 
honor i s ław ę a n a w e t  dla d ob rey  spraw y bydź 
stanowczym. P rzestrog i Fenelona  żadnych  takich 
w  solne n ie  zaw iera ją  rad lub u p o m n ie ń , k tó re  
przeszłość n iepo trzebnem i iuż u c z y n i ł a ; tyczą sie 
całkiem przyszłości,  począwszy od c h w il i ,  k tó rey  
się przedstaw ia k ro lo w i , dziadow i sw em u * iaką 
ma Przybrać  p o s taw ę ,  co m ó w ić ,  co śmiało w y ­
znać; co ku obronie  swey powiedzieć.

M idząc L udw ik  14. iż n iepodobną iest rzeczą 
Cytadellę-miasta Lille przez  odsiecz od oblężenia 
uw oln ić ,  rozkazał m arszałkow i Boufflers poddać ią;

zaś BurgUndyi w rócić  rozkazał do W er-



sa lu ,  skoro tylko woysko na  zim owych s tanie  le ­
żach. M arsza łkow i Boufflers da ł król za chw ale­
bną  tw ierdzy  Lille  o b ro n ę  nadgrodę  podobną, lak 
gdyby znaczne odniósł zw ycięstw o , czem u ca ły  
n a ró d  zu p e łn ą  oddał pochw ałę . X iąż e  też  B ur- 
g u n d y i ,  do W ersa lu  wróciwszy, ściśle się t rzy m a ł  
r a d  Fenelona. M ó w ił  z k ró lem  o wszystkiem z u -  
szanow aniem  n a le ż y te m , ale oraz w sposob. szla­
ch e tn y  i śm iały, odW płuiac się w zględem  całego 
swego przy woysku zachowania się do św iadectw a 
je n e ra łó w  nayznakomitszych. U spraw ied liw ił  się 
też  x iaże  zu p e łn ie  w  oczach k ró la ,  m in is trów , 
i wszystkich n ieuprzedzonycli  i do b rze  myślących. 
U prasza ł  usiln ie  k ró la ,  by w nayp ierw szey  w y­
p ra w ie  m ógł mieć naczelne nad  w oyshiem  iakiein 
d o w ó d z tw o ,  prosząc tylko do boku swego o j e n e ­
r a ł a ,  z k tó rem by się m ógł lep iey  zgadzać ,  iak 
z x ieciem  V endom e. Spełn ił  kroi te  zyczenia, 
m ianuiąc  go naczelnym  W odzem  woysk nad  Re­
n em . F rancya  tymczasem w naysm utn ieyszym  zna­
laz ła  się położeniu . W oyna ciągle nieszczęśliwą 
w ycieńczyła  zu p e łn ie  mieszkańców. Na d o m iar  
nieszczęść rozm aite  inne klęski m usiały  nędze po­
mnożyć. Zima r .  1709. n a d e r  ostra  zniw epzyła  
nadzie ie  wszelkich pożytków  z z ie m i ,  a nadzw y­
cz a jn a  d ro żyzna ,  głód stały się w w ielu  p row in- 
cyach i miastach powodem  do ro z ru ch ó w  a naw et 
do zaburzeń . Hiszpańska ow a korona przypadła, 
d om ow i f ran cu zk ie rn u , s tała się n iew yczerpanem  
ź ró d łe m  u c isk ó w ,  nędzy  i nieszczęść ró w n ie  dla 
F r a n c y i ,  iak dla Hiszpanii. W ielka część g ra n i­
cznych  tw ie rd z  francuzkich  albo się w  nieprzyia- 
cielskiey znaydyw ała  mocy, albo w n iebezp ieczeń­
stw ie  poddania się w  kro tce  zostawała. Widoki 
do pokoiu nigdy n ie  by ły  tak da lek ie ,  iak pod ow



czas. Szczęście które Ludwikowi 14. przez lat 40. 
stale sprzyiało, zmieniło się w takie upokorzenia, 
iż sarn o pokóy prosić musiał, a tego mu odmówiono 
chociaż kondycye nader poniżaiące chciał podpisać. 
Pokóy i dobro tylu narodów poświęcił Luge* 
niusz żądzy sławy a M arlborough łakomstwu. Hol- 
lendrów duma mściła się na Ludwiku 14. za da­
wną wyniosłość; rzadko kiedy zwycięztwa odno­
sząc sądzili, że oni bitwę, pod Hochsztetem, Ra- 
millies, Oudenarden i Malplaquet sami wygrali, gdy 
tylko dowodzone opłacili woyska. Bitwa wszelako 
pod M alplaquet 11. września 1709. stoczona nie 
mało upadłe Francuzów ożywiła umysły, gdy sprzy­
mierzeni zwycięż,two swe dwudziestu tysiącami 
poległych okupili.

§. 46.

Wielkie id Europie o d m ia n y o c ią ż e  B u rg u n d y  i  
zostaie 'Delfinem i  Spól  -  Reieniem.

Podczas gdy Ludwik X IV g o tó w  iuż by ł po­
wrócić naywiększą część kraiów dawniey zdoby­
tych, świetnych panowania swego tryum fów ; gdy 
przystał naw et na to , by wnuk iego Hiszpańskiego 
zrzekł się t ro n u ,  zaszły wypadki, których żaden 
człowiek nie mógł przewidzieć, ani sprow adzić , 
które nieszczęściom i nędzy Europy całey up ra ­
gniony położyły koniec. Dworska intryga zniszczy­
ła w iedney  chwili całe znaczenie siążęcia M arl­
borough w Anglii, a serce królowey Anny skło­
niło do pokoiu z Francyą. Cesarz Józef zszedł 
ze światu w samym życia kwiecie nie zosta­
wiwszy potomka męzkiego. Następca Arcyxinze 
Karo! , brat iego wprawił Europę w obawę, 
by wszystkich koron Karola V. i Ferdynanda L
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nie połączył na swey głowie. Gabinety w swych 
ciążeniach i zamiarach zmienne, poczęły się lękać 
nie F rancy i ,  ale Austryi potęgi. W  tymże czasie 
u m a r ł  iedyny syn Ludwika XIV, następca tronu  
w  50 roku wieku na ospę dnia 14. kwietnia 1711. 
na którą też chorobę Cesasrz Józef trzema dnia­
mi wT przód, zszedł był z tego świata. Tą śmierć 
odebrała Francyi xiążęcia bez k redy tu ,  bez wpły- 
wu ; lecz oraz wszystkich oczy zwróciła na xięcia 
Burgundyi,bezpośredniego następcę 751etniegok’róla, 
długi szereg pomyślności pod nim Francyi obiecuiąc.

NowTy Delfin okazywał względem króla z na­
tu ry  podeźrliwego i zazdrośnego, który m u to 
p rzy  różnych dał uczuć okolicznościach, głębszą 
ieszcze niżeli w p rzó d  podległość, uniżoność i usza­
nowanie , staraiącsię bydź zawsze w bliskości oso­
by dziada. Gdy go w tein i młoda x ięż n a , k ró ­
lowi nader miła, popierała, udało się mu całkiem 
pozyskać króla serce. W pierwszych '14. dniach 
dostrzeżono nadzwyczayney w Ludwiku XIV. wzglę­
dem wnuka odmiany, lubo względem sw^ych p ra ­
wych dzieci by ł nader skrytym i Surowym. Del­
fin postępował sobie nader mądrze względem wszy- j 
stkich. Maiąc ton naturalny, poważny, wesoły i 
przyiemny ściągał na siebie uwagą każdego zgro­
madzenia , w klórem się zna jdyw ał.  Jeżeli się 
wszyscy do niego cisnęli, nie działo się to w za­
miarze nadskakiwania i e m u , lecz z powodu daru 
bawienia drugich przyieinnie, dla miłych i nie- 
szukanych powabów przyrodzoney iego wymowy. 
Wszyscy iuż naprzód cieszyli się w d u c h u , iż bę­
dą mogli służyć panu , który sam z siebie był ty­
le panowania godzien. Nie do uwierzenia prawie, 
iak nadzwyczaynie prędko pozyskał był w sobie 
j owszechne ubielbienie i przywiązanie. Publiczna



fadość była nader głośna. Pytano się na wzaietn, 
czy to ten sam iest x ią ż e , a czy to co się widzi 
iest snem lub rzeczywistością? Podziwienia go­
dne Delfina postępowanie do tego nareszcie przy-* 
wiodło Ludwika XIV. iż od nieugiętości polity­
cznych swych m axym  odstąp ił,  k tórych  się od 
lat pięciudziesiąt ciągle t rzy m ał ,  iż przypuścił  
wnuka do spólnego używania władzy nayw yż- 
szey, o którą tyle był Zawistnym. D w ór cały zdu­
m iał się nadzwyczaynie, gdy pewnego ranku  za­
bawiwszy król nieco w  gabinecie sam no sam z no ­
w ym  Delfinem, tegoż samego ieszcze dnia rozka­
zał swym ministrom, by na przyszłość, ile razy 
nn  zleci, do Delfina się udaw ali, z nim pracow a­
li i z interessow kraiowych iemu zdaxvali sprawę* 

Dla ministrów był to p io run  z iasnego n ie -  
^ a > gdy im kazano pracować z xiążęciem i bez­
pośrednim następcą t r o n u , k tóry  był oświecony; 
pracowity, posiadaiący rozum bystry i wzrok n a ­
d e r  przenikliwy, a przytem od czasu zasiadania 
w radzie stanu z sprawami kraiowem i i iu teres- 
sami tyle był obeznany; który posiadał dobre, spra­
wiedliwie i porządek miłuiące serce; którego nie  
pięknemi słowy, lecz dowodami trzeba było p rze­
konywać; k tóry  dobrego pragną ł dla tego tylko 
iż dobre; który w' każdey sprawie radził  się su­
mienia , i do tego się stosował; k tóry  pełen chwa- 
lebney ciekawości, wszystko sam chciał wiedzieć 
który nareszcie um ia ł  zaufaniem zaszczycić, ale 
także um iał to niekiedy odbierać* Takim był i 
takim naraz zaiaśniał uczeń Fenelona , który wszy­
stkich dokładał s ta rań , by Francya tak wielkiego 
posiadała króla. Skoro sie Fenelon dowiedział o
f • • .
śmierci pierwszego Delfina i o w'czes'nem xiąże~ 
cia Burgundyi wywyższeniu, udzielił  mu natych-
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miast uwag stosownych do nowego tego przezna­
czenia. W  radach tych przebiia dusza wielkiego 
biskupa uzbroionego cała polega i maiestałem re- 
ligii. Przedstawia on Niebios imieniem dziedzi­
cowi wielkiego państwa straszliwe panuiącego po­
winności i naymocniey mu tych pełnienie poleca, 
Gdy więc dworscy podclilebcy, drżący ministrowie, 
rozmawiali z xiążęciem Burgundyi, a teraźniey- 
szym w sp ó ł- rz ą d c ą  tylko o iego po tędze ,  nay- 
wyzszey władzy, Fenelon w swych zbawiennych 
przestrogach wystawiał mu groźne niebezpieczeń­
stwa i t rudne  powinności tego szczytnego położe­
n ia .— Powoduiąc się Delfin tak zbawiennym ra­
dom , ziednał sobie w krotce powszechne pochwa­
ły  nie tylko W e rsa lu , Pa ryża ,  ale całey Frainyi, 
a Fenelon począł dopiero kosztować słodkich prac 
swoich owoców. Wszystkie listy ze wszech stron 
królestwa do Ilambrai nadchodzące zgadzały się 
co do tego, iż wszędzie podaw’ano się nadziei, że 
n ie  zadługo dotychczasowe zaburzenia , ciemności 
i  nędze zamienią się w porządek, spolioyność i 
powszechną pomyślność.

(Ciąg dalszy nastąpi).

f



V.

Starożytności kościelne (Ciąg dalszy wy. 
kładu obrzędow M szy świętey),

§ 43,
O Kanonie M szy  ś. w  ogólności.

Kanon rozpoczyna nnywaSnfeys«9 część mszy ś . , d la 
czego go niektórzy oyco.wie śś. za wiaśeiwp msza uwaźaia. 
Cezaryusz n. p. Arelalensis powiada: Wszystko in n e ,  co ­
kolwiek się przy mszy o d b y w a , można i w dom u uczyn ić ,  
p recz owey .edney części ,  gdzie się nayśw. ciało i krew 

karma. ( t l„m ,l .  t a .  append, ad A u g u s t . )  H ildebert  ś. 
porównywa odbywanie tey części mszy z  Arcykapłana wnii, 
ściero do Sanolissimum. Zowie się także Canon z osobna
w  !’ rST « I  7 -Vnn,,S<; 4w.5S‘a- O e rebus  aclio d ic ifu r ,  mówi 
n i*' ! "  ra. )0 *pse ^ a n o n ,  qnia in co sneramenta

con.ic iunlur dom,ni,a .  Canon vero eadem actio nominator, 
quia ,n ea est legitima et r e S ularis Sacram en to rum  m o re ­
l i® ;  !“ y ‘.U ,ora8s P ' W " f ,  dla czego część la u łacin- 
ła  ws/vsM-'u Sl‘ BD®D®nt 5 czvH regułą  zaw sze , stale t rw a .

"'.C! f?dy inne kanon poprzedzające i naslę-
P ą rzęs.-, stosownie do czasu i świąt odmianie podpada-

LrP. 7  * ° ' V,e Si? ,8kŹe ° r , ' °  p r e c u t n  , a l l ,o  c n n o n ic n c ,
S ecre t„’m M 0" aC,,0! f  v  legHimum , Secrela  S a c ra m e n ta ,
Prosi) h o r n  '  ' f n  ’ 1 O S O , ) l , w ' e  u  G reków , A n aph o ra ,
t  rospbora, a w edług  arabskiego sposobu pisania E b ro s  forin.

rozmaiłoś,™ i" , '1‘UrSiach d ^ t r z e g a ć  s ę  daie nieiaka 
S  :  , n n “ ma ,i,U,* !a Ł*«Pl.voka, inną g re ­
ka sie *’■ ' y r ' J : ' ;  c |U)Ciaż te co d o rz e c z y  snmćy z so-
gallikaiisl-i'/ . !?ksza różnica znayduie się pomiędzy 
Pzymski h "! ‘ n ,ozaraksk im , a rzymskim kanonem 
przy |.T/dev 00 IC* p Z y  m sza ,h  >ednaki, gallikaósko - gocki 
Jen. *  7  ,,raW,e msz>’.!est odmienny i krótszy iak lam- 
Sanclus t ik  " < K Obr zezani a pańskiego Kanon po 

l j k  °P ,e 'Ta: ^ e r e  S a n c lu s ,  vere benediclus D o -



m i n u s  n o s i e r  J e s u s  C h r i s l u s ,  f i l ius  l u u s ,  q u i  v e n i t  q u a e r e *  
r e  c l  s a l v u m  f a c e r e ,  q u o d  p e r i e r a l !  I p s e  e n i m  p r i d ie ,  
q u a m  p a t e r e t u r  e l c .  N a  d z i e ń  B o ż e g o  N a r o d z e n i a :  G l o r i a  
i ó  e x c e l s i s  D e o ,  e t  in  t e r r a  p a x  h o m i n i b u s  b o n a e  v o l u n t a -  
l i s ,  q u i a  a p p r o p i n q u a v i t  r e d e m l i o  n o s l r a .  V e n i t  a n t i q u e  e x -  
s p e c l a l i o  g e n t i u m :  a d e s t  p r o m i s s a  r e s u r r e c l i o  m o r l u o r n m :
j a m q u e  p r a e f u l g c t  a e t e r n a  e s p e c t a l i o  b e a t o r u m  p e r  C h r i s t u m  
I ) .  N .  O u i  p r i d i e ,  q u a m  p r o  n o s t r a  o m n i u m  s a l u t e  e tc ,  
C z a s e m  n i e  m a  la k ie y  l o r m y ,  l e c z  p r z e c h o d z i  w  m o d l i t w ę ,
W . p .  ś w ię to  C a t h e d r a  s .  P e l r i  A p o s to l i  : S u s c i p e  D o m i n o
i n t e r  a n g e l i c a e  v o c i s  o f f i c i u m  n o s t r a e  q u o q u e  s e r v i t u t i s  o b -  
s e q u i u m  p e r  C h r i s t u m .  P r z e c i w n i e  o b s z e r n y  i e s t  k a n o n  na  
p o c z ą t k u  p o s t u ,  g d z i e  m a  o r a z  f o r m ę  m o d l i t w y .  P o  d l u ż -  
s z e m  a to l i  i g ł ę b s z e m  z b a d a n i u  t e g o  p r z e d m i o t u  p o k a ź n ie  
s i ę ,  iż  t e  m o d l i t w y ,  k t ó r e  T b o m a s i u s  i M a b i l l o n  z a  c a ły  
k a n o n  g a l l i k a ń s k o  -  g o c k ie y  l i t u r g i i  m a ią  ,  s ą  ty lk o  p r z y d a t ­
k i e m  d o  k a n o n u ,  t a k  iż  k a n o n  r z y m s k i  w s a k r a m e n l a r z u  
g n l l i k a u s k i m  z a r a z  n a  p o c z ą t k u  s l o i ą c y ,  i p r z y  m s z a c h  o r a z  
g a l l i k a ń s k o - g o c k i c h  b y ł  c i ą g l e  p r z y j ę t y m ,  D o w ó d  l e g o  
z u a v d u i c m y  in m i s s a  t c r t i a  d ie  in  B o g a t i o o i b u s  ,  g d z i e  r u ­
b r y k a  t a k  m ó w i : P o s t  S a n c t u s  p e r  t o t a s  t r c s  m i s s a s  dicis :
H a n c  i g i t u r  o b l a l i o n e m  fa m i l i a e  t u a e  t i b i  a d s t a n t i s  e tc ,  O u a m  
o b l a l i o n e m  t u  D e u s  in o m n i b u s ,  q u a e s u m u s ,  b e n e d ic l a n i ,  
a d s c r i p t  a n i ,  e t  r e l i q u a ,  P o c z ą t k o w e  i o s t a tn i e  s ł o w a  te y  
k o l l e k t y  m ó w i ą  o c z y w iś c ie  z a  r z y m s k i m  k a n o n e m  , a s łó w k o  
i g i t u r  k a n o n  ó w  z a  g r u n t  b i e r z e . *  J a k  w ię c  tu t a y  p r z y d a n o  
m o d l i t w ę '  d o  c z ę ś c i  k a n o n u  z a r z y r ia ią c e y  s ię  o d  s ł ó w :  l i a n c
i g i t u r  o b l a l i o n e m  ,  t a k  i p r z y  in n y c h  m s z a c h  s t a ć  s ic  to  s a ­
m o  m o g ł o .  T o  z d a n i e  n a s z e  p o t w i e r d z a  i e s z c z e  le p ie y  l 
t a  o k o l i c z n o ś ć ,  iż  w  d a w n y c h  c z a s a c h  k s i ą ż k a ,  w k l ó r e y  s ę  
k a n o n  z n a y d o w a ł ,  o d d z i e l n ą  b y ł a  o d  m s z a ł u .  D l a  t e g o  tez  
t a k  r z a d k o  z n a y d u i e  s i ę  w  d a w n y c h  S a k r a m e n t a r z a c h  k a n o u .
Z  i e d n e y  r u b r y k i  m o z a r a b s k i e y  l i t u r g i i  m o ż n a  p o z n a ć ,  ze  
d w i e  k s ię g i  d o  m s z y  p o t r z e b n e  b y ł y ,  i ż e  m i s s a l e  r ó ż n e  
b y ł o  a  l i b r o  o f f e r e n t i u m : H o c  in l o c o  p o n i l u r  a l i u d  M i s ­
s a l e ,  q u o d  v o c a t u r  o f f e r e n t i u m  e t c ,  N a  s t r o n ę  t e g o  z  w y­
c z a i l i  t ł u m a c z y  M a r l e n ę  s i ó d m y  k a n o n  C a p i t u l a r i s  C a ro l !  M ,  | 
z  r .  7}J9: S i  o p u s  e s t  e r a n g e l i u m  v e l  p s a l t e r i u m  e t  m is s a le  l 
s c r i b e r e ,  p c r f e c t a e  .o c ta l is  h o m i n e s  s c r i b a n t  c u m  o m n i  dili* , 

g e n t i a .  Z r e s z t ą  d o  a r c h i d i a k o n a  t o  n a l e ż a ł o ,  d o g l ą d a ć  p o -  ' 
p r a w n o ś c i  w  p r z e p i s y w a n i u  k s i ą g  t y c b , i w c z a s ie  w izytacyi



czuwać nad l e n t , by kanon mszalny bez wszelkich om yłek  
i dodatków był przepisanym. D o tego  celu zamierzaią li- 
czne rozporządzenia so b o ro w e ,  osobliw ie w A nglii ,  z kąd  
wnoszą oraz uczen i ,  iż kanon mszy w oddzielony i ozdo- 
bniey oprawney księdze by ł spisany, którą rozkładano na 
środku ó llarza , gdzie się teraz większa tablica znayduie.

Główna treść , rzecz sama lub  podstawa kanonu dzi­
sieyszego z apostolskich bez wątpienia pochodzi czasów. 
D ig il iusz  Papież mówi w liście do hiszpańskiego Biskupa 
Profu lury , iż rzymski kościół z apostolskiego podania bez 
wszelkiey odmiany go zachował. N iek tórzy  pisarze wieku 
średniego s, Klemensowi kanon przypisuią. Pow odem  do  
tego były zapewne apostolskie k o n s ty lucy e , które w owym 
czasie powszechnie Klemensowi ś. przypisywano; kqnon a to ­
li ustanowień apostolskich w wielu rzeczach nie zgadza się 
z naszym rzymskim. Walafrid S trabo  w nosi z porządku, 
w iakim imiona A posto low  w kanonie po sobie naslępuią, 
ze iuż i s tn ia ł ,  nim ewanielie lak były u rz ą d z o n e ,  rak ie 
w naszey Wulgacie znnyduiemy. Wszystko to nie na prowa­
dza nas w prawdzie na rok pewny, lecz zawsze na wiek 
apostolski, a ciągła nieodmienność kanonu potwierdza to 
samo. Wydawca dzieła de Sucramentis i Komentarza listów 
Pawia ś. pod nazwą A mbrozyasta  znany, mu iuż niektóre 
ułamki dzisieyszego kanonu. Naymocnieyszein iednak d o ­
wodem względem zapadley tegoż starożytności w ed ług  uczo- 
ney uwagi Benedykta X IV  iest t o ,  iż w nim znayduią się 
imiona samych tylko męczenników , żadnego zaś imienia 
Wyznawców nie ma. Sam sposób i kształt zwięzły kanonu 
dzisieyszego mówią wprawdzie za tent , iż nie był złożonym 
cząstkowo, w różnych czasach; owszem w całkowitości i 
w icdnym czasie; m oże atoli w przeciągu czasu niektóre d o ­
datki do dawnego dołączone, zostały. T e  iednak wszystkie 
przydatki sięgała dawfiieyszych czasów przed G rzegorzem  
W .,  który w edług  świadectwa większey części pisarzów, 
miał przydać s łow a ;  D iesque nostras in lua pace disponas. 
Niektórzy wieków średnich pisarze wyliczaią w szczególności 
poczynione do kanonu przez różnych Papicżów przed G rze ­
gorzem W. przydatki. Wszyscy iednak opieraia się co do 
tego na wydawcy Łibri Pontilic i l i s , k tórego dawne kodexa 
z sobą się uie zgadzaią. T ak  przypisuią Communicpnlcs 
Liiiusowi i Siriciuszowi. H anc igitur oblationem Leonowi



albo Gelazyuszowi. Diesque nostros ś. Grzegorzowi W . Qui 
prid ie  , quam p a te re lu r  ś. Alexandrowi 1. F o rm u la  konse- 
kraiyi nie miała żadney odmiany doznać. W dyugiey czę­
ści przypisuią T a m  beatae passionis Alexandrowi 1. Sanctum  
sacrificium, iuunaculatam hosliam ś. Leonowi I. P e r  queni 
liaec onińia pewnemu nauczycielowi imieniem Scholasticus. 
Praeccplis  salularibus ś. Cyprianowi albo Papieżowi G rzego­
rzowi W. Lecz  co do tych podań > uie wszyscy się z sobą  
zgadza ią ,  co dow odzi,  ze czerpali z niewątpliwey powagi 
podania.

O rdo Rzymski slanowi względem pooząlku k a n o n u ! 
Secre te  iutrat in Canonem. P rzyczynę, dla czego kanon 
w cichości odmawianym bydź m a ,  podaie H ildeber t  t. i. 
ponieważ kapłan na krótki czas odłącza się tu od ludu , i 
do Sanctum  Sanctorum  wchodzi. Grecki kościół zachowy­
wał ten sam zwvczay aż do Ju s ty n ia n a ,  ponieważ Bazyli ś, 
mówi (lib. dc ŚS. c. 1?) , iż Apostołowie i O y row ie ,  co 
w pierwszych czasach porządek liturgii ustanowili, peWną 
w tćm wielkość i wspaniałość upatrywali , aby przeistocze­
nie ani widzianem , ani slyszaoćm nie było. L ecz J u s ty ­
nian chcia ł ,  by nie Lylko Część-pierwsza k ano nu ,  ale i for­
m u łę  konsekracyi głośno odmawiano , by kościół czyli lud 
m ó g ł  odpowiadać Amen ! Po mektórycb liturgiach wscho­
dnich następuie po form ule  konsekracyi kilkakrotue nawet 
A m en!  Kanon odmówionym bydź ma z podniesionym i 
w  górę ram iony, co iest zwyczaiem ba rdzo  dawnym, iuz 
przez T erlu l iaua  de Orat. w spom nianym , p rzez  co kapłan 
ukrzyżowanie Chrystusa w yob raża , i naśladuie  dawnych 
chrześcian , którzy się tym sposobem modląc okazywali g o ­
towość swą na śmierć za Chrystusa. W e d łu g  świadectwa 
Chryzostoma modlił się w greckim kościele podczas kanonu 
lud  nawet ż wyciągnionemi w górę  rękami. Na wstępie ka­
nonu caluie kapłan teraz o ł ta rz ;  dawniey zaś całowano 
ukrzyżowanego zbawiciela stopy, którego obraz przed kann- 

‘ Dem był odmalowany. Z  tego to powodu obraz len w sta­
rodawnych rckopismach znayi'uiemv często nader  zbrukauy. 
W e d łu g  uwagi Opata Gerperla całowano p ró -z  tego wprzód 
ieszcze korporał i patenę. Kanon zaczyna się od litery 'I ■ 
(T e  ig itur etc.) , a ponieważ o d p isu iy y  dawne dzieła sta­
rali sie początkowe litery osobliwiey i iak naypickniey przyo­
zdab ia ć ,  liteya zaś T .  do krzyża iest p o d o b n ą ,  może więc



z ląd początek swóy Wziął wizerunek ukrzyżowanego który 
pospolicie przed kanonem stoi umieszczonym.

lo  o kanonie w ogólności powiedziawszy, przvslepuie- 
my do wykładu lego  części. D z ie l im y  kanon  ‘ha t r z y  
części. Pierwsza zawiera w sobie m odlitwy przed konse­
kracją , druga słowa konsekracyi, trzecia zaś modlitwy po 
konsekracjo aż do Pater noster noster, gdzie sie właściwy 
kończy kanon. * J

§. 43.

O p ie rw sze y  kanonu części, c z y l i  m odlitw ach  
przed  kon sekracyą .

Hildebrand ś. uwaga, ge, iak Jezus Chrystus trzy ra- 
ry przed męką m odlił się na górze oliwuey do Oyca , lak 
iy* : Prr;ed konsekracją troistą odmawia modlitwę.
»y pierwszey modli s,ę za kościół , za iego rządców; w dru- 
g.ey za bracią co przynieśli ofiarę, za tych co sie parnie- 
u  .ego szczególniej' polecili , za obecnych podcza‘s ofiar^  
trzecia ,eSt za siebie sam ego. Odwołuie się kapłan przy 
jjrh modłach do społeczeństwa nayŚw. Maryi Panny,, nialld 
Łozey, A poslolow  i M ęczenników , i za ich przyczyna łask  
od .P o g a o czek u ie  (Hildebrand maj. esposi.io  m i s ^  Opyr.

/. . . początku modlitwy pierwszey przepisane sn

” ,z  nasz terazmeyszy zwyczay robienia trzech k r / y g ó w  
iest dawnym rzymskiego kościoła zwyczaiem. T o samo po- 
w;erdza Amalar (K cloga Am al. u Mabillona T . 2. M usei 
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. z jze  przy kanonie czynić. W sakramentarzu gallikaóskim  

podczas pierwszey modlitwy ieden tylko krzyg przy słowach

ic“ r0|,irr- "“y i kg Są
ć ™ „  ” " » •  t a l i c ™  O  o M n t a m  r e r t . i
nl t S c ’• '■ ° ° ° "  in < irCuI°  et vai,i“'i«ne digilOrum 
“n tu f r e T  C,UDt’ duoi)US ^igitłs et pollice

-recte f !  \  P,C1' qU0<1 Jnn« ilu r , istud signum f
n e d ic /  T t  ", ^ 'C’ ? ° l  C,'!,“ alilc>-<I'-id.p.am po.Csłis be-
wsz u Supplem ent. M .n .i coł. !>I2 .) Pier­
wszą modlitwę zanosi się za kościół katolicki apostolski ca-



}y, składający sic z naywyższey głowy, Rzymskiego Papieża, 
z  biskupów następców Apostołów i wszystkich prawowiernych.
T o  całego ciała połączenie wyrażaia s ło w a :  una cum. W c z a ­
sach naydawnieyszych czytywał dyakon lub  subdyakon z książ­
ki oddzie lony, diptychon zwaney, imiona żyiących,, za któ- 
rvfch się modlono. Z  ley przyczyny w niektórych dawnych 
rękopismach kanonów nie ma żadnych imion.

Źndney prawie wątpliwości nie p o d p a d a ,  i l im ie  owo- 
czesnego Papieża  by ło  wspominanem po wszystkich Ko­
ściołach, w których kanon rzymski był zaprowadzonym ; ina- 
czey bow iem , gdyby  zwyczay ten nie by ł powszechnym, 
n i e  ważyłby się był E nn o d ius  z l ą d ,  iż iniie Symmacha 
po  wszystkich kościołach czytano, dowodzić prawnego n a ­
stępstwa swego przeciw nieprawnemu Laurencyuszowi* /-a 
czasów Symmacha nie został zwyczay ów świeżo zap row a­
dzonym , lecz istniał iuż daleko przody. W  łitym w praw­
dzie dopiero wieku stanowi Concilium Vasense, by we F ran ­
cy! imie Papieża rządzącego kościołem c zy ta n o ; lecz to roz­
porządzenie Ściąga się tylko do Papieża Felisa IV , klorego 
w ybór za nieprawy poczytywali niektórzy. Rzecz tę po ­
twierdza podpis  Biskupa Conlumeliozy: Consensi in omni­
bus, ut cum s. Papa Urbis suam oblatam dederit ,  recilemus 
nomen e us ante altarium Domini. Zapewne tedy Papież 1‘c- 
lis ś. Cezaryuszow i, który na tym soborze przodkowa! i 
wszystkim innym .biskupom Francyi przesłał był z księgami 
ś .  A ugustyna oblatam o r a z ,  czyli le rm entum  na znal; spo­
łeczeństwa z sobą. W  Afryce zdaie s i ę ,  iz zwyczay ten iuz 
za czasów ś. Cyprynna był zaprowadzonym. Ponieważ świę­
ty len Oyciec w liście 31. do duchowieństwa rzymskiego 
wspomina o modlitwie za Korneliuszem Papieżem. Do tego 
to starożytnego zwyczaiu Afrykańskiego kościoła odwołuie 
się Pelagiusz Papież ,  którego imie stronnicy tr ium Capilu* 
ło rum  7. kanonu byli wymazali: Si mei inter sacra mysic-
r ia  secundum consuetudinen nominis mem oriam reticetis, 
in  c|U o licet indigno apostolieąe sedis per  successionem epi' 
scopatus praesenti tem pore  r id r t i s  consislere łirmilatem (Ago- 
liard. T .  2 . lib. de compniat, u tr iusque regim. pag. 49 ) .

Wschodni kościół zwvczaiu tego tak d łu g o  dochowy*^ , 
w a l ,  dopóki z kościołem łacińskim był w ieduości; ponie- f  
waż T heophanes i Nicephor opowiadają, iż Achacyusz. Palryar- 
cha Konstantynopol, pierwszym b y ł ,  który imie Fe l isa  lb



Papieża z diptychów wym azać się  pow ażył. Ul, m en ie  s e n ,  
w q n e om n, c a p tu s , prim us ip se  Papae nom en c sncris d ip - 
ycb.s e se m e n t. ( . \ , c c p l ,  !. 2 6 . c. 17 ). Inną raza K o n s i  

«yn ^ g o n a t  Cesarz oparł się  podobnem u czvnow i P atriar­
chy A ntyochei.sk ,e g o  i K onstan tynop olitańsk iego , którzy im ie  
J o h a n a  Papieża z dyptyebów  wym azać usifow ali: 7 ed nd 
hoc nos non acqn.evim us ,  i. e . ut c jirerelu r id em  V ila lia- 
nus e  d 'p lycb is (E p is t . Jm p. ad Dom nurn Papam ).

v  - T  ie Z8i1vtał s!? W  b!s(!uP P«wnv z O r e n -
"ie tcS pam v''SZPaT kidy lnD0<'Cn<:-VUSza 1 ,! - ■ J«k
„ L p  n > ,v lem  m,eJ s m  1 L!na " im  P a'P« n o s tr o ,  
m o d !,. Innocencyusz m u o d p ow ied zia ł: Cna m ecum  ind i-

M  lłab  w 0' ° ‘Jl)0'T;edz ,a o s a d z a  się  na daw uieyszey  
m z Iiabana M aura u w a d z e , i i  b iskup m aiacy m sza oou  
szczac pow inien s ło w a :  E t a n tis t /e  nos.Vo" S łn

s ło w a • E 1°  a n i* * r ?  C ̂  r^l;oP;^ni,;ich kanonu n ie  znayduią s°ier:iV r .rs “: hy,y ie ŁeziV ^ biskupów przeznaczone.
W  liturgiach wschodnie!, są także im iona PatryarcBówr c . °  odcTDia imien;a

svrviska ś i S T " '  ^  ' } °  Iest S 0 ,in em > ^ l i t u r g i a  
tw i l  , i * -z? * *)rZy k«nom e p r z ep isu ie , b y  po m odli*  

za kosciot c a ły , czynić m odlitw y za m ievsca św ic ie  
które swa obecnością  Zbaw icie! nasz lob  II • '• 5
« a p i « i , n ,  b , ,  „ u i n ,

S t o  n'r'1”10"' W oj
ł CO Po lit z , D0 C*y[ac in,iona nie fylk-0  Patryarchy i M e-
K S ’ t :  T' / " ‘ r - f j l o ™  i A r c b i d / . I ,„ J ,  0

,e g ?  ? z e  , c  rządzą kościo łem .

z t e c J  k° iC3iele  zach°dnira iest oraz Papież Pafryarcha-

Patryarcby B e n ,e ' ZT - dUie,n^ "  KaD° a;e Dasz>m  ''c ien iaskon y! B ezpośrednio po „n.eniu  Papieża nastenuie h i-S y tty; kap,an ?ldm robcey W -W
pieb w S L '  RT "* * •  ! » « * ¥  i I « o .

dcm  X  V ’ VmT  ,,rZeC,eZ kaP Iflni % c  * •  B enedy-
kan5Dl,: E t  nostrl ,

m C c o w e r  „ l \ aP'eZ.a Z° t C- °  r e ‘” °  za - - S ' *  hiskupa 
W kanonio k» 1 • UZUaia- średnich wiekach opuszczali

U P,a u ’ P ° o p a c ^ a c b  n iek tórych , których prze-
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łożeni hyłi oraz panami udziclnemi, inne dyecczalnego bi­
skupa i króla, przcslainc Da ogólnćy modlitwie za Cesarzów,
biskupów i opałów.

Dla czego zaś kościół po biskupach modli się zâ  rzą-  ̂
dzących państwem, tłumaczy to Odo z Cammericby mówiąc. 
Kościół cały potrzelmie głowy; każdy z osobna wierny pa­
sterza polrzcbuie; wszyscy zaś potrzebuig obrońcy przeciw 
napadom z łego  świata. , . . .

M em en to  rozpoczyna nową modlitwę, sciągaiącą się oso­
bliwie do tych , co ofiarę przy mszy ś .  złożyli.  Wyzejł i u z  

wspomnieliśmy, iż imiona takowych ofiaruiących gło.uio o 
czytywano, oloż to działo się w tem mieyscu kanonu , co 
nawet naslopuiaee zaraz słowa: Pro quibus, lihi offerimus,
vel qui lihi offcrunt, akazuią. Zwyczav atoli ten istniał 
tylko w kościele rzymskim. W galljkańskiey, mozarahskiey 
i oryentalno -  greckióy liturgii imiona ofiaruiących czytano 
przed prefacyą.' Obrządek, inki przytem zachowywano, me 
zawsze i uie wszędzie hyl iednoilaynym. 13 Greków dyalton 
pospolicie, u lacinników subdy'akon ,imiona czytał; kapłan 
zaś czynił to tylko wtedy, kiedy tych nie było, jak n. p. 
podczas mszy prywatnych. Przed odczytaniem kadził dya i 
kon óitnrz w czasie liturgii greckióy, poczem czytał albo 
przy ołtarzu, albo też z ambony imiona. Akta » soboru , 
powszechnego poiwierdzaią ten zwycziiy, opowiadając, ink 
tud cisnął się do ołtarza, by m ó g ł  imiona przez Dyakona 
przeczytane słyszeć. Lecz greckie nawet kościoły zupełnie 
się co do ley rzeczy nie zgadzały, bo w liturgii ś. Starka 
i u wydawcy Hicrarchiae ecclesiast. zalecone iest ciche od­
czytanie imion, Secreta fil sacrarum tabularum rerilotiO. > 
W edług Sakramentarza ś. Eligiusza odprawiać się min o 
e reg ioue, allaris, a zatem obok óitarza. Menard zaś za­
miast c regione, czvta a retro allaris, co tylko tam dziać się 
m o g ło ,  gdzie óltarz stał na środku kościoła. W innye i 
okolicach subdyakon oddawał kapłanowi imiona tak < i( >1 0 , 
iż od sjtoincych do kola słyszane bydź nie mogły. Zapc- 
wne on ie z tabliczki odczytywał, o którey w Tomie 2. Litw 
u Pameliusza iest mowa: M emento, D om ine, famulorum
fainularumque tuarum, et eorum , quorum nomina ad memo^ y 
randum conscripsimus, ac super sanctum allare tuum eon- ^  
scripta adesse videnlur. T a b lic zk i takowe z czasem z>° 
biły się znacznem i k s ię g a m i ,  których dla wiclkiey licz >y



im ion  p o d c z a s  m s z y  ś .  o d c z y t y w a ć  iu ź  n ie  m o ż n a  b v ł o .  
I i in d z io u o  ic z a t e m  ty lk o  n a  o ł t a r z u ,  a  z a m i a s t  r e c y t o w a n i a  
imion k a p ł a n  p r z e m a w i a ł :  P a m i ę t n y  P a n i c  i o  l y c b ,  k t ó ­
rych  (u w ley  k s ią ż c e  i są  im io n a .

C h o c ia ż  z w y c z a y  c z y ta n ia  g ł o ś n o  im io n  n s l a ł  b y ł ,  s ł o ­
wa k a n o n u  n ie  u t r a c i ł y  s w e g o  z n a c z e n i a ,  a  k a p ł a n  w y m a ­
wiając i e , w s p o m n i e ć  b y ł  ty c h  w i n i e n ,  c o  s ię  m o d l i t w i e  ie -  
g o  p o l e c i l i , lu  i o  Siarę m i i  iaką  d a l i .  H i l d e b c r t  s ł o w a :  P r o  
q u i h u s  t i b i  o f f e r i m u s ,  r ó w n i e  p ię k n ie  iak k r ó tk o  t ł ó m a c z y :  
i  ry  q u i h u s  t ib i  o f f e r i m u s  i. e .  q u o r u m  c h n r i t a t e  e t  r o g a t u  
a d  h o c  n l t a r e  c u m  o h l a t i o n e  a c c e d i r a u s ,  ve l  q u i  t ib i  o f f e -  
r u n t  h o c  s a c r iC c iu m  I a u d i s  i. e .  q u i  p e r  n o s  t ib i  o f f e r u n t ,  
qu i  i n o p i a m  e t  n e c c s s i t a t e m  c a r n i s  s u s t e n t a n t ,  e t  m i -  
n is l r is  t u i s  d a n t  t e n i p o r a l i a ,  u t  n i e t a n i  s p i r i t u a l i a  p r o  s e  
s u i s q u e .  O b e y d z i e  s ię  b e z  o s o b n ó y  u w a g i ,  iż  b i s k u p  l e n  
s .  p i s z ą c . t o  m i a ł  db m y ś l i  m s z a l n e  s ly p C n d y a .

K o ś c ió ł  n a  z ie m i  z o s l a i e  w  s p ó ł e c z e ń s t w i e  z  g ó r n y m ,  
k tó r y  i e s t  w  n i e b i e s ie e b .  T o  o b c o w a n i e  n a d e r  p ię k n ie  w y ­
r a ż o n e  ies t  w  k a n o n ie  p r z e z  d r u g ą  m o d l i l w ę ,  z a c z y ń a ią c a  
s i ę : C o m m u n i c a n t e s .  N a  c z e le  k o ś c io ła  w n ie b i e  s to i  n a y -
sw ię lsz a  i  a n n a  M a r y n ,  M o lk a  b o ż a ,  p o t ć m  n a s tC p u ią  d w u ­
n a s tu  A p o s t o ł ó w  i t y l e ż  M ę c z e n n ik ó w .  M a g i s t e r  F I o t u s  o d ­
s y ł a  n a s  l u  d o  A p o s t o l a  P a w ł a  ( a d .  E p h .  I I .  I f ł )  m ó w i ą c e ­
g o -  A , p r z e t o  n ie  i e s tc s c ie  i u z  w ię c e y  g o ś c i a m i  i p r z y c h o *  
o m a m i ,  a le  s p ó ł t n i e s z c z a n a i n i  z  s w ią t e m i  i d o m o w n ic y  b o s c v .

p o s t o i o w i e  n i e  , n a s i e p u i a  lii  w  o w y m  p o r z ą d k u ,  w  ia k ie m  
się w k s i ę g a c h  nowego z a k o n u  z n a y d n i ą ,  m ę c z e n n i c y  t e z  
n ie  i ą w e d ł u g ; c z a s u  sw e y  ś m i e r c i  m ę c z e ń s k i e y .  W a l a f r i d  
S t r a b o  w n o s i  z  l ą d ,  i i  k a n o n  c z ą s tk o w o  t y l k o  b y ł  u k ł a d a -  
i*, m. Łe n  w n io se k  a to l i  z a s a d y  p e w n e y  n ie  m a ,  b o  i w b i -  

/t i l"  p o r z ą d e k  A postołów  n ie  i e s t J e d n a k o w y  ( M a t .  tO .  Ł u k '6 .
et . x. p o s t . )   ̂ S a m  ty lk o  P i o t r  ś .  w s z ę d z i e  p ie rw szy’ s to i .

- r,u^ z w ia d o m o  i e s t , i ż  u  s t a r y c h  n ic  b a r d z i e y  n ie  z a ­
cz , i o o u p o d o b a n i a ,  iak  p o r z ą d e k  w w y l i c z a n iu  n a z w is k .

> y m c z a s e m  ,  p o n ie w a ż  n ie k tó r z y  m ę c z e n n i c y ,  iako  t o  C y p r y a n ,  
> o r n e l m s z ,  K o z m a  i D a m i a n  d o p i e r o  w  5 .  i 4 .  w ie k u  ś m i e r -  

V e S*' m ę c z e ń s k ą ,  k a n o n  w ię c  a l b o  d o p i e r o  p o  ich  z g o -  
e zosia^ u ł o ż o n y m ,  a l b o  ieze l i  i u ż  p r z e d t e m  i s tn i a ł ,  p rz v - 

a n o  d o n  p ó ź n i e y  w s p o m n io n y c h  m ę c z e n i k ó w  n az w is k a .  Z k ą d  
z u o n u  w y p ł y w a ,  iz  z  l iczb y  o w e y  d w u n a s t u  z b y t  wielC w n o ­
sić m e  m o ż n a .  R a c z e y  z  p o r z ą d k u , w iak i ta  8 to ią  św ię c i ,
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.wnosić m ożna, ze kanon z rzy  mskiego haściol(j w ziął: po­
czątek', ponieważ pomiędzy męczennikami znayduie się tu 5. 
Papieży, Linus , C letus, C lem ens, Sixtus i C ornelius, łeb  
rzymskich męczenników: L auren tius, Chrysogonus, Jo an ­
nes i P au lus, Koziny zaś i Damiana relikwie do Rzymu 
także za czasów Felixa IV. przeniesiono.

W  dawnych, osobliwie też w gallikańskich mszałach 
większa iest liczba świętych, znayduią się pomiędzy nimi 
biskupi także i wyznawcy. N, p. w Snkramenlarium Galli- 
canum przez Mabillona wydanem znayduia się : H ilary,
M arcin, Ambroży, A ugustyn, Grzegorz, Ilieronym , Benedykt. 
Więcey podobnych dodatków wylicza M arlene i G erbert, 
k tóre iednak ani ogólnie były przyietem i, Łani też od kościo? 
la  uznancmi nie zostały.

Na początku modlitwy trzeciey: H anc igihir oblatio-
n e m , trzyma kapłan ręce nad elementami. W starych zaś 
kodexach przepisano, by kapłan pokłon tu u czy n ił: Ilic
inclioa te verlens ad sinistrum cornu altaris etc. Zwyczay 
iednak leraźnieyszy iuż dwunastego wieku po nięktórych ko­
ściołach był zaprowadzonym , co z następuiących wiersz ów 
H ildeberta poznać można:

Dum  super oblata sacrifex espansus obumbrnt,
Pennarum Cherubim denotat et Seraphim.

Cum super obnubit sacram Ihymiamatis aram , 
i, A d quam Poulificis est semel inlroitus.
Po starych mszałach w modlitwie tey są czasem roz­

maite dodatki, spnminaiace okoliczności, dla którey ofiarę 
sprawowano, lub inne ważnieysze rzeczy* Rzymski kościół 
w dni tylko uroczyste chrztu niektóre słowa od naydawniey- 
szych czasów tu dodawał. Tak w Sacramentarium Leona W. 
na dzień zesłania Ducha ś. czytamy: Hanc igitur oblatio-
nem , quam tibi offerimus, pro his quoque, quos ex aqua et 
Spiritu s. regenerare dignatus e s , tribuens cis remissionem 
omnium peccatorum etc.

§. M . .

D ru ga  cześć kanonu, a n a jp rzó d  o podniesienia.
Przed podniesieniem O rdo Ambrozyański umycie rak f  

przcpwuie. VV koloćskim Sacr. X IV . dzieie się to zaraz po 
Sanctus; w innym  zaś mszale kolońskim z r. ł i5 H  znayduie



— jsię pr*®d słowami: Oui pridie, fabryko : Hic ptirgct digi-
los. Jo/, samo zachowujemy dotąd dzisiay, trąc o korporał 
obadwa rąk palce. Zdaie s ię , Że po niektórych kościołach 
był zwyczay podnosić nayprzód liosłyą przy słowach: ' Ac- 
cepit panem , dwoma palcami lewey rę k i, iak tylko hyło 
można naywyżey, potem zaś przy słowach: Jn sanclas et
venerabiles manns su a s , dwoma palcami prawey ręki iey 
«ię dotykać i spuszczać ią na d ó ł ,  poczem dopiero konse- 
kracya następowała. Toż samo działo się z kielichem. Obrzą­
dek ten w Niemczech od w I I .  aż do 14. był prawie' po- 
puwszecbnyiu, chociaż go często na soborach zakazywano. 
Sak o. p. sobor Trcwirski z, r. 1227. mówi: Hostia ante

transsubstanlionis verba non elevetur ad popnlum (Tom . 5 . 
Cone. Germ. fol. 327). Podnoszenie i. hosty i i kielicha 
zaprowadzonćm zostało w greckich kościołarh ‘daleko wcze- 
sn.ey iak w łaciósjticb; działo się iednak u Greków nie za­
raz po konsekracji, lecz późniey przy słowach: Sancla
otnictis. T rndno  poiąć, iak tego protestanci nayuczeiisi za­
przecza,: mogli. W biografii n. p. s. Teodora Siccoty, bi­
skupa Anastazyapolilaiiskiego, który r. 615. u m a rł, mamy 
świadectwo najoczywistsze o tym zwyczaiu; Cum 16. Ca- 
endas Angusli solenmis sancti martyriś Antioch! dies in ejns 

templo celebrarelur, et 15. Theodoras sacrificuret, d u m , ut 
regions est m os, discum in sublime to llere l, ut sanctum 
panem oslenderet, sanclns ipse accepti sacrificii panis super 

isco pei se coepit sublimis extol 1 i , e t lamquam cxultans 
etsaliens sursum deorsumque cunctis spectantibus ita moveri, u t 
omnes, qui nderamus, illius ascendenlis descendenlisque mo­
urn et sonilum videntes audienlesque admiratione et tim ore 

propter miraculum replerem ur. (Tom . 5. april. oct. San- 
c os. 'Antwerp, pag. 57). Wspomina tu nayprzód pisarz 
&y wo a o podnoszeniu hostyd iako o zwyczaiu powszechnym 
ego kram , ut regionis est mos, co też oryenlalne liturgię 

po wier zaią. Podnoszono powtóre nayśw iętsze taiemnicet 
y mi lud oddawał cześć przynależyta: In sublime to i­

l e t ,  ut sanctum panem ostenderet albo iak ma Eutbvmiusi: 
Itstentaus omnibus. Jakob z Edcssy toż samo powiada , iż 
"ostyą ludowi całemu pokazywano, a Severus biskup w A- 

monuii w dziele. Exercitia Cbristianorum, mówi: Sacei'dos 
J?val corpus saper- manns suam , supra popalam  zcniuer- 
- ‘im,  s,cut ohm (Cbrislus) clevatus est in ligno crucis. etc.



C.ofir ’.uva/.a , iż kapłan u Greków podnosi w praw dz ie  świę­
te postaci do góry ,  że tych icdnakżc Ind nie widzi, bo kra- ,  , 
t r i  zasłony są . t r ie m  na przeszkodzie. E ucho log .  pog. i d o .  
l*o trzecie podnoszono bostyą do góry na palenic tym samym 
s p o s o b e m /  iak my w wielki piątek , ponieważ p o d łu g  g re ­
ckiego obrządku iest tu iuź bostyą na kilka części połamaną: 
D u m  o'Ucuiu in sublime tollerct.  Cząstki te, czyli particulas ho- 
sline lal: zręcznie znnwu w iedno sk ładano ,  iak gdyby me 
by ły  połam ane. Po czwarte nareszcie sam kapłan podnosił 
przcnayświęlszą bostyą, nie zaś, iak M arlenę  twiesdzi, dyakon.

W  którym zaś czasie zaprowadzonym został obrządek 
cle w o n i  zaraz po konsekracyi w zachodnich kościołach, lego 
odgadn .ć t rudno .  S tare  księgi pisane l i tu rg iczn e , w których 
nie wiele zuayduie się ru b r y k ,  nie wspominaią o te in ;  wy" 
kl.i dacze nasi także o niey milczą. W samym tylko Il ilde- 
l ie rcre , który żvł w 12 tr icku, znajidniemy niektóre wyrazy,
7  których wnosić m o ż n a ,  iż iuż pod ów czas we Francyi 
podniesienie używanem było , a ló sposobem opisanym wyżćy. 

Panis in hoc verbo, sed odkuć c o m m u n is ,  ab ara 
Sum itur .  e t  sum tum  tollit u traqne mann.

P resby te r  bine id e m ,  cum pervenil ad beuedixit 
im primit elato mystica signa cruęis. i

N er prius in meusam demitl it , quam tua Chrisie 
Verba yepraesentans espiicet ista super ,  

l i in c  levat et calicein, signotque, pec  ante repooit,
Ounm su p e r  aucloris verba re trac le t  ila.

Po kilkiii zaś wierszach mówi drsley:
Presbyter idcirco , cum verba venilur ad ilia ,

In qnibus allari gratia lania d a tu r ;
Toll i t  u t r u m q u e ,  notans, quod sit communibus cscis 

Allior, et quiddam maius u lrum ijue gerat.
M abillon mniema, iż we Francyi obrządek ten w po­

łowie wieku 1 i , zapewne po wybuchnieniu herczyi Berenga- 
ryusza , zaprowadzonym został.

W  niektórych kościołach miano z  początku tylko bostyą 
podnosić. Benedykt X IV .  odwółuie się w tym względzie 
do pewnego mieysca ś. Bonawentury, który o samey tylko 
clewacyi ciała p .  mówi, toż do B e llo lego , który v to samo 
z Dominikańskiego teologa Salo wnosił. Na każdy sposób*" 
mocno to zastanawia, iż o podniesieniu kielicha aż do ló- 
wieku nigdzie wzmiauki nie można znaleść. Wyżćy wspo-



mnione sobory wspominaią lylko o podniesieniu hoslyi: nio- 
głyżby zaś o kielichu m i lcze ć , gdyby i len podnoszonym 
bywał, zwłaszcza &dy przy leni większej potrzeba  było ostro­
żności? L ecz H ik leb e r t  wyraźnie m ów i: Slinc levut et
calicem; podniesienie zatem kielicha pod ów czas było iuż 
w używaniu w T o u rs ,  toż w A uxerre  , ponieważ H onory  u sz 
w Sakrameńtarzu swym pisze: Exempli. Domini accipit sa-
cerdos oblatam et calicem in manus et elevat. Podnoszenie 
kielicha działo się przy pomocy uyakuiia, który go zasłoną 
(velum) czyli ręcznikiem okrywał. Lecz iuż przy końcu 
wieku 14. zakazano takiego kielicha podnoszenia. Na p o ­
czątku wieku 14. nastał zwyczay dzwonienia pod  czas e le ­
wacji we dzwony, by w ie rn i ,  gdzie b td ź  się zuayduią . y, 
cześć przćnayświętszemu sakramentów oddawali. W kościo­
łach czyniono to małymi dzwonkami. Zdaie s i ę , iż ten 
chwalebny zwyczay wkrótce w całym kościele zaprowadzono. 
N a jp rzó d  go  sobor koloński r. 1272. zalecił. IJv zaś wa­
żność tey części mszy ś. tem mo niey wyrazić, rozporządził  
Grzegorz X ,  by wszyscy wierqi, usłyszawszy g ło s  dzwonka 
na kolana padali , i pochyleni głęboko w piersi się bili. tio- 
bor w Exceter w Anglii rozporządza prócz lego c. 4 ,  aby 
się przy tem dwa tortosii: wielkie woskowe świece, paliły. 
W Anglii były nawet kielichy z dzw onkami, aby każde ich' 
poruszenie uwagę w przytomnych wzbudzało.

W ed łu g  rzymskich ordines powinni stać u ołtarza m i­
nistranci , przez cały czas kanonu g łęboko pochyleni. Kiedy 
zaś nastał teraźniejszy zwyczay, że ministranci podczas kon­
sekracji klęczą, tego nie-wić my.

Modlitwy, które się podczas tey kanonu części mówią, 
do całości uicidko ^należą, a chociaż wszystkie do is toty p o d ­
niesienia nie na leżą ,  odłączone przecież bydź nie m og . 
Kościół część tę uważa za owę ch w ilę ,  w ktorev sie nay- 
swiętsze taiemnice sprawuią. 1) Greków m om ent ten da lev 
się leszcze rozciąga, zawierając w sobie L £71 L x A t 1LV, c z y ­
li wezwanie Ducha ś.

Wspomnieliśmy wyżey, iż dawnićy "w greckim kościele 
po wyrzeczonych jg łośno przez kapłana słowach konsekracyi- 
nych Ind odpowiadał A m e n !  Wyraz ten ■ oryeulabli t łu m a­
cze wykł adnią : JTak ie.il! Tak w istocie! w które cli to śłowacb 
dwoiakie zawiera się znaczenie. Pierwsze ściąga s i ę , do bi- 
s to ry i , t. i. że  Jezu s  Chrystus w samćy rzeczy na ostatnie



— so —

wiecerzy tę Dayświętszn taiemnicę tak,, iak się odprafiia, usl«. 
now il, i loz samo Apostołom ku swćv pamiątce czynić na- 
kanał. Tak się tłum aczy wydawca dz'iela: Scienlia ecclesia- 
stica D rugie znaczenie ściąga się do wiary względem 
prawdziwey Jezusa Chrystusa po wyrzeczeniu słów  konse- 
.racyinych obecności. Takie słowa Amen znaczenie nadaie 

liturgia etyopeyska: Credimuś, cotilidimus et laudnmus te :
hoc est in veritate corpus tuum ! Po kielicha błogosławień­
stwie taka sama bywała także odpowiedź: A m en! Vere
nic est sanguis tansy  et ita credimus. Nic nie m ogło Ja­
śniejszego dac świadectwa względem slarożyłnćy wiarv orven* 
talnego kościoła o prawdziwem przeistoczeniu w rzeczywiste 
ciało i krew Jezusa Chrystusa po odmówioney modlitwie 
konsekracyi. Zgadzaią się zaś co do te g o , iak Renaudot 
okazał, wszystkie oryentalne liturgiie.

§. 4 5 .

Nieco o w zyw an iu  Ducha  i ,  po konsekracyi.

-Halcźy tu  teraz wspomnieć nieco o owcy w liturgiach 
oryentafnycb zaraz po konsekracyi zuayduiącey się modlitwie: 
Łpiktcsis, czyli Invocatio Spiritus s. zwauey, lak dla lepsze- 
go poznania błędnych o niey zdań niektórych Greków i Pro­
testantów, lako też dla dokładniejszego wyrozumienia oryen- 
talnych liturgii. Grecy mieli tę modlitwę za istotnie nale­
żącą i.o kanonu , do momentu konsekracyi; owszem łączyli 
■» * słowami samey koosekrhcyi. Tak iakoby przeistoczenie 
działo się me przez słowa Chrystusowe: Hoc est corpus
memu etc. ale przez wezwanie Ducha ś. W przedmiocie 
tym rozprawiano nie mało na powszechnym Florenckim so­
borze, gdzie Grecy takie wyznanie wiary złoży li, iż przez 
słowa konsekracyi przemienia się chleb w prawdziwe ciało, 
a wino w krew prawdziwa Jezusa. T o ż sa m o  wyznali Or­
mianie . Łtyopeyczykowie. Pomimo tego wiary' wyznania, 
pomimo te g o , iz oycowieśś. naybardziey poważani: Bazvli,
Chryzostom, Grzegorz Nazyazeński słowom przez Chrystusa 

ana wyrzeczonym , a Apostołom  powierzonym przypisuią 
przeistoczenie elementów; późniey Grecy niektórzy w części 
pr/.ynaymniey obslawnią przy potrzebie Wzywania Ducha ś.

' i ' ; : ;  - ' - ' J



t.Citat, pd konsekracyi , nie zaprzeezaiąć wprawdzie słowom i 
Hoc est corpus rueum etc. cudownćy dzielności, mniac wsze­
lako wezwanie Ducha s. za istotnie potrzebne i uzupełniaia- 
ce przeistoczenie. Przyłączyli się do nieb niektórzy wyda* 
Wcy liturgii Starożytnych ś. Jakóba, Bazylego, Chryzostoma, 
ś. M arka, toż Benedyktyn M assuet, Antoni Tohttee, Lebriiń 
rlom . 111. 1 oultego odparł równie u zony mąż i mocnieyszy 
krytyk. Kardynał Orsi w rozprawie de luvocatiohe Spiritus 
S. in litnrgiis Graecorum et Orientalium. Jezuita Bongeant 
odpisał Leiirunowi, i odparł go w dziele osobnćm. Nare­
szcie uczoCy Is. Benedictus zebrał in Antirrethico allero na 
końcu tomu II. oper. sy ro -la tino r. s. Epbraem i Wszystkie 
dowody przeciwko stronnikom greckiego zdania.
Protestancki uczony Krzysztof M ateusz Pfaff, przy wydaniu 
fiagmentów Ireneusza odmawia słowom konsekracyi nvm cu­
downą dzielność, a przywłaszcza ią samemu owemu wezwać 
hiu Ducha ś. Z tego powodu Scipio Maffei i Bacbini, Fran­
ciszek Maria Leoni z zakonu ś. Franciszka, proffessorowie 
W Padwie zdanie to okazali bydź Mędnem* Ostatni z nieb 
dowodzi, iż przy konsekracyi iafc naydokładnióy trzymać się 
należy reguły, którą ustanowił Jezus Chrystus. Z cwanielii 
zaś i z listu Pawła ś. do Korynlyan widzieć się d a ie , iż 
słow a, których katolicki kościół przy liturgii swey używa, 
są od  ̂ Chrystusa Pana przepisane ; o wzywaniu zaś Ducha ś. 
nigdzie w nowym zakonie nie ma wzmianki* A tigsburgska 
nawet konfessya i formuła Concordiae uznały ie  tylko słowa 
Chrystusa, Których tenże przy ostatnićy wieczerzy u ży ł, i 
któremi boską tę taiemnicę ustanow ił, za potrzebne przy 
sprawowaniu tego sakramentu. Dowodzi po lem , iż pierwsi 
oycowic kościelni Justyn, Dionizy, T erlu llian , Cypryan nie 
Wiedzą nic o E pik lesis, owszem Według icb nauki kapłaU 
przez słowa i przez moWę Jezusową: Verbis et sermonibus
Jesu, cucharyslyą śprawuie. Jeżelibyśmy zaś słowa: Hoc
est corpus m eum , H ic est sanguis mens, na bok usunęli, 
lakichże w tedy słów Jezusowych moglibyśmy przy sprowo" 
Waniu sakramentu tego użyć? —  Dowodzi nareszcie, iż li­
turgie greckie wzywaią Ducha ś. po konsekracyi nie dla 
•ego, by przez to dopiero wezwanie chleb w ciało ś . ,  wino 
u° w krew nayświętszn przeistoczone zostały, lecz by przei­
stoczone dary skutku na nas nie uchybiły* —  Na końcu

0
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rosprnw y przy tacza Leon! słow a Iiom ncna P a p a d u li , fctofy 
w yraźnie zezna ie , 2e E p ik lesis sg słow am i kapłana tylko, 
n ie  zaś Jezu sa  C hrystusa.
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vr.

Apologia czyli obrona pierwsza chrześciafy 
przez ś. Justyna Filozofa i Męczennika.

§. l .
K rótki r y s  życia  tegoż.

Jednym z naypierwszyeh uczonych pogan, którzy po- 
znawszy n.edołęznosć, płytkość i bezzasadność swey re li° ii 
przeszl, do C hrystusa, i stali się polem nieusłraszonemi ićy 
wyznawca..,, , naygorliwszemi obrońcam i, był Justyn św. 
Urodź,ł s,ę około r. m .  w Flawidsza N eapolu , mieście 
1 alestyny Syry.sk,ey, przedtem Sichem zwanem, dawnieyszćy 
stolicy Tam ary,, która późniey przez Flawiusza Wespazvana 
Cesarza  ̂ odbudowana nazwę Neapolu Flawiusza z prawem 
Obywatelstwa rzymskiego otrzymała. Oyciec Justyna Priskus 
synem był Bacch.usza,' iednego. z osadników greckich, któ- 
VJo 1 zyraiauieł z Grecy! Wspomnionego miasta prze- 

! .> Wlf c j u s , )'n św. z urodzenia pogaDin, bo lubo
urodzony , wychowany pomiędzy Samarytańczykami, ani tych 
zakonu an, obyczaiów nigdy nie frzyiął, dla czego tćż sam 
sicb.e chrzesc,amnem z poganów nawróconym zowie. Ode- 
Iirayyszy staranne wychowanie, odpowiadające wysokim i wie- 
e olnermąeym swym zdalnościom i szczególnemu wszelkich 

u me.ętnos. , zam .łow aniu, w pierwszych lalach przykładał 
H  z rz a d k ^ p d n o s c ’g do poezyi, history!, i 2 niemałem 
postępem cwiczył s,ę w krasomowstwie, z którego późniey 
na obronę nauk, Chrystusa a zawstydzenie i zgromienie iego 
nieprzyjaciół lak zaszczytny miał zrobić użytek. Lecz żadna 
go umieiętnosć tyle nie zaym ow ała, ile filozofia, klórey
ranni “  ' P °!WiSc i ł’ ^  zamil<>wawszy z wszelkim
-apalem , szukał us,lnie prawdy, zgłębiaiąc z rzadka wytrwa­

ł e m  systemata wszelkich filozofów nayzawolańszych. Pier- 
vszym nauczycielem iego filozofii był Stoik. Szkoła ta za­
t o n ą  przez Zenona około roku 362 przed Chrystusem 

nazwaną tak została o d S to a ,  inieysca w A tenach, na które 
‘ ZVło|onnicy Zenona schodzili. Filozofia ta u czy ła , Żc



człowiek mieści w sobie samym boga i nsyw yitó j swą szczę* 
śliw ość, że zewnętrzne i przypadkowe przedmioty żadnego 
na tę  szczęśliwość wpływu wywierać mc mdg-ą, a więc i 
uważać na nie nie należy; że człowiek od wszelkich namiętno­
ści wolny, na wszelkie cierpienia nieczuły lest icdyoie praw- 
dziwie mądjrym, cnotliwym i doskonałym. F e , acz po czę­
ści prawdziwe, niedostateczne przecież, Jednostronne i płon­
ne zasady nie m ogły /.adowolnić umysłu Justyna bystrego, 
owszem nie zaspokoiły iego serca; a gdy p rzy te n  ow nau­
czyciel ani o bogu, ani o istocie tegoż nic pewnego powie­
dzieć nic* um iał, W krótcc go Justyn opuścił . udał się do 
innego , zwanego Perypatetykiem , czyli uczniem Arysto-. 
telesa. Zrazu zaięły Juslyua Arystotelesa dowcip w wy­
k ładzie , i bystre rozbiory naytrudmeyszycb po ięć; lecz 
gdy tenże filozof O zapłatę w sposób dla 
nieprzystoyny się ta rgow ał, odstąpił go po dniach kilku, 
wszelako tern niezrażony, udał się do trzeciego ldozo 
szkoły Pytagory, który się z mądrości wielce chełpił. ie«. 
opicraiac budowę zasad swych filozoficznych na liczbach,, 
na m atem atyce, żądał po Ju sty n ie , by się najprzód  wyu­
czył muzyki, astronomii i geom etryi, mm do zgłębieni, 
iego prawideł o pięknem i dobrem  przystąpi. i  o zdało 
sie uczniowi za tru d n e , porzucił więc tego nauczyciela, o 
udał sie do filozofa szkoły Platona, człowieka rosi ropnego, 
który był świeżo do miasta przybył. Lecz i nauka L Utoną 
nie bvlahy w końcu zaspokoiła umysłu Ju s ty n a , gdyby go 
był Chrystus prawdziwą mądrością nie ośw ięcił, i nie powo­
ła ł łaską swą do iedynie prawdziyvey i zaspokaiaiącey hlo- 
aofii! Tal: bowiem opisuie stan ówocze.-uy swey duszy 
(Dialog cum Triph. Si) : aWynosilcm się nie pomału z po­
znania rzeczv umysłowych; sądziłem iż w krótkim czasie zo­
stałem m ędrcom , a w błędzie mym powziąłem nadziei? 
oglądania w krotce samego Boga. Taki bowiem lest orne 
filozofii P latona.» Lecz łaska,, która dziwnie oświeca i cu­
downie prowadzi tych , którzy dobrym umysłem i czystem 
sercem Szukała przekouania i prawdy, odkryła mu ajm 
odwieczney prawdy i m ądrości, i doprowadziła rozum iego 
do poznania początku wszelkiey śżczęśliwości,pokoHi i zbawienia.

Pewnego raz u , mniąc lat 50, uniltaiąc zgiełku wjszci 
bvł Justyn z miasta na ustronie nad morzem, dla oddania 
się rozmyślaniom filozoficznym bez przeszkody, gdy w tent



spostrzegł starca łagodney i powaźney postawy, w k tó rego  
gdy się ciekawie w patryw ał . rzekł d o ń : Czy znasz mię ?
N ie ,  odpowiedział Ju s ty n .  Dla czegóż więc tak pilnie mi 
się przypatru iesz? Dziwi mię t o ,  od rzek ł  Ju s ty n ,  że cię tu  
spo tykam , gdziem  m n ie m a ł ,  iż od nikogo dostrzeżonym 
nie będę.  Niektórzy z m oich , rzekł na to s t a r z e c ,  udali 
się w p o d ró ż ,  obawiam się o n ieb ,  i wyszedłem patrzeć, 
czyli ich gdzie nie napotkam. L ecz cóż w tCm mieyscu ty 
porabiasz ? (ibid. 5 .) Jus tyn  m u o z n a y m i ł , iż będąc  mi­
łośnikiem filozofii przyszedł tu  dla swobodnieyszego ro zm y ­
ślania. S tarzec  biorąc z ląd poebop począł z nim ro z p ra ­
wiać o nayszlarhetnieyszych filozofii p rze d m io tach , o  B ogu ,
0 początku świata, o nieśmiertelności duszy, o nadgródach  
dobrych, o karach złych, w czem wazystkiem rzadka m ądrość
1 rozum przebiiały. Na pytania i zarzuty starca odpowiadał 
Justyn w edług  zdań fi lozofów, osobliwie P la to n a ,  który go  
paywięcey był zaiął. S tarzec  atoli tak rozm owę prow adził ,  
że  Jus ty na  zupełnie p rzekonał o niedołężności filozofii w zglę­
dem naypierwszych i nayważnieyszycb p raw d ,  o niewiadomo- 
ś c i , sprzeczności i b łędach wszystkich filozofów przy ich 
naukach i zdaniach. Zarzuty  m o c n e , dobitne dowody s t a r ­
ca zmnieyszyły w Jus tyn ie  wysokie dotychczasowe m niem a­
nia o filozofach , i osłabiły w nim mocno iego przekonania. 
Zmieszany i niespokoyny zapyta ł się starca :  Kogoż więc
za mistrza i przewodnika po ią ć ,  zkąd się pomocy spodzie­
wać , ieżeli filozofowie nawet nic doszli prawdy? N a  to o d ­
rzekł starzec: Żyli dawnych czasów mężowie, od wszystkich,
których filozofami zowią, dawnieysi; szczęśliwi, sprawiedliwi 
i Bogu m il i ;  ci z poddania D ucha ś, m ów ili,  i przepowia­
dali rzeczy p rz y sz łe ,  które się teraz p e łn ią ,  oni się zowią 
prorokami. Tylko oni iedni prawdę poznali i ludziom ią 
o g łos il i ,  nie troszcząc się o n ic ,  nikogo się nie obawiaiac, 
nieuniesieni chciwością sławy, to tylko opow iada li ,  co wi­
dzieli i słyszeli napeluieni duchem ś. Islniein dotąd  ich pi­
sma , w których kążdy, ieżeli ie z wiernem czyta umysłem, 
znaleść może naywiece'y wiadomości, tyczących się wszyst­
kiego tego , co filozof wiedzieć ma. Nie używali oni w swych 
rosprawach wyszukanych dow odów , będąC sami świadkami 
nad wszelkie dowody ważnieyszymi; ale proroctwa ich ,  któ- 
re się spełniły i do tąd  spełn ia ią ,  cuda nu potwierdzenie tych 
proroctw od  nich poczynione do wierzenia im zniewalaią.



Ten. wszyslkićm sławili oni Boga, Oyca ' Twórcę wszeU 
kiego stworzenia, i zesłanego pr/.oz niego Chrystusa, który 
fest synem iego ,  ludziom ogłosili, czego fałszywi, kłamli­
wym i nieczystym duchem napełnieni prorocy i mędrcy wasi 
ani czynią, 'ani czynili. T y  zaś blagay przede wszystkiem, 
aby ci podwoie światłości otworzone zostały, gdyż tego nikt 
przeyrzeć i poiąć nie m oże, ieżeli mu nie użyczy poięcią 
Bóg i Chrystus iego (ibid. n. 7 .)  .

T o  powiedziawszy odszedł s tarzec, poleciwszy wprzód 
Juslynowi, by nad lem , co słyszał ,  z uwagą się zaslanowd. 
lito był ów starzec, to niewiadomo; to pewna ty lko , ze 
był chrześcianin. Nie uvzrzut go inż polem więcćy Justyn; 
lecz  nauki i rady iego tak głębokie zrobiły na nim wraże­
nie lak mocno utkwiły w iego umyśle, że ink mu było 
•zalecono, wziął się <!o modlitwy i poświęcił się całkiem po­
znaniu ksiąg śś. i rozmyślaniu tychże. W sporty w tom ła 
Ska Naywyższego w krotce się przekonał, iż nie masz praw- 
dziwev filozofii, tyllio w Jezusie Chrystusie, ani icst pod 
słońcem w innem imieniu zbawienie! Takim, to sposobem 
znalazł Justyn prawdę i uspokoienie, a czego nie zdołały 
wszystkie szkoły i nauki filozofów, tego star a jedno prosto 
przedstawienie dokazalo. Któż się tu nie .durniem nad n.o- 
docieczonemi rządami Boga nad człowiekiem, nad łaska i 
dobrocią Najwyższego, równie iak nad umysłem fajozoła 
ulegaiącym chętnie i skwapliwie natchnieniom teyze łaski i 
Sam Justyn przypisuie. swe nawrócenie temu tylko zdarzeniu, 
widzeniu, rozmowom i uwagom starca (ibid. 8.): »"fi net
w duszy mey ogień się rozpalił,  miłość proroków i przyia- 
ciól Chrystusa ogarnęła mą duszę ,  a gdym w umyśle roz- 
bielał nauki iego , znalazłem, iż ta jedną iiiłozjolna test pe­
wna i pożyteczną. Tym,sposobem i z takiey przyczyny zo­
stałem ia * filozofem.w Szczelnością i prawdą nauki Chry­
stusa zaieta dusze Justyna nie mało utwierdziła w przeko­
naniu sta łość chrześcian  w znoszeniu pogańskich prześlado­
wań i okropnych męczarń, podiętych dla imienia Chrystuso­
wego chetnie, z spokoyną , ba nawet z wesołą i tryumi.ną ą 
twarzą:'# J a  sam , gdym się był ieszcze mocno nauki 1 <« 
lona trzym ał, słysząc o zbrodniach ćbrześęianom zarzuca­
nych , a palrzac lia śmierć i na wszystko, cokolwiek ok*o- 
nuem l.ydż m oże,  odważnie przez nich ponoszone, sadzi­
łe m ,  4iż to bydź uie m oże, by żyli w nieprawosciucb



Ś żitmiłnwahiu rozkosz. Któryż bowiem człow iek rozwiozły 
i nicwslrzcmiezliwy, poczytujący uciechy cielesne za szczę­
śliw ość, odważy się na śmierć i wyzucie się z swych dostat­
ków ^Jie zechcez on raczey z całych sił utrzymać się 
przy życiu i ukrywać się przed zw ierzchnością, a niżeli sa­
mego siebie na śmierć wydawać ■■ ? (A pol. 2. 12 ).

.Tak tylko Justyn ś. zosta ł ochrzczonym , pośw ięcił sie 
zu pełn ie  gruntownemu poznaniu religii Jezusa Chrystusa, i 
nabyciu przekonania o iey  prawdzie tak gruntow nem u, iakic 
na męża u czonego , przeznaczonego na nieustraszonego lev- 
ze obrońcę przystoi. N ie tylko zaś odznaczał się Justyn  
s. głęboką naukę, lecz równie czystą i surową obyczayno* 
sc ią , gdy w edług Epifaniusza należał do tych liczby, którzy 
ostrzeyszy żywot dobrowolnie wiedli. ' W ysokie przymioty 
uczyniły go w krotce g łośn y ,,, w kościele Chrystusa, ziedna- 
ły  poszanowanie wiernych i godność kapłańską. Na tym 
szczytnym urzędzie okazał gorliwość i wielkie ‘poświęcenie 
sieb ie , iak to widzieć się daie z licznych pisin iego pełnych  
mądrości i pobożności, którcmi kościół ś. ośw iecał i bro­
nił ; świadczą o tem przykre podróże, które odbył po ró­
żnych kraiach Europy, A zyi i Afryki dla pokrzepienia mowa 
« przykładem prześladowanych i potrwpżonych podów czas, 
wiernych , toż dla nawrócenia p o g a c , dla pokonania herety­
ków , dla pozyskania odszczep ieńców ; świadczy nakoniec 
smierc .ego m ęczeńska, która p race , trudy i poświecenia 
swe dla Chrystusa i kościoła iego około roku 160. uwieńczył.

U la krótkości nie rozbieram wszystkich d z ie ł ,  ani opi- 
smę obszernićy żywota wielkiego tego męża ; dosyć iest w spo­
m nieć, iz za pognębionymi i srodze prześladowanymi clirze- 
scianami dwakroć do sam ego Cesarza Rzymskiego z wielka 
odwagą Apologia czyli obronę zan iósł, przez co navwieksza 
kościołowi w owych czasach uczynił przysługo. Obie A oo- 
logie tchną zapałem m ocnego przekonania‘i szlachetnym  
oburzeniem na niesłuszne a srogie obchodzenie sie po-an  

chrześcijanami, wystawiaiąc wiernie świętą wiarę i zbawien­
ne przepisy żywota podane przez Jezusa Chrystusa, istnie­
jące w iego kościele. D zieła łc  oczyściły chrzcś. ian z za- 
zntow szkaradnych zbrodni, czynionych przez pogany, po- 
yskaly d a chrzescian względy u Cesarza i Senatu Rzyhir 
mały0' ' * °  CZaSU °^ru n̂c kościoła ś. prześladowania wstrzy-
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Opróefc namienionych dwóch A polonii islnieią loszćżć 
nastepuigce Jus tyna  ś. d z ie ła :  1) S . Jus tin i  ad Graecos ora- 
lio. 2 )  Coborlalio  ad  Graecos. 15) L ib e r  de Monarchia*
4 )  D ia logus  cum  Triphone. 5 )  E pisto ła  ad D iognelum .

§ . 2 .  i

Powód do napisania tey obrony. Skutki teyie,
W iadom o ie s t ,  iż kościół Chrystusów w pierwszych 

wiekach od pogan srodze  by ł  gnębionym i prześladowanym* 
Przyczyną zacickłey tćy nicńawiści były z iednćy strony fał­
szywe uprzedzenia względem chrześcian n a u k i , względeyi 
obrzędów  ich re l ig iynych , i niegodziwe wieści rozgłoszone
0 zepsutości ich obyczajów, z drugiey zaś niektórych sekt 
here tyck ich , których od wyznawców czvsley i prawdziwe}' 
nauki Chrystusa nie rozróżniano , gorszące i z łe  obyczaić. 
Powszechnie zaś to przyimowali pogan ie ,  iż chrześcianie są 
a teuszain i ,  uieuznaiącymi i nićczczącyBui bóstwu , że  się pn-> 
daią  bezwstydom i rozwiozlościom n ies łychanym ; że  tia 
swych schadzkach nocnych mięso zabitych dziatek pożywała* 
O prócz  tych zbrodni przypisywano cn rześc ianom , iż czcza 
oślą g łow ę i t. p .  J u s ty n ,  T crtu l l ian ,  E u z e b iu sz ,  Orygeoes
1 inni owych wieków pisarze zgodnie tw ie rd z ą , iż żydzi 
rozsiali na chrześciany te obydue potworze zazdrością zdięci, 
widząc rozszcrzaiący się szybko kościół Chrystusów dla obrzy­
dzenia tey nauki .wyprawili pomiędzy narody umyślnych po- 
s łanu ik ów , klórzyby przeciw nauce chrześcian wszędzie ba­
śnie rozsiewali, co im się tein łatwiey u d a ł o , że pozory 
niektóre zdawały się rzeczy te potwierdzać. Chrześcianie 
nie uczęszczali na żadne obrzędy religiine pogan ;  nie czcili 
bożyszcz ni bałwanów ; łatwo ich było  og łos ić  za ateuszów. 
Taiem nica ciała i krwi pańskie}’, odprawiana przy drzwiach 
zamkniętych, m o g ła  ich podać w podeyźrzeuie o iedzenie 
ciała ludzkiego. Uściśnienie bra te rsk ie ,  uca łow an ie ,  którfi 
sobie w owych czasach daw ali , bracia braciom , siostry sio' 
s t ron i nawzaiem przy modlitwach przed przyimowauiein ciała
i krwie pańskiey, w oczach nayzepsutszych p o g a u , mogło 1 
ich podcyźrzancmi uczynić o sromoty uocne. Owe mniema­
nie o nieobyczaynycb srhadzkąch chrześcian- m ogły  utwicr-



dżić złe sprawy Karpokracyanów, Nikolaitów eto. « sprowii* 
ftłzić na kościół prawdziwy częste i krwawe prześladow ania 
Hadryao sprzyiaiący chrześcianoni powściągnął był owo pier­
wsze gwałty i bezprawia, lecz wybuchły owe znowu i sro- 
żey iak kiedyhądź pod Antoninem. ŁaskaWy ten i sprawie­
dliwy Cesorz nie  ̂wydał Wprawdzie wyraźnego rozkazu prze- 
słodowania chrzesciun; lecz prosty lud Zaślepiony przypisu* 
iąc gniewowi bogów przeż chrześcian obrażonych ciężkie 
klęski, iakich w Czasach owych rZytnskie doznawało państwo 
w różnych stronach, żądał na' przebłaganie bogów krwi chrze­
ścian , <1 rozpasuney 1 łuszczy, rozsądni urzędnicy oprzeć się 
nie śmieli, tkiśoicni chrześcianie zanosili ze WS/efch strob 
zażalenia i prośby do tro n u ; lecz nikt lego nie Uczynił z tak 
gorliwym zapałem , z taką odwagą i śm iałością, iak Justyn 
ś. Sporządziwszy obronę za cbrześciaOami podał in do Ce­
sarza i Senatu ilzymshiegOj źadaijc, by do akt publicznych 
państwa wpisaną została, co też uczyniono^ W Ićy obronie 
Wykłana Justyn «. zasady nauki Jezusa Chrystusa; oczyszcza 
chrześcian z zarzuconych im zbrodni; mówi otwarcie i bez 
obawy o niesprawiedliwem obchodzeniu się a chrzcścianamj 
ze strony zwierzchności* karci wreszcie dobitnie przesądy * 
Zabobony pogańskie; Z tey iasney i dokładoey obrony Justyna 
ś. przekonał się był Cesarz o niesłuszności nienawiści i prześla­
dowaniu chrześcian; poznał z niey zacność naszey reli»ii; 
Wysokie chrześcian cnoty, wierność i przychylność do rządów 
Wszelkich, nawet do pogańskich 5 wydał przeto dekret, h y  
chrześcian dla religii m e w ięzić, i  w  niczetn nie niepokoić] 
chybaby w  ty m  ra z ie , g d y b y  dostrzeżono, iż co złego  
przeciw  państw u knuią, tych  owszem coby chrześcian do 
sądów donosili,  Oskarżali aby- karać.—  Taki był skutek pier- 
Wszey obrony napisaney przez Justyna ś. za chrześcidnami; 
W dawnych rękopismach kładziono tę  iako drugą po inney 
krótszey; lecz ponieważ w i mu Ićy odwołuie się Justyn do 
ley iako do napisaney w przód, i w publiczne akta tt ciąs 
gnioney, słusznie ią tedy marny za pierwszą;

Ważność dzieła iegó.
Obrona Justyna ważną iest w e w zględzie  fińyprzód 

historycznym . iako ieden * nnydnwnieysztch pomników
0*
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uhrześciauskiey starożytność). WaŻąą lest ze względu vet* 
ta m ,  męża nieustraszonego -um ysłu, który z nią w ręku i 
przystąpiwszy do Cesarzów równie śmiało powiada, kto ią j 
napisał, iak potem um arł śmiało na rozkaz sędziego pogan- ; 
skiego , głośno mówiąc, ze chrześdanie czczą Boga ie* 
dnego Stwórcę wszech rzeczy i P a n a , Bożego S y n a , 
Sędziego rodzain ludzkiego , Zbawiciela. Że nie tylko 
spodziewała się nieba, ale to za rzecz naypewnieyszn rnaia. 
W ażna iest ze względu znakom itych Cesarzów , Antonina 
•Piusa i Marka Aureliusza, którym została oddaną, Nade- 
wszystko zaś droga ipst każdemu chrześcianinowi, a osobli- , 

.wie kapłanowi, gdy z niey wyczyta wiadomość o naygłó- 
■wnieyszych wiary artykułach, o bóstwie Jezusa Chrystusa,
,o Tróycy ś . , o sakramencie chrztu i o łta rza , o Jezusa 
.Chrystusa narodzeniu z panny, iego żywocie, cudach, śmier- 
.c i ,  zmartwychwstaniu, o którym dał świadectwo uroczyste 
• sam Piłat, świadectwo piśmienne, złożone podówczas w Ar 
chiwum państwa! Justyn do filozofów mówiąc, przedstawia 
ewnnielią iako filozofia nayszczytnieyszą, nayzbawiennicyszg, 
pełną ogn ia , ducha, dzielności, na lepsze przeistaczaincćy 

. osoby poiedyncze i ludy całe. Nieprzecznc występków ebrze- 
śc ian , osobliwie heretyków, obszerny obraz zywotu wiernych 
k reśli, obraz prosty, a zachwycaiący tyle! Juslynowi do­
brze znane , są ew aaielie, z których mieysc przytacza tyle,

■ skrytszo religii rzeczy nie lęka się poganom obiawlć, by
nayniesprawiedfiwiey krzywdzonych od ucisków uwolnić,



VII,

i )  I t ir c h e n -A g e n d e  fur t i e  §of< unt) Sonifircjje iii 
Berlin. 2. Sluflagc 4 8 2 2 .  —  4to.

Agende fur t>ie evangelische Stride in betl fdllig* 
lii^ preufjifdften Sanben 4 8 2 9 .

Udzielamy wiadomość o tycb dawnieyszych nieco aka­
tolickich Agendach z lego w zględu, by duchowieństwo na- 
sze przekonało się, iak bardzo nasz sposób i nasz porządek 
nabożeństw a, udzielanie sakramentów w oczach nawet akato­
lików iest za buduiący i zbawienny uznany, gdy owi zacięci 
przeciwnicy kościoła, radzi nie rad z i, zmuszeni są do nas 
się tyle zbliżyć.

Agendy te dowodem są przytem , ile owa okrzyczana 
nieograniczona w rzeczach religii wolność, która prolestuie 
przeciw kościelney władzy wszelkiey, zowiąc ustawy iey nie­
wolą papizm u, ścieśnioną, dziś została przez monarchę p ru ­
skiego, na którego wszystkich akatolików oczy są swrócone, 
w którym ich spoczywają nadzieie. y

Ju ż  król ten postanowił nnyprzód u siebie tytularnych 
biskupów, którzy naturalnie żadnego następstwa od Aposto­
łó w , lub od biskupów od tycb ustanowionych okazać nie 
są w stanie. Nieuważaiąc, żti predykant każdy akatolicki 
iest człowiek świecki tyIko, bez żadney wyższey kapłańskiey 
władzy, bo przeciw tćy protestują akatolicy, tozkazuie król 
predykantowi rozpoczynać w niedzielę i święta liturgia w sza­
tach kościelnych. Wyszedłszy on tak ubrany, zaczyna na­
bożeństwo słowy: W  imię Oyca etc. A m en! Wspomoże­
nie nasze niechay będzie w łmie Pana, który stworzył nie­
bo i ziemie! (Adjutorium nostrum etc.) Daley dzieie się 
wyznanie grzechów. Confiteor, po niem następuie Amen, 
które na 4. głosy śpiewać można.

Następuią zaraz wierszo wzięte z pisma ś. na kształt 
naszego Inlroitu, po których chór: Chwała Oycu etc. Ky­
rie eleyson, Chryste eleyson, Kyrie eleyson odspiewuie. Predy­
kant ioionuie potem po niemiecku : Gloria in excelsis Deo,
a chór śpiewa ie daley zuchuwuiąc cały mszalnego Gloria



układ, wyjąwszy, że lollis peccala oie Uómaczy: gładzisz, 
#lo nosisz.

Po Gloria wita kaznodzieia lud słowy: Pan niephay
będzie z wam i! na co mu lud odpowiada: /  z duchem
tw oim ! Predykant czyta Kollektę czyli modlitwy, cbór 
śpiewa Amen! Następuie ep is to ła , miasto Graduale wiersz 
z pisma s. Chór śpiewa z muzy leg: Alleluia , po którego
ukończeniu następnie ewanielia, stósowua do czasu, po któ- 
rey m ów i: Chwała tobie C hryste! (laus tibi Chrisie) Por 
czera chór śpiewa A m en!

Po ewonielii czyta Predykant apostolskie w yznanie  
czyli Credo, na którego końcu śpiewa chór: A m en, amen, 
amen; Dotąd mamy zupełną mszą katolicką tak zwaną 
missam catechum enorum , teraz wediug liturgii naystaroży- 
tnieyszycb kościołów wszystkich kraiów i Języków powinnoby 
następować Offertorium, lecz to Agenda utyka tak dalece, 
ło  pnwet odstępnie Augsburskiego wyznania, które ort. 2b. 
m ów i: Zatrzymniemy mszą ł z naywiększą ią pobożnością
odprawiamy. Odmówiwszy bowiem po kredzie: Niech nam
Bóg błogosławi, mech nam błogosławi i niechby się 
go boin a i  do krańców świata ,• przeskakuie zaraz do 
p re fa c y i, która lest zupeluio naszą katolicką de corarauni 
prefacyg. Po prefacyi śpiewa chór nasze Sn net us. Miasto 
kanonu  idą prożby za drugich, fest memento , ale brakuie 
świętych obcowania, brakuie przygotowania do konsckracyi; 
konseiirucyi nareszcie samćy, owcy drugiey istolney części 
mszy s po offertorium niemasz, Modlitwy zawieraiące modły za 
drugich, kończy chór zwykłem : A m e n , poczem duchowny da- 
łey odmawia: Oycze nasz. ^ia tern się kończy ta msza
nowa be* trzeciey istotney części, bez kommunii. Po bło­
gosławieństwie, które się daie słowy: Niechay cię Bóg  
błogosławi i strzeże lud śpiewa: A m en , am en , amen.
Przed słowem amen stoi w Agendzie krzyżyk na znak. iż 
duchowny, błogosławiąc lud, ma dłonią znak krzyża ś. wyrazić.

Liturgia wieczerzy P. tak się odbywa. Predykant woła:
Poklękniycie i posłnchaycie słów ustanowienia: vPan
nasz Jezus Chry'stns nocy, którey b y ł  w ydanym ,
w zią ł chleb, dzięki czyn ił rzekł: , W ezmiycie i poiy- 
waycie, to test moie ciało f  które za was wydane testy 
lo czyńcie na moią pam iątkę! Podobnież po wieczerzy 
w ziął kielich, czynił dzięki i rzekł: Wezmiycie ipiycie



w szyscy zniego ! Kielich len test n o w y  Testament w  motes' 
k rw i, f ,  która za ions i za wielu w ylaną  będzie, dla 
odpuszczenia grzechów , to czyńcie ile ra zy  piiecie, hu  
moiey pamiątce.

( Zaraz j>o tych słowach mówi po niemiecku T a x  D o­
mini sit semper vobiscam A m e n ! Chór zaś odpow iada: 
A m e n , a m e n , a m en , lu!> i z duchem twoim . Potem 
idzie modlitwa wzięta całkiem ze m szału: D om ine Jesu
Chrisie , fili D e i vm i etc., którą chór kończy, mówiąc Skróć 
am en ! Daley naslępuie nasze A g n u s 'D ei  lecz za­
kończenie ma in n e : Z b a w  nas! kochany B o ż e ! wysłu-
chay nas Punie Boze!  Day nam T w ó y  p o kó y  i błogosła­
wieństwo!  Gdy chór śpiewa: A gnus D e i , lub inną mo­
dlitwę , predykant rozdaie wieczerzą pańską mówiąc przy chle- 
bie. W ezm iycie  i iedzcie, m ów i Pan i Zbaw iciel Je­
zus Chrystus. To iest moie ciało, które za w as w yda- 
nem będzw , to czyńcie  ha m oiey pcimiatce! Podaiac, 
zas kielich, mówi: W ezm iyc ie  i p iycie z niego w szyscy
mowi Pan i Zbaw iciel nasz Jezus C hrystus, kielich ten, 
iest now y Testam ent w  m oiey krw i, która się za was 
przelew a , to czyńcie kn  m oiey pamiątce.

Agenda w części drugiey. str. 7 I .‘ przykazuje mówić 
(wcale po katolicku) przy udzielaniu wiccerzy pariskićy d a ­
to  (krew) Pana naszego Jezusa Chrystusa niechąy 'strze- 
Ze d uszy  T w o iey  do żyw ota  wiecznego! Słowa żalem 
powyższe przy udzielaniu chleba i wina: W ezm iycie  i  ied-- 
cie m e stanowią konsekra cy i , bo iak agenda w wydaniu 

' * r; ł8 2 2 ;  “ ów i: konsekracya się odbyła , g d y  ka­
p łan  ludowi rozkazał poklęknąc. Toż wydanie przvdaie: 

o konsekracyi odbytey obraca się duchowny do zgromadzę-
W edycyi r, 1829. opuszczone iuz iłow o konsekracya  

Uziwna rzecz dla czego to słowo pierwćy położono, a w r.’ 
opuszczono? Cóż mieć może za ważność wedłu^

nauk!  Apostołów konsekracya, odbyta przez człowieka, który
nie iest kapłanem? Dziwna rzecz, dla czego te słowa przy 

rugrnm Agendy wydaniu opuszczono; wszak Protestanci
„ i r ,ey V ,C W!CrZ% iak° by P° 0,Icz>taniu słów Chrystuso­
w c u ,  to  iest ciało m oie, miał bydź Chrystus cudownie 

pecuy na ołtarzu! Nie .„aiąc tey wiary nie wiedzieć co
( y czynią, z chichem, klóry przypadkiem po wiecerzy roz~ 

«ncy pozostanie czy mu oddaią iakic poszanowanie lub nie?
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Jeżeli m y ją , źc dopiero podczas przyięcia Chrystus iesf, 
obecnym, inkże przed przyjęciem icszcze mówić mogą : Ciała 
(Itrew) Pana naszego Jezusa Chrystusa niechay strzeże, 
gdv Chrystusa ieszcze Die ma? Jak to, co się ley materyi 
tyczy5 wiklą się protestanci, odstępuinc nauki kościoła w tru­
dności co raz nowe! Po przyięciu wieczerzy naslcpuie dzięk­
czynienie i b łógosław ieństw o, po którein chór mówi Amen!

W edług ustawy Agendy ma bydź ołtarz podłużny, na, 
środku tego głębićy krucylix, po obu stronach lichtarze 
z świecami goreiącemi. Na środku ółtarza od przodu miey- 
sce dla biblii. Liturgią sprawuiąćy zaymuie mieysce na 
przodzie óllnrza.

V? niedziele i święta nie ina trwać liturgia wraz z  ka­
zaniem dłużey nad godzinę, a naywięcey nad póltory godziny, 
dla kazania więc ledwie pół godziny pozostaic.

Jest p. SU  i krótsza msza berlińska, c icho , be® śpie­
wu odbywać się mogąca. No sir. 53. stoi przygotowanie 
do wieczerzy, czyli spowiedź powszechna. A bsolucya  tal; 
sic udziela: Po tern waszem wyznaniu, Wam wszystkim,
co° za grzechy wasze z serca żaluiecie i w zasłudze Jezusa 
Chrystusa w edług prawdziwey wiary ufność pokładacie, z mo­
cy m ego urzędu, iako powołany, i postanowiony S ługa S ło ­
wa oznaymiam Wam łaskę Boga, i odpuszczenie grzechów 
waszych w Imie Oyca i Syna i Ducha ś, Am en!

T o  ogłoszenie zowie Agendo rozgrzeszeniem , czćrn 
w cale nie ie s t , bo gdyby niem b y ło , w edług zasad wiary 
proteslanckiey byłoby nie potrzebnćm. Przytóm nic zalrzy- 
ihuią się nikomu grzechy, co wcale iest przeciwne podaniu 
wszelkiemu i słowom  pańskim Jan, 20 . 23.

Pomiędzy modlitwami na uroczystości większe, iako 
to B. N arodzenie,. N. Stok, W ielkanoc, Wniebowstąpienie, 
Zielone S ś ., na czas Adwentu, Passyi, na Wielki Piątek, na 
dzień Zmarłych etc. są llómaczenia lub naśladowania wielu 
naszych mszalnych modlitw. Na wielki Czwartek wzięto < e 
SSm o modlitwę: D eus (jui nobis sub Sacramento nura
bili etc. Na Boże Narodzenie czyta agenda: l l tó r y  się
dziś narodził z  M a ry i Dzieuaice i za Zbawiciela świata 
został ogłoszony przez A n io ła , a od paslerzów w. zło 
hic b y ł  znaleziony. T ak  bardzo się boski w ysok i 1Ua- 
isslat T w ó y  na ziemi p o n iży ł, b yśm y nędzni w  niebie- 
sicch podniesieni zostali etc.



Na dzień pokułny stawia agenda podobna litanią do 
naszey o WYVSS. tylko Se opuszcza imiona Świętych, a 
próźb więcey przydaić. N a dzień Z a d u szn y  wypadało się 
spodziewać modłów za zmarłych; agenda kładzie akia , wzhu- 
dzaiące wiarę w żywot wieczny duszy i w zmartwychwstanie 
ciała.

Powiedźmy leszcze, co tez agenda o sakramencie chrztu , 
o bonfirmacyi, o modlitwach nad małżonkami, o ordynacyi 
kaznodziei przykazuje. Co do chrztu forma iego iest laku : 
Ja chrzczę Ciebie N . w  Jmie C ycu i Synci i D ucha i. 
■Exorcyzm taki iest zostawiony. »Duch nieczystego niech 
■ustąpi mieysca D uchow i i. P rzy iiń iy  znak k rzy ża  na 
czele i na piersiach! Czyta się oddział ewaniclii ś. M ar' 
k a , odmawia się Oycze nasz, Wierzę. Wyrzeczenia nasze 
zwykłe dzieia się. Opuszczono są tylko starożytne pom aza­
nia i inne ceremonie, wszelako  modlitwę.- D eus omnipo- 
tens f  ąui te regeneravil, którą kościół nasz przepisuie 
przy namaszczeniu krzyzmem ś . , mówi Predykant po nie­
miecku, życząc pokoiu i udzielając błogosławię listwa.

Przy konOrraacyi dzieci znayduie się zwykle błogosła­
wieństwie katolickie: E t benediclio D ei omnipoteiitis etc-

Przy ślubach przyrzeksią sobie małżonkowie prawie 
pod przysięgą miłość wzaienmą i nieodstępowanie siebie wśród 
pomyślności lub  przykrości, otrzymują też upomnienie, by 
Człowiek nierozrywał tego, co Bóg złączył! A przecież wę­
zły małżeńskie z taką łatwością zrywaią się. i rozwody aą 
dozwolone! —  Po ślubie następuie modlitwa zupełnie kato­
licka w którey kaznodzieja m ówi, że Bóg złączywszy męż­
czyznę z niewiastą , dał im swe błogosławieństwo, a przez 
ten związek wyobraził święty syna swego Jezusa Chrystusa 
z swym kościołem związek,-który iest wieczny. D laczegóż więc 
biorą protestanci za wyraz rzetelny swych małżeństw które s ę 
mogą tak łatwo rozdzielać, Jezusa Chrystusa związek z kościo­
łem nierozdziclny. P rzy  O rdynacyi kaznodziei iest nayprzód 
przysięga  ordynować się moiącego; odczytuią się daley mieysca 
N. T . ściągaiące się do ordynacyi i powołania duchownego. 
Protestanci colą powagę kapłaństwa zakładają na opowiada­
niu słowu bożego. Predykant przyrzeka opowiadać naukę 
zawartą w słowie bożćm , ezystem i iasnem , w prorokach 
w apostolskich starego i nowego zakonu księgach, w symbolach
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npoitolskiciu, Nicoyskiem i ś. Atanazego. Nareszcie symbtla 
licznych ksiąg słuchać także obiecuię.

Gdy się to odbyło Ordynujący mówi: Bóg Wszech­
mogący niechay ci dopomaga i udziela siły do otrzymania 
lego wszystkiego* Ja  zaś w skutek mey władzy zupelneyi! 
która mi od Boga przez kościół iego !! i króla zoBtalu do 
lego czynu powierzoną powierzam teraz tobie urząd Kazno­
dziei w ioiie Oyca t  i Syna f  i Ducha ś. f .  Po tey mo­
dlitwie przytomni predykanci w kładaią ordynowanemu na 
głowę swe ręce.

Dosyć tu będzie na uwadze* iż wszędzie i zawsze bi­
skupi tylko święcili na kaplanv, że przeto Protestanccy kazno- 
dzieie nie olrzyrauią władzy rozgrzeszania grzeszników lub 
przeistaczania cbleba i wina w ciało i krew pańską ani nawet 
właściwego apostolskiego upoważnienia do opowiadania Ewa* 
nlelii.

7, tego krótkiego rysu głównieyszycb części pruskiey 
agendy okazuie się, iż głowa protestanckiego kościoła, chcia­
ła  ożywić, okazalszem uczynić zaniedbane nabożeństwo po­
wierzchowne. Wzięto tu tylko missatn cotecbunienoruin, ze 
mszy zaś wiernych prefacya tylko i sanctus, memento za ży­
wych, paler nosier, agnus dei, lecz raz odrzuciwszy ołiarę 
ciała i krwi pańskiey, opuszczono wszystkie główne Części 
ofiary mszy ś. offertorium, fconsekracyą i kommunią.

Sakrament bierzmowania , kapłaństwa , małżeństwa we­
dług tey agendy nie mogą hydź uważane za obrzędy proste, 
lecz znowu zdaią się nie mieć godności sakramentu* Prote­
stanci pruscy różnych okolic opierali się mocno przyifciu 
tey litu rg ii, czyli Agendy, obwoławszy ią za uwłaczaiącą 
wolności, za iarzm o, zu papiezników dzieło. Iialolik widzi 
W niey zbliżenie się iakieś do katolicyzmu lubo mimowolne, 
widzi atoli nienawiść przeciw nauce o mszy ś. o transsubstan- 
cyacyi, o sakramencie pokuły, nienawiść ku katolickiemu ko­
ściołowi, laką okazał iawnic król z okazyi nawrócenia się 
siostry swey sieżney Anbalt - Kc.lhen do katolickiego kościoła*
R - | 2 .  X . Ii aj. Geisl wydał skrócenie dzieła liiiipfla, mo­
gące się bardzo przydać dla goluijcych się na konkórs: 
lingo,Ib - K lu p fe l Instituliones 1'heolog. dogmaticue ad  ̂
itsnm privatum  s. Th. Candidator. in compendium reda- ; 
cide Edi* o. \\\7A\. VieDnae 8. m.
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X  Rely niedawno protestanckiemu Doktorowi Sirausóśri 
Uroiło się w głowie iż osoba zbawiciela iesl tylko Inilem, ez.yłi 
bsobą, która nie istniała. Aug. Meander wydał we X  tomach: Daś 
Lebcn Jesu Christ! in seinem geschichtlichen Zusammenhang nnd 
śeiner geśchichtlicben Enlwicklung dargeśtelłt Leipzig 6. partes. 
Meander słusznie uważa, iż istnienieoyców apostolskich,istnienie 
kościoła trzech pierwszych wieków pierwotnych są skutkami 
prac i cudów założyciela chrzcśeianizmu Jezusa Chrystusa.—  
Apostolskich wieków, pierwotnego kościoła świętóści, wspn- 
bia łości, męstwa, z tylu pism mamy wiadomości bie tylko 
pierwotnych chrześfcia ii słuch doktorów ale i z pogab, RJamy 
tyle dochowanych, świadectw, o prześladowaniach chrześcian 
W pierwszych trzech wiekach, co Wszystko dowodzi, iz ży łj 
nauczał, działał rzeczy cudowne, um arł, żinrinrtwvcbr-siał 
Chrystus. Z resztą ewańielia, dzieło opatrzności, która sto­
pniami rodżay nasz wiodła do poznania prawdy, do dostą­
pienia zbawienia, iest dokonaniem i zamknięciem starego przy- 
mirza. Ona dopiero dała śwńalu czysta wiarę, nadzieię nie­
bieską; onti ludzkości, miłości, pokory nauczyła, ono uspo- 
kaia grzesznika nawróconego, i napełnia ludzi nayczystszeini, 
prawdziwie boskiemi uczuciami. Gdybyśmy nie posiadali nie­
zaprzeczonych świadectw o Chrystusie Panu, ewanićlii samey 
zhawienność, świętość, wielkość dostateczną byłoby dla nas 
rękoyinią j iż żył, uczył, zbudował kościół.

X. M. Ii. B. P.

i



VIII.

1 )  D uchow ieństw o w  h. i  5 .  nader wiele dobrego 
u czyn iło  dla iipadauxcego P ań stw a  R zym skiego .

Z  okazvi now ego wydania dzie ł Sydoniusza A polinare­
go  * 11556. w L u g d u n ie , w raz z tłum aczeniem  na francuz- 
kie, czyni krytyk świecki w Jo u r . des debats 21. A ugusta 
1 8 5 8 . tę  nader piękną uwagę.

G ibbon , V oller, R obertson w yrządzili naywifkszą krzyw­
dę relig ii C hrystusa, gdy m ilczeniem  pokryli to w szystko, co 
w państw ie Rzymskiem w wieku 4 . i 5 . przy pomocy tćy 
religii wielkiego do skutku przyszło . W  wieku 4. na 3. 
stępiały były w Rzymianach owe dawne przodków  męstwo 
o d w ag a , ów bart duszy; a u iedo łężnóść , m iękkość, rozkosz 
uczyniły ich zniewieściałemi. U Chrzescian tylko, w m ęczen­
n ikach  nade wszystko, widzieć się dawała m oralna odwaga, i

*) Ca jus S o lliu s  S idonius A połlinaris u rodził sic 450. r. 
by ł synem A pollinnra, który pierwsze godności w Gal­
lu  piastow ał. B iegłym  będąc w naukach boskich i 
ludzk ich , zosta ł Prefektem  Rzym u, Palrycyuszem , uży­
tym  byw ał do Ainbiissadów rozm aitych. P a ła ł zaś 
m iłością wielką ku kościo łow i, i b y ł wielce litościwym. 
M im o woli r . 4 7 2  ną biskupstw o A rnen is (dziś Kler- 
m onlu) wyniesiony, odznaczał się esobliwemi cuoly, 
a  przytem  co do teo lo g ii,  za wyrocznią całćy Gallii był 
uważanym. Będąc z natury  w eso łym , um iał na bi­
skupstw ie bydź cichym , poezyi i gry poniechał, a lur 
bo  deiikatney kompiexyi, żywot surowy prow adził. Wcza- 
sie wielkiego g łodu  przy pomocy brata sw eg o , który 
u rząd  Edila p iastow ał, nictylko żywił całą dyecezyą, 
lecz  wiecey iak 4 0 0 0  osób, które się tam że były sebro 
niły . U m arł mniąc lat 38 . Listów iego ksiąg 9 , i poczyi- 
szluk 21 , należą do dzieł wzorowych łaciński, h.



czvsla b liźniego m iłość. Oni ic<!ni nicdawali Jo  siebie przy­
stępu zapasom  g ladya tó rów , oni nie cierpieli u siebie sp ro ­
śnych obrazów lub  posągów . Spoglndaiąc na ich um iarko- 
wńuie, w strzemięźliwość, rz e k łb y ś , że  to są Aniołow ie ze ­
słani na z iem ię , by zepsu te  państwo rzym skie odrodzić.

■Niestety! N arody nie tak p rędko , nie tak lalwo przci- 
staczaią się na lepsze! T rzeba  na takie dzieło i czasu d łu ż ­
szego, i ostrych kolei. Potrzeba było  cudow ney dzielności reli- 
gii chrześciańskiey, by Rzymian rozpustnych i zniewieściałycb, 
by naiczdników ich barbarzyńców  okrutnych na rodzay  nowy, 
rodzay  lepszy przeistoczyć ; by dwie ostateczności połączyć, 
skupić w iedno; by zgrzybiałą  s tarość  ożyw ić; by ugłaskać 
i ucywilizować górali iiaukazu i G erm anii dzikich lasów m ie­
szkańców. D okazała tego  przecież Chrystusow a re lig ia , spo i­
wszy w ęzłam i m iłości, ludzkości, m ądrości niebiauskięy E u ­
ropę całą . Jednych  odw iodła od rozpust nadzieią nieba i 
czystszych nieprzemiiaiących uciech ; barbarzyńcom  zaś d ra - 
pieztwa chciwym i krwi przelew u pragnącym , braci i dziatek 
iednego Oyca obraz przed oczy stawiała. O na oświatę dala  
barbarzyńcom  , rozszerzy ła  pom iędzy niemi k u n sz ta , nauki, 
szkoły. Rzymian płochość poskrom iła surowością swych za ­
sad , utrzym yw ała związek m iędzy p row ineyam i, k tó re  sobie 
G otow ie, Burgundczykow ie z  rak na przem ianę wydzierali-**

Jed en  z pisarzy owoczesnych p isze : rB iskupi nasi ro z ­
ciągały uczynki m iłosierdzia aż do ostatnich g ran ic  Galii. 
Jeden  z nich zbożu zaw ześnie nakupiwszy i zapełniwszy 
niemi sp ich le rze , u trzym ał przy życiu niezm ierną ludność, 
po zniszczeniu kraiu przez naiazdy Gotów. D o niego tylko 
ucieczka by ła  iedyna wszystkich. Z  rzędu  biskupów wyszli 
nowi m agnaci, nowi siążęla  chrześciańskiego państw a, wielcy 
senatorow ie, gubernatorow ie, uczeni wyższego rzędu,-a przy- 
triu  nayszlacbetnieysze owe dawnego Rzym u dom y, zostały  
na tey godności okryte im ieniem  błogosław ionych pańskich. 
Ryli to  bohaterowie waleczni swego rodzaiu . W  oczach na­
wet; lilozoiii byli to  mężowie wielcy." Ovv M arcin ś . , R e­
m igiusz , późniey A m broży! j>Oni to  w państwie zniszczo- 
nein tworzyli p rzez  ogniwa m ocne wiary i karności nową 
Rzeczpospolita m oralną. Oni łączyli z sobą obydw a światy: 
doczesny z wiecznym. Oni zaprow adzili listy rekom mendacyi- 
n e , kassy opatrzenia. Oni wykonywali panowanie wyższe 
nad umysłam i samych barbarzyńców , zwycięzców państwa



R z y m sk ieg o , oni na  zw aliskach leg o  zbudow ali k o śc io ła  w pływ  
I pow agę. P rz y tćm  w y b ó r b iskupów  d z ia ł się  p rz e z  lu d ; 
b isk u p i zaś  naw zaicm  staw ali p rz e d  w odzam i i b a rb a rz y ń c a ­
m i w o b ro n ie  m ias t i lu d u . R az z am b o n  g ro m ią c  w ła d ­
có w , d ru g i ra z  łag o d n o śc ią  lu b  d ro g ą  u k ład ó w  przyw odzili 
d o  sk u tk u  k o rzy stn e  u k ład y . C zego  A e cy u sz  n ie m ó g ł p o ­
k o n a ć  o r ę ż e m , te g o  F e re a l g. d o k a za ł w ym ow ą pow ażną, 
d o b itn a  u  d z ik ieg o  k ró la  G otów . C o fn ą ł on  się  o d  o b lęże ­
n ia  A r e l a tn ! —  W  ks. 1 . liście 2 . o p o w iad a  S y d o n iu sz , iż 
<$wóch b iskupów  w y bra li ną  s to licę  B iskupią m ęża  b ieg łe g o  
w  p o l ity c e ;  w ks. 5 . liście  6 . o p o w iad a , ,ż e  m ieszkańcy m ia­
s ta  B o u rg e s  p ro s ili  b iskupa  K le rm o n tu , by im  d a ł  z  sw ego 
y a m ie n ia , tak ieg o  b isk u p a , iukiego p o trz e b u ia . U gasły  nauki 
f i  l u d a c h , filozofia ow oczesna  b y ła  n ikczem na ; ale  nauka 
u k rzy żo w an eg o  p o m ięd zy  du ch o w ień stw em  k w itn ę la ! »

2) JFiadonioIć krótka o klasztorze ś. K a ta rzy n y  
na górze Synai.

W ezw any p rz e z  W icek ró la  E g ip tu  b ieg ły  n a d e r  w g ó r­
n ictw ie  I*. R u sse g g e r  p o d d an y  A u s try ack i tak  o p isu ie  k laszto r 
ś . K atarzyny  leżący  u  p o d n o ża  g ó ry  Synai.

P o  d ro g ach  n ay g o rszy ch  w ąw ozem  do  p rzebycia , t ru -  
d n e m , d o s ta łe m  się d o  w zg ó rza  p ie rw sz e g o , na  k ló rem  Iz ra e ­
lici ob o zem  się  by li po ło ży li. T u  p o k aza ł nam  się konw ent 
s. K atarzyny . O kolica  tak  ies t d z ik a ,  iakiev n ig d z ie  uiew i- 
d z ia lem . R ów niny liiew ielkiey c a łą  sze ro k o ść  zaym uie  kla­
s z to r . Po o b u  s tro n ach  ste rcz ą  ściany p ro s to p a d le  g ra n ito ­
w e, w ysokości 1 0 0 0  s tó p ,  o g o ło c o n e  z w szelkiey w egelacv i 
g ro ż ą c e  zag rzeb an iem  k laszto ro w i. T e n  opasan y  ies t do 
k o la  m u re in  W ysokiem , zasłan ia /acem  g o  od  napadów  w łó ­
częg ó w  A ra b ó w , z  k tó rem i p rz e d  1 0  —  1 2  la ty  m usieli 
b ied n i zakonnicy  bóy toczy ć  b ro n ią . D o tą d  naw et ieszcze 
ustaw ionych  iest na  m u rach  dosyć  m ałych  a rm a te k , i s trz e l­
by m nóstw o w p o g o to w iu  sto i. G ościa  p rz y b y łe g o  przysta*  
w iaią w indą do  g ó ry , do  5 0  s tó p  o d  z iem i w ysokiego o tw o­
r u  n iew ielk iego. T ą  sam ą d ro g ą  idą  i l lo m o c zk i. D la  m nie 
p rzyzw y czaio n eg o  do z a tru d n ien ia  g ó rn ic z e g o , osobliw ością 
żad n ą  n ieb y ła  owa p o w ie trzna  p rzech ad zk a . Z akonnicy  
fą  n icun ic i o b rz ąd k u  g reck ieg o , 31 iaw szy listy  reko-
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picndacyine o<l minisli-a Boghos - Y iissnff- liey zostałem nay- 
uprzeymiey przyjętym. Przepędziłem łu dni dziesięć, których 
nieznpomnę nigdy. Cisza, pokóy słod k i, ukontentowanie,, ia- 
kie tuloy na twarzy każdego z przytomnych przehiia , są tp 
rzeczy wielce przyiemnc człow iekow i, co z zgiełku świata 
przybył do tego zacisza. Przeor Oyciec Ocaliłoś iest rodem  
z Sebeoniku. Oyciec Gabryel Syryiczyk umieiący ięzyk arabski, 
trudni się gości przyieriem. O gółem  icst 28 . zakonników. 
Dawnieyszemi atoli, czasy cała góra Synai okrytą była kla­
sztorami i pustelnikami zaludnioną. W każdev wysokości po 
nayniedoslępnieyszych nawet parowach, natraiin się na zwa­
liska budow li, do których niepodobna poiać iak się m ogli 
dostać ludzie. Tu niegdyś Mobamed słu ży ł (podobnoś za 
poganiacza do wielbłądów) w iednvm z tuteyszycb klaszto­
rów. Za iego czasów miało tu bydź do 4 0 ,0 0 0  zakonników, 
a przed kilkuset laty był klasztor w glęhokiem  parowie, co  
w sobie 4 0 0  panien m ieścił. Ze wszystkiego tego pozostał 
dziś iedynie klasztor I. Katarzyny, drugi zaś Erbain zwany 
utrzymuią tylko dla pięknego ogro,du. Zamieszkałym on 
iest przez kilku A rabów, reszta zaś innych klasztorów stoi 
w gruzach opuszczona, dla żebranin i rozboiów Beduinów. 
Klasztor ś. Katarzyny posiada iakie 2 0  tak zwanych kościo­
łów , czyli kapliczek pięknie utrzymywanych. Pokazuią tu 
przychodniom wszystkie micysca ś. w biblii wspomniane, n. p. 
krzaka goreiącego —  poczcni pielgrzymi wpisuią się w księgę. 
W czasie m ego pobytu (r. 1858 ) w darłem się był na szczyt 
góry H oreb, i ś. Katarzyny. szczyt góry IJoreb, gdzie 
leżą gruzy dawnego klasztoru , w m ievscu, na którein Bóg 
z M oyzeszem rozm awiał, dostałem się śmieszkami no kszlat 
schodków wiodącemi we dwóch godz nach. Trudniey daleko 
przychodzi dostać się na szczyt góry ś. - Katarzyny, lecz za 
to z owego naywyższego góry Synai stanowiska, widoki są 
zachwyćaioce ! Zfad innych także gór wyniosłych, n. p. 
Om - Schomar pokazuią się wierzchy, które się iakie 0000 . 
stóp nad morze wzwyż wznoszą.

3) O wzroście zakonów we F ran cy  i.

Pomimo tego iż duchowieństwo katolickie nie doznaie 
obecnie nadzwyczayuey opieki władzy uaywyższey wc I ran-
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cv i, z»lsonów przecież liczba i wzrost ciągle sic pomnaża. 
K olle-ium  Jezuickie w S t. Acheul znowu otworzono, w 13o- 
lo^ne'5- sur -  M er, w Mende, w Tuluzie założono rezydencje 
Jezuickie. Trapiści, którzy maia liczne klasztory w Elsassyi, 
Norm andy!, i po innych mieyscach, otrzymali reskrypt kró­
lewski przypuszczający ich do kraiu. Łazaryści pohieraig 
wsparcie z'kassy. Pr'zelożony Missyi dla Francy! Forbin- 
.Tanson pracuie nad przywróceniem kongregacji M issionary, 
zniesionych przez Napoleona, i póżniey przez ostatnią rewo- 
lucya. Missve odbywaią się liczne. Mniey u nas znane 
kongregacje ' P iepus, ś. Ducha dobrego pasterza , slug IV 
P . Maryi, braelwa ś. Józefa , chrześeiaóskióy nauki, Braci 
J-norantynów, są liczne. Elemeutarne szkoły są prawie zupeł- 
iiie w tych ręku! Kapucyni pomnażała się. AV Marsylii zaku­
pili świeżo dom obszerniejszy, maia leż drugi klasztor w Ais. 
Kartuzyanie osiedli pod Grenoble w Kartuzie dawniey do 
siebie, teraz do króla należącej. „■

(Athan. J .  M . zesz. 2 . st. i>0.)

X. M. K. B. P.

Ai:
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JX.  

His to ry i  K ap i tu ły  M etropo l i ta lney  Lwovv- 
sliiey etc. Ciąg dalszy.

P E R Y O D  111.

0<l Arcybiskupa P ruchn ick iego , aż do czasów Rządów A u- 
stryackicli, czyli od r. 1616. do 1715.

IV tych  czasach rządzili w  Polszczę.

W ładysław  IV . od  1633. do 1640 ,
Jan  Kazimierz od 1649. do 1C68.
M ichał od 1G69. do -3 673 .
Jan  IIf. od  3874. do 1696.
A ugust I ł .  od  1698 . do 1733.
A u g u st III. od 3756 . do 1763.
Stanisław  A ugust 1 765 . do 1773 .

Arcybiskupam i zaś Lwowskiem i b y l i :

Jan  .Tędrzcy Pruchnicki od 10 H . do 3C33.
S tanisław  Grochowski od  1634  do 1645 ,
M ikolay Krosnowski od 1645, do 1655.
Jan  Tarnow ski od 1654. do 1 669 .
W oyciech Koryciński od  1669 . do 1677 .
Konstanty Lipski od 1677. do IGOR.
Konstanty Zieliński od 3699. do 1709 .
M ikolay Popław ski od 1713.
Jan  Skarbek od 1712. do 1733.
M ikolay W ężyk od  1756 . do 1757 .
M ikolay Dąbrowski od 1757.
W ładysław  A lexander Łubieński 3 757.
W acław  H rabia  Sierakowski od 3759. do 1780 .
W  tym  czasie ustanowiono przy M etropolitalnym  ko­

ściele Lwowskim Szufraganów , założono p rócz lego inne ka­
pitulne godności, powiększono liczbę Kanoników kapilnlar- 
uych i zaprow adzono Kanoników nadliczbowych.



U ) ' i

Poczniek Sznfraganóu:.

O  początku  Szu frag an n  Lw ow skiego  nnslępuiace  %\Iado-, 
iności z , te s ta m e n tu  T o m a sz a  P y ro w sk ie g o , p ie rw szego  Szu- 
f rag an a  powziąść  m o żn a .  J u ż  a rcy b isk u p  J a n  D e m c try  So* 
likowśki i J a n  Zam oysk i  życzyli  sob ie  ustanowić  sz id ragana ,  
lecz  d o p ie ro  a rcyb iskup  J a n  J ę d r z e y  P ruchnick i  kościołowi 
a rch ik a te d ra ln em u  p rz y d a ł  tę  o z d o b ę ,  uczyniwszy p ierwszym 
b iskupem  S z u f ra g a n e m  T o m a s z a  Pyrawskifego, k tó ry  bisku­
p e m  m iasta  N ik o p o l i i ,  n iegdyś  z tey  s t ro n y  D una iu  leżącego ,
konsekrow anym  zosta ł .  Pyraw ski zostaw ił  sw ym  następcom , 
p ró c z  innych leg a tó w ,  rorznteg'p do ch o d u  4 0 0  z ip , ,  k tóre,  iak mó- L  
wi, p o c h o d zą  częścią  z  w łasnego  m e g o  m nią tku ,  częścią zebrane 
zoslu ly  p rz ez  m e  sta rania .  D o  tey sumki na  p ro ź b ę  i naleganie 
tnoie a rcyb iskup  Pruchn ick i ,  k tó ry  nowey tey g o d n o śc i  w ka­
t e d rz e  swey dał po czą tek ,  p rz y d a ł  kośció ł  parafialny  W Szczer* 
c u ,  po  o t rzy m an e m  przez  Z y g m u n ta  ł l ł .  p raw ie  patronatu ,  
inkorporu iąc  go  do Szufragnnii .  Pam ięć  iego  niecimy bę­
dz ie  b ło g o s ław io n ą  i niech g o  ł ióg  uczyni uczes tn ik iem  swey 
chw ały ,  o k tó rą  się nadewszystko  w życiu s ta ra ł  i do  tycli 
c za s  s tara.

P ra ła t Kustosz.

D o z ó r  nad zakryslyą  i z a rz ą d  teyże  powiferzańó dii* 
wnićy w kościele a rch ika ted ra inym  ie d n e m u  z kanoników , trzem 
z e  s t rony  u rz ę d u  konsu la tu  i zakrvstyanowi , iak s ię  to z u* 
k ładów  r. 1 5 1 4 .  zaszłych  pokaźnie.  W  rhku atoli 102 0 .  za '
s ta ran iem  a rcy b isk u p a  P r u c h n ic k ie g o , za p rzyzw olen iem  ka­
p i tu ły  i konzulów  na to się z g o d z o n o , by od tąd  houzulat 
p rzeznacza ł  dwóch ekonom ów , kap itu ła  zaś nie tal; iak do­
tąd  corocznie  in n eg o  kanonika na  kustosza  p o d a w a ł a , aleby 
us tanow iła  s ta łe g o  g o d n o ść  p r a ła ta  k ustosza  sp raw ow ać  ina" 
iącego .  N ie b aw e m  leż  k a n o n ik ,  Ł u k a s z  K a l iń sk i , który 
się  osobliwszą hoynością i dobroczynnośc ią  w zględem  m etro­
p o l i ta ln e g o  kościo ła  o d ś z e z c g ó in i ł , o ł ta rz  wie lk i ,  kaplice i 
sta lla  pięknie odnowił ,  iedn o m y śln y m  w yborem  ca ley  kapitu- ,
ly  wyniesionym  zo s ta ł  na p ra ła ta  kustosza. (A k ia  kapituły *
ii a r  1620 .  s ięga  przywil.  s tr .  2 0 ó ) .  P o d ł u g  świadectwa 
Ki.rokiszewskiego p rzezn aczy ł  arcyb iskup  Pruchnicki  na utrzy­
m anie  kustosza  2 0 0 .  z ip :



421. Szymon Wędzicki, ś. T eo lo g ii! 0 ,  P. D. 1617. f  1C24,
122. Woyciecli Pełczyński, 1 6 i8 . kaznod. t  l65 il.
125. .lędrzey Kredziński, sćkri>!arz J .  fi. SI. kustosz 4ty 

1624. ofliey/ił 1657. ■—  1659'. 4ty Szufragau biskup 
Mikopolski, 1641. Relegowany u a synod 'tV.nrszuwski 
1643. po śmierci arcybiskupa firosnowskicgo osieroco- 
ney nrcydiecezyi adm inistra tor,'lO ly  dziekan 1634. Kie­
dy w Warszawie r. 1651. seym odprawiano względem 
uśmierzenia sprzeczek pomiędzy sianem . duehom iem a 
rvcerskiem , Sredziński i MłCphauides od Kapituły Lwu- 
wskiey delegównnomi nań byli: •

124, Melchior Slephanides , O. P. D. scholastyk 7-amoy- 
ski 1625. Deputowany na Synod prowineyonaliry w Piotr­
kowie 1628. f  1658,
Ten z powodu zaciętych pod dw cznś w Polszczę po­

między sianem diichowncm i ryccrskieiu nicżgód o dziesię­
ciny, ze zlecenia arcybiskupa Pruchnickiego wydal był dzieł­
ko, lali dla duchow nego, ink dla rycerskiego stanu osób 
użyteczne; w Krakowie r. 1652. '/.nayduią się W nient: a) 
Mowa Stanisława Sokołowskiego. ł>) Iiozprawn Jędrzeia łap ­
ski cg:». c) iliacieia Smognieckicgo *o e.xorbilimcyache d) Pi­
smo bezimienne. e) łiozniorta plebana z ziemianinem:

F undacya  l l t e y  K anonii K ap itn larńey  imienia 
M ilewskich  ( Canonicatus M ileivscianns).

Rotad grono kflpiluły składało dziesięciu kanoników: 
7.a arcybiskupa Pruchnickiego urodzony Piolr Milewski, z po­
wiatu Łomżyńskiego erygował r. 1628. iedynaslego kanoni­
ka, zapisawszy kapitule 2 5 ,660  złp. z tym warunkiem^ abv 
kanonik icdynasly należał do wszelkich praw i przywiieiów, 
do których należę inni kanonicy. ’ Pierwszego kanonika mia­
nował syna swego Piotrd Milewskiego, kleryka minorom or- 
dięum, prócz lego zawarował sobie prawo patronatu , czyli* 
prezentowania ibszcze raz, którego użył dla Jędrzeia M ile­
wskiego synowca sw ego, nadal zaś zdał prawo, prezento­
wania na arcybiskupów i kap itu łę, iak to dokument Erckcyi 
świadczy, w zbiorze przywiieiów sir. 65.

126. Piotr Milewski Iszy imienin Milewskich kanonik $ ioko 
kleryk z mDieyszymi poświęceniami f  16 5 0 -w 18. r. wieku.
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Pierwsza nadliczbowa Kanonia imienia Pru­
chnickiego.

A rc y b isk u p  P ruchn ick i p rz e z  la t n ie m a ło , o k o ło  z a ło ­
żen ia  now ey tey  kanonii p ra c o w a ł, co a to li  d o p ie ro  w r. 10 5 0 . 
u sk u te cz n ił. K ap itu ła  p ro te s to w a ła  z  ra z u  p rz ec iw  te y ż e , 
łecz  narcs7,cie p rz y s ta ła  h a  n ią  p o d  ró ż n em i w a ru n k am i, 
a  k tó ry ch  len  b y ł  nayw ażnieyszy , aby  s ię  kanonik  ów , d o  d o ­
ch o d ó w  k an o n icznych  p ierw iastk o w eg o  z a ło ż e n ia  n ie  w dzie­
r a ł ,  a le  p rz e s ta ł  na  sam em ' u p o sa ż en iu  p ic n ię ż n e m ; b o  te g o  
zakazu ia  sy n o d a ln e  k o u sty tu cv e , z  d o chodów  sw ych się  u ł r z y -  
inn iąc . A k ia  kap it. z  r .  1 6 3 0 . s ir .  6 1 .  i H is to r . J ó z e f o ­
w icza  kari. 7 2 .  W  akiach  k ap itu ln y ch  z  r .  1 6 0 3 . dn ia  1 1 . 
g ru d n ia  czy tam y . ^N ad liczbow y kanonik erekcy i P ru c h n i­
ck ieg o  ,  ile  że  p ierw ey  z a ło żo n y  i lcp iey  u p o sażo n y , iak in ­
n i nad liczbow i , o trz y m a ł p ie rw sze  m ieysce  pom iędzy  tem i 
i z a raz  po  G rem ia ln y ch  n astęp o w ał. M ik o łay  S a m u el D zie- 
duszycki b y ł p ierw szym  nad liczbow ym  erekcy i P ru ch n ick ieg o  
kanon ik iem .»

1 2 6 . S tan is ław  S tam iro w sk i 1 6 3 1 . kazn o d z ie ia  o l f i r r a ł  
1 6 1 6 . t  1 6 3 0 .

1 2 7 . J ę d rz e y  M ilew ski d ru g i  erekcy i M ilew sk ieg o  kanonik  
1 6 3 2 . k leryk  z  n in icyszym i pośw ięcen iam i |  1616 .

M a teu sz  K ozłow ski d ru g i e re k . P ru ch n ick ieg o  1 6 3 2 . f  1 6 3 7 .
1 2 0 . S tan is ław  L u b ic u ie c k i, kanonik G nieźnieński i W a r­

szawki 1 6 5 5 .  a rch idyakon  l 6 3 o ,  f  1 6 1 0 .
1 2 0 . Z ack ary asz  K ow oszycki. T e n  p ie rw e y  h im  z o s ta ł  

k ap itu la rn y m  kanonikiem  b y ł trzec im  sz u fra g a n e m , b i­
skupem  N ikopolsk im . D o  k ap itu ły  w sze d ł 1 6 3 3 . z o ­
s ta ł  1 6 5 7 . siódm ym  p ro b o sz cz e m , f  1 6 1 0 .

1 5 0 . J a n  Iłoiew ski 1 6 5 3 .
1 5 1 . Ł u k asz  W itk o w s k i, h e rb u  P o rny  (R o sa ) p ro to n o la -  

ry u sz  A p o s to lsk i ,  s e k re ta rz  J . ' K. 111. ied y n asty  d z ie ­
kan 1 6 5 3 , d la  n iezg o d  i k łó tn i Ukarany r. f0 6 3 .  o d - 
ięciem  m u  sla lu m  a r. 1 6 6 6 . od ięc icm  scp lv m an  , m ie­
szkania i dochodów  ( tu rn o , m an sio n c  c l  p ro v e n to .)

1 5 2 . W alen ty  Skroh iszcw sk t 1 6 5 8 .  o fliey ał 1 6 1 2 . p i a t y  
k u sto sz  1 6 3 5 . f  1 6 3 9 .

1 3 3 . S am u el K oziarski 163P , 7  m y k u sto sz  1 6 6 3 . f  1670 .
1 5 4 . P io tr  M o ro szczyńsk i p rezen to w an y  p rz e z  M a g i­

s t r a t ,  1 6 5 9 .
(C iąg  d a lszy  nastąp i) .
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I. R ozpraw a o p o trzeb ie  ob iaw ienia  Bo­
skiego d la  rodzaiu  ludzkiego.
O po trzebie  re l ig i i ,  o oboiętności n a ­
szych czasów w zględem  tey że  z ie- 
dney , z d ru g ie y  zaś s tro n y  o p o w ro ­
cie  w ie lu  do Chrystyanizm u. 3.
P o trzeb n e  na in  iest o b iaw ien ie , aby  
poznać Boga i n ieśm ierte lność  nasze. l i ,
P o trzeb a  obiaw ienia  boskiego w yw o­
dzi się z h is to ry i  -  -  - 43.
P o trzeb ę  obiawienia dowodzi s tan  r e ­
ligii n a ro d ó w  n ie  m aiących obiaw ie­
n ia  po Chrystusie , m ianowicie: Indów , 
Chińczyków, Pei’sow, - 48,

II. O w p ł y w i e ,  iaki maią karczm y, au- 
s te ry e ,  szynki, karczm arze  i  szyn- 
Łarze chrześciańscy i żydowscy po 
wsiach i po  m iasteczkach n a  lud, 
na  stan  tegoż obyczaiów i maiątków.
T ru d n e  położen ie  dusz pasterzy  w n a ­
szym k ra iu  zgokazyi karczem  a oso­
b liw ie  żydowskich \szynkarzy.
Bady n iek tó re  ogólne dla n i c h , iak 
v\ p ły w  z ły  szynkarskich dom ów  m ogą ,

'  uczynić m niey szkodliwym. - 27.
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III .  Czego dziś w ięcey .p rag n ąć  w pasie-, 
rz ach  dusz należy , czyli nauk  wyso- ■ 
kich bez p rzy m io tó w  apostolskich; 
czy raczey  m niey  nauki w połączeniu  
z przykładnością obyczaiów i gorącem  
p o w o łan iem  w  sw ym  zaw odzie?  
W yiaśn ien ie  założonego pytan ia
Iż  n ie  same n a u k i , ale cnoty stanowi 
w łaśc iw e człowieka -zalete stanowia.

■> c  o o
Czego m ozna 'dokazae za pomocą nauk, 
a czego się lękać trzeb a  od uczonych, 
He cnó t w ykonanie p rzew yższa  po 
siadanie nauki - - -

IV . Żyw ota F en e lo n a  Ciąg dalszy. Ł a­
godność iego względem  P ro tes tan tów , 
X ią ż e  Burgunjły i zóstaie naczelnym  
w oyska francuzkiego dowódzcą. 
W ielk ie  w E u ro p ie  odmiany. X ią -  
że B urgundy i zostaie Delfinem i 
S p ó ł r  R eientem  - . -

V. S tarożytności Kościelne. W ykład po­
jedynczych  części mszy ś. Ciąg dalszy 
O Kanonie mszy <w‘. w  ogólności. 
O p ierw szey  kanonu części czyli o 
m odlitw ach  przed konsękracyą.
D ru g a  część kanonu ' a nayprzód  o 
podniesieniu . -
Nieco o w zyw an iu  ducha ś. po konse- 
kracyi, «, ~

VT. Apologia czyli obrona pierw sza chrze- 
ścian przez  ś. Justyna, filozofa i m ę­
czennika. Krótki rys  życia tegoż. 
P o w ó d  do napisania  tćy  obrony, Jćy  
skutki ważność dzie ła  tego.

VII. L ite ra tu ra .  JiircfKti Agende fur fcie

3 0 .

38',

40.

W-

50.

52 .

63.

07.

71 .

76 .

S0.

83.
v

8 9 .
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•Oof* linb Donihirche in Berlin. - 01.
Slu-ócenie dzieła 111 iipfla - - 06.
August Neanders; Sekcn ^efu etc. 07.

VIII. Rozmaitości. Duchowieństwo w h. 
i 5. wieku nader wiele dobrego uczy­
niło dla upadaiącego państwa Rzym­
skiego. - - - -  - 98,
2) Wiadomość o klasztore ś. Kata­
rzyny na górze Sinai. - - i 00.
5) O wzroście zakonów we Francyi. 101.

Historyi kapituły metropolilalney 
Lwowskiey Ciąg dalszy. - - 103.



Pomyłki znaczniejsze

sir. wiersz wydrukowana
4 27 przykuła

i!<J 22 Induizmu
2 5 jj W rzędach
24 23 potęgą
— ostatni bezspiecznie
5 i 21 przedpołudniowe
57 (i ladaiaki
•53 5 po przewartowania
57 l i t posu nowania
(55 £9 skłoniło
74 34 oddawał

7 uzotiy
yo i ualora
9» 26 zaw ześaie
100 9 Arelalu

poprawiona 
przykuła 
judaizmu 
w rządach
v«‘ssę
bezsprzecznie 
przed i popołudniowe
indaiakn
po przewarlowaniu
poszanowania
skłoniła
poddawał
uczony
autora
zawcześnie
Arelalu


